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W trakcie odbytych w okresie od 
22 października rozmów kierownictwa 
ZNP z ministrem oświaty i wychowa­
nia, przewodniczącym Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów, resorto­
wym wicepremierem, ministrem pracy, 
plac i spraw socjalnych, przewodni­
czącym Sejmowej Komisji Oświaty 
i Wychowania, Prezydium tejże Komisji 
oraz podjętych w dniu 15 listopada br. 
rozmów z Komisją Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania, Związek przedstawił 
następujące postulaty i żądania:

1) zdecydowanego zwiększenia w 
Narodowym Pianie Społeczno-Gospo­
darczym nakładów na oświatę, zmie­
rzającego do ich podwojenia w stosun­
ku do bieżącego roku;

2) podniesienia rekompensaty dla 
pracowników oświaty i wychowania z 
tytułu wzrostu kosztów utrzymania do 
1000 zł;

3) systematycznej poprawy, po­
cząwszy od 1981 roku płac nauczycieli 
aż do uzyskania w roku 1983 średniej 
płacy nauczycielskiej na póziomie 
średniej płacy kadry inżynieryjno-tech­
nicznej, a dla pozostałych pracowni­
ków oświaty i wychowania płacy ana­
logicznej do wynagrodzenia grup za­
trudnionych w innych działach gospo­
darki narodowej;

4) obniżenia od roku szkolnego 
1981 82 obowiązkowego wymiaru cza­
su pracy nauczycieli w szkołach pod­
stawowych -i przedszkolach o 4 godzi­
ny, a w . szkołach ponadpodstawo­
wych p 2 godziny, zaś w roku szkol­
nym 1982.83 we wszystkich szkołach 
o dalsze 2 godziny; obniżenia wymiaru 
czasu pracy nauczycieli należy połą­
czyć z wprowadzeniem wolnych^Sobół 
dla pracowników oświaty i wychowa­
nia;

.5) rozpoczęcia, począwszy od 1981 
roku naliczania zakładowego funduszu 
nagród oraz wprowadzenia dla nauczy­
cieli nagród jubileuszowych i dodat­
ków za wysługę lat;

6) przyjęcia w roku 1981 zasady 
awansowania nauczycieli co 2 lata aż 
do osiągnięcia wieku emerytalnego;

7) rewaloryzacji emerytur i rent rów­
nolegle do regulacji uposażeń pracow­
ników oświaty i wychowania oraz 
wzrostu kosztów utrzymania;

8) opracowania w 1981 roku rządo­
wego programu poprawy warunków 
mieszkaniowych i zdrowotnych nau­
czycieli;

9) zapewnienia w polityce inwesty­
cyjnej państwa preferencji dla budow­
nictwa oświatowego oraz wydatnej po-
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prawy wyposażenia szkół I placówek 
oświatowo-wychowawczych w sprzęt, 
pomoce i środki" higieniczne;

10) wprowadzenia w ciągu roku 
1981 dodatkowych preferencji mate­
rialnych i socjalnych dla nauczycieli 
pracujących na wsi;

11) zdecydowanej, począwszy od 
1981 roku poprawy zaopatrywania 
szkół w programy nauczania, podręcz­
niki i inne pomoce metodyczne;

12) odłożenia realizacji reformy 
strukturalnej systemu kształcenia i wy­
chowania do czasu stworzenia odpo­
wiednich warunków materialnych, lo­
kalowych i kadrowych dla szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowawczych;

13) rozpoczęcia prac nad zmianami 
w programach i planach nauczania, 
zmierzających w szczególności do wy­

eliminowania treści przestarzałych, zin­
tensyfikowania wychowania patriotycz­
nego młodzieży, wprowadzenia nau­
czania historii w zasadniczych szkołach 
zawodowych oraz zintensyfikowania 
wychowania patriotycznego;

14) przyspieszenia prac nad nowe­
lizacją Karły Praw i Obowiązków Nau­
czyciela oraz poddania projektowanych 
zmian pod powszechną dyskusję pra­
cowników oświaty i wychowania.

Uzgodniono, że w terminie nie póź­
niej niż do 15 grudnia 4980 roku Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania i Za­
rząd Główny ZNP Pracowników Oświa­
ty i Wychowania opracują szczegółowy 
plan realizacji programu działania ZNP, 
przyjętego na XIII Krajowym Zjeździe 
ZNP.
Warszawa, 17 listopada 1980 r.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Jak informuje Zarząd Główny ZNP —- 

cewników Oświaty i Wychowania, 17 listopada 
bieżącego roku, w godzinach wieczornych zakoń­
czone zostały w Warszawie, w siedzibie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, trwające trzy dni roz­
mowy między kierownictwem ZNP a Komisją 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Przedmio­
tem ustaleń były postulaty i żądania ogniw 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Przyczyną 
przedłużenia się rozmów były sprawy placowe, a 
w szczególności żądania ZNP podniesienia o 
1000 złotych rekompensaty z tytułu wzrostu 
kosztów utrzymania dla wszystkich pracowni­
ków ośWiaty i wychowania; żądano rowmez 
opracowania w krótkim terminie rządowego pro­
gramu regulacji płac, w oparciu o zasady s or- 
mułowane w uchwale XIII Krajowego Zjazdu
Delegatów ZNP. , .

W wyniku rozmów zaaprobowano ustalenia 
Komisji ZNP w Gdańsku wynegocjowane z Ko­
misją Resortowo-Wojewódzką. Zarząd Główny 
dokonał w nich istotnych uzupełnień zmierzają­
cych do znacznego i szybkiego polepszenia wa­
runków funkcjonowania oświaty, spraw Płaco­
wych i socjalnych nauczycieli oraz pozostałych 
pracowników oświaty i wychowania.

Uzgodniono, że będą kontynuowane rozmowy 
miedzy Związkiem i Komisją na temat szczegó­
łowego planu realizacji programu działania ZNP, 
przyjętego na XIII Krajowym Zjezdzie Delega- 
tów ZNP oraz zawartych dotychczas porozumie . 
(O porozumieniu czytaj na stronie 6).

Żyj.emy w czasach, w których nauka 
powinna przyjąć na swe barki nowe spo­
łeczne zadanie. Jest nim .bezpośred­
ni udział w sterowaniu procesami rozwo­
ju społeczno-gospodarczego. Dotychczas 
bowiem, mimo deklaratywnych stwier­
dzeń głoszonych przy różnych okazjach, 
nauka służyła jako baza informacji, źród­
ło opinii, dostarczycielka ekspertyz wery­
fikujących zamierzenia rozwojowe orga­
nów administracji państwowej. Obecnie 
chodzi o coś innego, znacznie istotniejsze­
go. Pilnie potrzebne jest stworzenie gwa­
rancji obierania przez nasz system społecz­
no-gospodarczy^ dróg rozwoju zbliżonych 
do optimum. Znajdowanie zaś takich dróg 
jest niemożliwe bez zastosowania specjal­
nych instrumentów, do których stworze­
nia zdolna jest tylko nauka.

Obserwując środowiska ludzi nauki, i to 
nie tylko u nas, lecz w światowym prze­
kroju, trudno oprzeć się wrażeniu, że i one 
same są nieco zaskoczone zaistniałymi 
okolicznościami; nie w pełni gotowe do 
przejęcia roli, której przez wieki im od­
mawiano i nagle poczęto od nich tego 
oczekiwać. Oto społeczeństwa na całym 
świecie coraz niespokojniej zwracają się 
ku nauce, oczekując od niej rozwiązań co­
raz poważniejszych problemów cywiliza­
cyjnych i określenia sposobów eliminacji

współczesnych plag i zagrożeń. Oczekuje 
się od ludzi nauki nie tylko dostarczania 
wiedzy czy nowych rozwiązań technicz­
nych, lecz równocześnie wskazywania spo­
sobów ich stosowania i przewidywania 
skutków, jako że zbyt dały się już we zna­
ki nie przewidywane rezultaty intensywne­
go ingerowania w stabilne dotąd obszary 

> rzeczywistości ekologicznej i społeczno-go­
spodarczej.

Zaczyna się więc oczekiwać, od świata 
nauki nowych wzorów modelowania 
przyszłości, kreowania zadań rozwojo­
wych, kreślenia docelowych wizji syste­
mów społeczno-gospodarczych.

Także i w nasźym kraju jesteśmy głę­
boko świadomi, że zdewaluówały się do­
tychczasowe wzorce i stereotypy budowa­
nia koncepcji, programów i planów nor­
mujących proces rozwoju Polski. Zdajemy 
sobie sprawę, że potrzeba dziś niekonwen­
cjonalnych rozstrzygnięć i nowych, orygi­
nalnych pomysłów. Oczekujemy ich od na­
uki. Oczekujemy, iż świat nauki podejmie 
wyzwanie i przystąpi do pełnienia roli 
sztabu koncepcyjnego organów decyzyj­
nych państwa.

Społeczeństwo, majątek narodowy, kul­
tura narodowa i szereg innych jeszcze ele-
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WYTYCZNE
PREZYDIUM 
ZGZNP- 
PRACOWNIKÓW 
OŚWIATY
I WYCHOWANIA 
z 10 listopada 1980 r. 
w sprawie przygotowania i przeprowa­
dzenia zebrań i konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczych we wszystkich 
ogniwach związkowych

XIII Krajowy Zjazd Delegatów potwier­
dził jedność naszej organizacji, podejmując 
decyzję o federacyjnej strukturze Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Zjazd uchwalił 
program działania ZNP na lata 1980—1983 
oraz tymczasowy statut. W swej uchwale 
zjazd postanowił, że zgodnie z tymczaso­
wym statutem przeprowadzona zostanie 
kampania sprawozdawczo-wyborcza we 
wszystkich ogniwach związkowych.

1. Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza

Głównym celem kampanii jest umocnie­
nie społecznego autorytetu i jedności ZNP, 
zwiększenie skuteczności jego funkcji re­
prezentanta interesów i obrońcy praw pra­
cowniczych, wybrania w głosowaniu taj­
nym władz związkowych obdarzonych peł­
nym zaufaniem członków i zdolnych spro­
stać swym odpowiedzialnym zadaniom.

Uchwała XIII Krajowego Zjazdu Dele­
gatów ZNP postanawia między innymi, iż 
należy:
— dokonać wyboru rad zakładowych i 
oddziałowych (rad ognisk) zgodnie z za­
sadami określonymi w tymczasowym sta­
tucie ZNP;

— przeprowadzić wybory delegatów na 
konferencje okręgowe oraz wybrać zarzą­
dy okręgów ZNP;

— dokonać wyborów w sekcjach związ­
kowych: pracowników gospodarczych i ad­
ministracyjnych oraz emerytów i .renci-. 
stów;

— wybrać delegatów na XIV Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP, który powinien od­
być się w ciągu najbliższych sześciu mie­
sięcy po XIII Zjeżdzie;

— zorganizować i przeprowadzić dysku­
sję nad tymczasowym statutem oraz pro- . 
gramem działania ZNP.

Należy również dokonać rozpoznania ak­
tualnego stanu sieci ogniw -organizacyj­
nych, ich liczebności i warunków działa­
nia. W tych zakładach, w których liczba 
członków zmniejszyła się znacznie, można 
tworzyć ogniwa wchodzące w skład mię­
dzyzakładowej organizacji związkowej.

Nowo wybrane władze związkowe po­
winny wspólnie z przedstawicielami admi­
nistracji oświatowej zaktualizować lub od 
nowa opracować konkretne plany realiza­
cji postulatów i wniosków pracowniczych.

11. Terminy przeprowadzenia zebrań 
(konferencji) sprawozdawczo-wyborczych:

a) w grupach związkowych oraz w od­
działowych organizacjach związkowych (o- 
gniskach) do 1 grudnia 1980 roku;

b) w zakładowych organizacjach związ­
kowych — do 1 stycznia 1981 roku;

c) w okręgowych organizacjach związ­
kowych — do 15 stycznia 1981 roku.

111. Zasady przeprowadzenia zebrań 
(konferencji) i dokonywania 

wyborów:

1) Kompetencje zebrań (konferencji) 
sprawozdawczo-wyborczych oraz ogólne 
zasady przeprowadzania wyborów określo­
ne zostały w statucie Związku.

2) Zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
jest prawomocne, jeżeli uczestniczy w nim 
więcej niż 50 proc, członków danej grupy 
związkowej, organizacji oddziałowej lub 
zakładowej.

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza 
jest prawomocna, jeżeli uczestniczy w niej 
co najmniej 2/3 wybranych delegatów. 3 

3) Zakładowe organizacje związkowe 
zwołują — zależnie od liczby członków 
i warunków terenowych — zebranie 
członków lub konferencję delegatów. Licz­
bę delegatów należy ustalić tak, aby w 
konferencji zakładowej organizacji związ-
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kowej brało udział co najmniej po jed­
nym przedstawicielu z każdego ogniwa 
związkowego.

4) W zebraniu (konferencji) sprawozdaw­
czo-wyborczej każdego ogniwa związkowe­
go uczestniczą z głosem decydującym 
członkowie (delegaci) danego ogniwa^ a z 
głosem doradczym zaproszeni goście, człon­
kowie ustępujących rad zakładowych i ko­
misji rewizyjnych, przedstawiciele władz 
związkowych.

5) Zebranie (konferencja) powinno w 
swym programie obrad uwzględniać: wy­
bór przewodniczącego, przyjęcie porządku 
i regulaminu obrad, wybór komisji regu­
laminowych, sprawozdanie ustępującej ra­
dy, informację kierownika zakładu o re­
alizacji wniosków i postulatów związko­
wych, dyskusję, wybór władz związkowych, 
komisji rewizyjnych i delegatów, przyję­
cie programu działania na okres kaden­
cji.

6) Zebranie powołuje zwykłą większością 
głosów komisję mandatową oraz komisję 
uchwał i wniosków, a po ustaleniu listy 
kandydatów do władz — komisję skruta­
cyjną.

7) Zebranie (konferencja) ustala:
a) liczbę miejsc mandatowych w danej 

radzie oddziałowej (radzie ogniska), radzie 
zakładowej, zarządzie okręgu, komisji re­
wizyjnej; na podstawie ustalenia tej licz­
by zebranie określa liczbę miejsc manda­
towych zarezerwowanych dla przedstawi­
cieli sekcji związkowych (powinna to być 
liczba odpowiednia do liczebności człon­
ków tych grup pracowniczych);

b) liczbę kandydatów, którzy mogę być 
zgłoszeni ponad liczbę miejsc mandato­
wych ustalonych przez zebranie (konfe­
rencję).

8) Proponuje się, aby liczba członków 
ciał kolegialnych wynosiła: rady oddziało­
wej (rad ognisk) — 3—9; rady zakłado­
wej — 7—30; zarządu okręgu — 25—50; 
komisji rewizyjnej — 3—11 oraz sądu kole­
żeńskiego — 3—7.

9) Zgłaszani kandydaci powinni osobi­
ście wyrazić zgodę na kandydowanie.

10) W przypadku zgłoszenia większej 
liczby kandydatów i przekroczenia liczby 
zgłoszeń kandydatów ustalonej przez ze­
branie (konferencję), zebranie to (konfe­
rencja) ustali w głosowaniu jawnym, zwy­
kłą większością głosów, które ze zgłoszo­
nych kandydatur należy umieścić na liście 
do głosowania.

11) Wyboru prezesa należy dokonać w 
pierwszej kolejności, aby umożliwić kontr­
kandydatom kandydowanie do rady za­
kładowej lub zarządu okręgu.

12) Wśród kandydatów do władz powin­
ni znaleźć się członkowie przygotowani do 
pełnienia funkcji społecznego inspektora 
pracy.   '1 1

13) Nazwiska kandydatów do władz, ko­
misji rewizyjnych i delegatów na konfe­
rencję oraz Zjazd Krajowy umieszcza się 
na odrębnych listach do głosowania, w 
kolejności alfabetycznej.

14) W przeprowadzeniu wyborów do 
władz związkowych i komisji rewizyjnych 
należy kierować się postanowieniami sta­
tutu i następującymi ustaleniami pomoc­
niczymi:

a) wybrani są ci kandydaci, którzy o- 
trzymali największą liczbę głosów, przy 

. czym ponad 50 proc, ważnych głosów;
b) lista kandydatów oddana w tajnym 

głosowaniu jest nieważna, jeżeli została 
całkowicie przekreślona lub zniszczona; 
nieważna jest również lista, na której po­
zostawiono liczbę kandydatów większą niż 
liczba miejsc mandatowych ustalonych 
przez zebranie (konferencję);

c) w przypadku gdy dwóch' lub więcej 
kandydatów otrzymało taką samą liczbę 
głosów (przy czym ponad 50 proc, waż­
nych), a powoduje to przekroczenie liczby 
miejsc mandatowych ustalonej przez ze­
branie (konferencję), należy zarządzić gło­
sowanie dodatkowe: na liście wyborczej 
umieszcza się w tym przypadku wszyst­
kich kandydatów, którzy otrzymali taką 
samą liczbę głosów;

d) jeżeli wymaganą liczbę głosów otrzy­
ma mniej kandydatów niż wynosi liczba 
miejsc mandatowych ustalona przez ze­
branie (konferencję), należy na wakujące 
miejsca zgłosić nowych kandydatów ,w li­
czbie ustalonej przez zebranie (konferen­
cję) i przeprowadzić wybory uzupełniają­
ce.

15) Zebraniu instancji, na którym do­
konuje się podziału funkcji związkowych, 
przewodniczy nowo wybrany prezes.

16) Określone wyżej zasady odnoszą się 
także do wyborów w sekcjach związko­
wych.

17) Członkowie objęci działalnością sek­
cji związkowych uczestniczą we wszystkich 
pracach zebrania (konferencji) sprawo­
zdawczo-wyborczej, z wyjątkiem wyborów 
do rad zakładowych i ich komisji rewizyj­
nych, delegatów na konferencję okręgową 
i Zjazd Krajowy (same sekcje wybierają 
swych przedstawicieli do tych rad i ko­
misji).

18) Sprawy nie uregulowane powyższymi 
wytycznymi rozstrzyga zebranie (konferen­
cja) sprawozdawczo-wyborcza, kierując-się 
duchem statutu i zasadami demokracji.

® Ocena założeń budżetu Ministerstwa Oświaty I Wychowania na 1981 
rok @ Postulaty płacowe ZNP ® Podział składki członkowskiej & Zwię­
kszenie zasiłków statutowych

Pierwsze 
po zjeżdzie

10 listopada odbyło się pierwsze w ok­
resie podjazdowym posiedzenie Prezy- 
udium Zarządu Głównego ZNP — Praco­
wników Oświaty 1 Wychowania. Poświę­
cono je bieżącej problematyce pracy 
Związku, a szczególnie podjętym do­
tychczas działaniom kierownictwa na 
rzecz realizowania uchwały XIII Krajo­
wego Zjazdu Delegatów ZNP.

Członkowie Prezydium wysłuchali 
wstępnej informacji przedstawicieli Mi­
nisterstwa Oświaty 1 Wychowania o za­
łożeniach budżetu na 1981 rok. Infor­
mację tę odbierano, konfrontując jej 
treść z żądaniami i postulatami sformu­
łowanymi 1 przedłożonymi przez Zwią­
zek w czasie spotkań z przedstawiciela­
mi rządu, w tym również z ministrem 
oświaty i wychowania. Konfrontacja nie 
wypadła zadowalająco.

Założenia budżetu przewidują wzrost 
globalnych nakładów na oświatę, jest to 
jednak wzrost niezadowalający I daleko 
odbiegający od postulowanego podwoje­
nia nakładów. Dodatkowe nakłady 
skonsumowane zostaną przede wszyst­
kim przez wzrost liczby młodzieży ob­
jętej działalnością placówek ośwlatowo- 
-wychowawczych (około 78 tys.), wzrost 
liczby zatrudnionych (14 tys. — głównie 
na zaspokojenie potrzeb związanych z 
wprowadzeniem reformy w klasie trze­
ciej) oraz powiększenie funduszu sty­
pendialnego, normy żywieniowej w sto­
łówkach i internatach, domach dziecka 
i przedszkolach, funduszu na dowożenie.

W przedłożonej informacji budżeto­
wej zabrakło takich elementów jak za­
łożenia programu inwestycyjnego, nali­
czanie funduszu socjalnego, zakładowe­
go funduszu nagród, dodatków specjal­
nych. Nie uwzględniono również prze­
widywanego wzrostu nakładów związa­
nych z obniżeniem wymiaru norm pracy 
nauczyciela czy wprowadzeniem wol­
nych sobót

Prezydium wyraziło opinię, Że propo­
zycja budżetowa resortu nie zadowala, 
gdyż nie uwzględnia wniosków 1 postu­

Z PRAC RADY NACZELNEJ ZNP
W poniedziałek, 10 listopada bieżące­

go roku, odbyło się pierwsze robocze 
posiedzenie Rady Naczelnej sfederowa- 
nego ZNP, czyli wspólne zebranie pre­
zydiów zarządów głównych obu związ­
ków członkowskich. Zgodnie bowiem ze 
statutem ten właśnie zespół tworzy Ra­
dę Naczelną Związku jako całości.

Tematem narady było ustalenie try­
bu funkcjonowania rady, wybór jej kie­
rownictwa w osobie przewodniczącego 
1 skarbnika, a także wstępna debata nad 
powołaniem Rady Społecznej dla „Gło­
su Nauczycielskiego” oraz rozpatrzenie 
kilku bieżących spraw, które powinny 
być roztrzygnięte wspólnie przez kie­
rownictwo obu związków członkow­
skich.

Zdecydowano, iż funkcję przewodni­
czącego w ciągu najbliższych pięciu 
miesięcy pozostających do XIV Zjazdu 
ZNP pełnić będą wymiennie prezesi obu 
Związków. Jako pierwszemu powierzo­
no te obowiązki przewodniczącemu Za­
rządu Głównego ZNP — Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Nauko­
wych dr. Antoniemu Łopacie. 

TO NIE TA SPÓŁDZIELNIA
W związku z opublikowaniem w prasie informacji na temat nadużyć popeł­

nionych przez byłego wiceprezesa i grupę pracowników Nauczycielskiej Spół­
dzielni Budowlano-Mieszkaniowej w Warszawie, informujemy, że Spółdzielnia 
ta nigdy nie była i nie jest agendą Związku Nauczycielstwa Polskiego i nie 
podlega jego nadzorowi.

Spółdzielnia założona w latach 1928—1929 przez Związek Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych w Warszawie, przyjmowała na swoich członków nau­
czycieli, a następnie przedstawicieli tzw. wolnych zawodów. Decyzją władz spół­
dzielczych w latach sześćdziesiątych stała się spółdzielnią powszechną, .z nazwy 
tylko pozostając nauczycielską.

Stwierdzonych w tej spółdzielni nieprawidłowości nie należy w żadnym przy­
padku łączyć z działalnością Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Wszelkie uwagi krytyczne i wnioski dotyczące działalności spółdzielni nie mo­
gą hyc w związku z tym rozpatrywane przez Związek i powinny być kie­
rowane pod adresem jej kierownictwa i władz nadrzędnych.

Zarząd Główny ZNP
Pracowników Oświaty i Wychowania

latów, które były już uzgodnione i uzy­
skały wstępną akceptację. Prezydium o- 
czekuje na przedłożenie pełniejszego 
i bardziej adekwatnego do obecnej sy­
tuacji dokumentu.

Sprawy związane ze wzrostem nakła­
dów na oświatę wystąpiły również w in­
formacji wiceprezesa Stanisława Grze- 
śniaka, który mówił o Kie­
rownictwa ZNP — Pracowników Oświa 
ty i Wychowania. W czasie spotkań z 
wicepremierami Henrykiem Kisielem 
i Stanisławem Machem, przewodniczą­
cym Sejmowej Komisji Oświaty, Jare­
mą Maciszewskim oraz ministrami 
Krzysztofem Kruszewskim i Marią 
Milczarek przybrały one kształt kon­
kretnych postulatów. Wystąpiono mię­
dzy innymi o opracowanie rządowego 
projektu regulacji płac nauczycielskich, 
który precyzowałby narady, terminy 
i kwoty. Blisko 2/3 nauczycieli utrzy­
muje się z podstawowych poborów, nie 
wspartych ani dodatkami, ani wynagro­
dzeniem za godziny ponadwymiarowe. 
Powstanie rządowego projektu regulacji 
płac nauczycielskich sprzyjałoby per­
spektywie stabilizacji w zawodzie. Wią- 
że się z tym również konieczność 
wprowadzenia zakładowego funduszu 
nagród. Pracownicy oświaty należą do 
nielicznych — bo 20 proc, zatrudnionych 
w naszym kraju — którzy pozbawieni są 
takiego funduszu. Dalszy postulat o cha­
rakterze materialnym dotyczył zwięk­
szenia odpisu na zakładowy fundusz so­
cjalny do 5 proc, w roku 1983. Pełny 
rejestr postulatów 1 żądań Związku za­
wierały kolejne komunikaty ze spot­
kań, których pełny tekst podaje „Głos 
Nauczycielski”.

W kolejnym punkcie obrad — Prezy­
dium zatwierdziło podział składki człon­
kowskiej oraz zmieniony regulamin za­
siłków statutowych, do czego zobowią­
zywały decyzje XIII Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP. Podstawowa część 
Składki członkowskiej (60 proc.) pozo- 
staje w radach zakładowych, przy czym 
ogniska otrzymują na swoje potrzeby 20 
proc. Regulamin zasiłków statutowych 
zwiększa uprawnienia członków i wyso­
kość niektórych zasiłków. Oznacza to 
zarówno wzrost liczby korzystających z 
zasiłków, jak 1 wzrost wypłaty o 15 min 
zł. __ ,

Prezydium zatwierdziło również wy­
tyczne w sprawie przygotowania kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych we 
wszystkich ogniwach związkowych 
(tekst ten publikujemy w pełnym 
brzmieniu).

W końcowym punkcie obrad Prezy­
dium powierzyło pełnienie obowiązków 
prezesa. ZG ZNP — Pracowników Oś­
wiaty i Wychowania wiceprezesowi 
Kazimierzowi Piłatowi.

. Funkcję skarbnika, który w- ścisłej 
współpracy z głównym księgowym ZNP 
czuwać będzie nad gospodarką i mająt­
kiem związkowym, powierzono kol. Mi­
chałowi Landowskiemu, wiceprezesowi 
ZG ZNP — Pracowników Oświaty i 
Wychowania.

Uzgodniono przy tym, iż kolega Lan- 
gowski pełnić będzie te obowiązki aż do 
najbliższego zjazdu, gdyż charakter 
pracy skarbnika wymaga ciągłości dzia­
łania.

Jeśli chodzi o radę społeczną „Głosu 
Nauczycielskiego”, to po wstępnym u- 
staleniu zasad, na jakich powinna ona 
działać i orientacyjnie jej liczebności, 
sprawę przełożono na następne zebranie 
Rady Naczelnej, które będzie poświęco­
ne temu wyłącznie tematowi.

Na zakończenie Rada Naczelna usta­
liła treść komunikatu związanego z fak­
tem podjęcia przez Sąd Najwyższy PRL 
decyzji w Sprawie rejestracji NSZZ 
„Solidarność” (tekst komunikatu opub­
likowaliśmy w poprzednim numerze 
„Głosu”).



DEMOKRACJA 
NIE JEDNO MA IMIĘ

Wiele jest definicji demokracji, wiele 
było jej wcieleń. Jedno wydaje się nie­
wątpliwe: demokracja jest niemożliwa bez 
pluralizmu. Demokracja nie istnieje, gdy 
nie zapewni się warunków dla prezenta­
cji różnorakich poglądów. Nie może zwy­
ciężyć wola • większości, gdy mniejszość 
nie może artykułować swojej. Pluralizm 
jest niezbędny w działalności społecznej, 
w związkowej również.

Jak można wybrać najlepsza, strategię, 
taktykę, formę organizacyjną, gdy istnie­
je tylko jedna strategia, jedna taktyka, 
jedna forma organizacyjna, jeśli nie ist­
nieje możliwość wyboru, oceny, spraw­
dzania w praktyce różnych strategii, tak­
tyk i form organizacyjnych?

Każda grupa ludzi, każda organizacja, 
która twierdzi, że ma monopol ma słusz­
ność, wcześniej czy później stanie się za­
grożenia demokracji, jeżeli nie będzie pod­
dana kontroli zewnętrznej, jeśli sama nie 
będzie poddawała się procesowi samo­
kontroli w nieustannej konfrontacji z od­
miennymi racjami i koncepcjami.

Deformacja i słabość dotychczasowego 
ruchu związkowego wynikała nie tylko z 
uwarunkowań systemu, wynikała ona prze­
de wszystkim z monopolitycznego cha­
rakteru tego ruchu (co zresztą też było 
fikcją owych uwarunkowań).

Istniejący obecnie pluralizm (w prakty­
ce dualizm) w ruchu związkowym stwa­
rza przed nim — jak się zdaje — ogrom­
ną szansę. Spójrzmy na nią z perspekty­
wy uniwersyteckiego dziedzińca. Mamy dwie 
organizacje. Jedna to NSZZ „Solidarność” 
organizacja potężna przez swą wielomilio- 
nowość, silna entuzjazmem okresu two­
rzenia, silna zapałem i brakiem rutyny, 
popularna swym programem egzekucji 
dóbr i praw, nie zmęczona codzienną dzia­
łalnością podstawową. Co może być jej 

słabością? Trudno na to pytanie dzisiaj 
odpowiedzieć, zapewne będzie to mogła 
wykazać dopiero przyszłość. Dzisiaj już 
jednak można mieć pewne uwagi. Struk­
tura regionalna, którą przyjęła „Solidar­
ność”, zdaje się niezbyt odpowiadać spe­
cyfice niektórych grup zawodowych, ta­
kich, jak na przykład grupa nauczyciel­
ska. „Solidarność” jako całość jest niewąt­
pliwie związkiem niezależnym i samo­
rządnym. Jak będzie wyglądała niezależ­
ność i samorządność wewnątrz tej organi­
zacji, jak będzie wyglądała niezależność 
i samorządność grup zawodowych rozpro­
szonych po całym kraju, mających 
szczególne interesy i wymagania, nie zaw­
sze pokrywające się z interesami i wy­
maganiami proletariatu wielkoprzemysło­
wego?

Już dziś — jak się wydaje — silniej do­
chodzą do głosu postulaty klasy robotni­
czej (i to głównie niektórych jej oddzia­
łów), przytłumiając niejako żądania grup 
takich właśnie jak nauczycielska. Czy nie 
mające osobowości prawnej sekcje zawo­
dowe i branżowe NSZZ „Solidarność”, 
zwłaszcza te, które reprezentują grupy 
mniej liczebne, będą miały większą nie­
zależność, niż działające poza strukturą 
„Solidarności” związki branżowe?

Drugą organizacją, działającą w Uni­
wersytecie Warszawskiem, jest Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, organizacja sil­
na swą strukturą branżową, pozwalającą 
bardziej bezpośrednio artykułować intere­
sy środowiska, silna siłą swej tradycji, do­
świadczenia, dotychczasowego dorobku, or­
ganizacja, która już jest i której nie trze­
ba budować od podstaw. Odpowiedź na py­
tanie o słabości ZNP jest prosta. Związek 
ten jest słaby przez swe zrutynizowanie, 
słabością jego jest również potrzeba prze­
łamania starych przyzwyczajeń, nawyków,

potrze*!*  ©dnowfosste sMKw wewnę­
trznej, potraoba odswwianta fcadr. Nie ®ą 
to sprawy proste. • •

Tak więc mamy w unlwereytede dwie 
organizacje związkowe z ich niewątpli­
wymi aaletami 1 słabościami. IPragnę tu 
zwrócić uwagę, i*  owe zalety i wady 
idealnie się uzupełniają. To, co jest siłą je­
dnej organizacji*  jest słabością drugiej i 
odwrotni®.

Na tym właśnie, jak sądzę, a® 
komplementamoścl, powinna poltegać siła 
ruchu związkowego w uniwersytecie. 
Cele strategiczne obie organizacje mają 
wspólne, tak jak wspólne są potrzeba i in­
teresy ludzi pracujących w tym samym 
zakładzie pracy, wystąpić mogą jedynie (ffi 
dobrze, że wystąpią) różnice taktyczne. 
Obie organizacje powinny rywalizować a*  
sobą o lepszą skuteczność działania na 
drodze do realizacji tego samego celu. Im 
lepiej będzie pracować jedna z tych or­
ganizacji, tym bardziej będzie się czuła 
zdopingowana druga, osiągnięcia jednej 
będą naśladowane przez drugą, a błę­
dy tej drugiej będą ostrzeżeniem dla pier­
wszej. Nie możemy zagubić otwierającej się 
przed nami szansy stworzenia modelu ru­
chu związkowego funkcjonującego w opar­
ciu o zasadę dualizmu. Model taki, gdyby 
się sprawdził, mógłby stać się dobrym 
przykładem rozwiązań dla ismych dziedzin 
żyda społecznego.'

Czy istnieją zagrożenia dla tej, niemal 
idyllicznie zarysowanej sytuacji? Nie­
wątpliwie tak. Pojawiają się próby skłó­
cenia ruchu związkowego, pojawiają się, e® 
groźniejsze, hasła jego „jedności” (czytaj: 
uniformizacji). Oto, ®o jeden, s ©zio­
łowych działaczy „Solidarności”, Jarosław 
Mroczek (Szczecin), odpowiedział na py­
tanie o zamiary wobec „starych” związ­
ków: („celem naszym jest”) przejęcie całe­
go ruchu związkowego. Zgadzamy się z 
tym, co od początku mówili przedstawicie­
le władz partyjnych, Se rozbicie tego rw- 
chu osłabia go”. („Polityka” w 42 s 18 
października bieżącego roku). Pogląd ten 
gnalazł pełne odbicie w pkt <, z Wytycz­
nych Komisji Mieszanej w Szczecinie fw 
komisji tej J. Mroczek jest zastępcą jej 
przewodniczącego, czyli Ś. Baroikowskle- 
go), przyjętych 19 października bieżącego 
roku (publikowanych w „Głosie Szczeciń­
skim” z 18—19 października bieżącego ro­

ku). W punkcie tym mowa, że jeśli w ja­
kimś zakładzie do NSZZ „Solidarność” wstą­
pi ponad 90 proc, załogi, to rada zakładowa 
„starego” związku ma zaprzestać swej 
działalności w imię jedności ruchu związ­
kowego. Pomijając fakt, że tego typu de­
cyzja jest zwykłym bezprawiem, Zwracam 
uwagę, iż wymierzona jest ona wyłącz­
nie przeciw „starym” związkom. Są.też in­
ne fakty potwierdzające niechęć NSZZ 
„Solidarność” do współpracy ze „starymi” 
związkami.

12 listopada bieżącego roku przybyła do 
Gdańska delegacja ZG ZNP — Pracowni­
ków Szkól Wyższych 1 Instytucji Nauko­
wych dla podjęcia, .zgodnie z wcześniej­
szymi ustaleniami, rozmów z przedstawi­
cielami Krajowej Komisji Porozumiewaw­
czej Nauki NSZZ „Solidarność”, rozmów 
mających na celu uzgodnienie stanowisk 
przed negocjacjami z ministrem nauki, 
szkolnictwa wyższego I techniki. Komisja 
„Solidarności” od takich uzgodnień się u- 
ohylila, nie godząc się jednocześnie n» 
równoprawny udział ZNP w rozmowach s 
ministrem. Stanowisko takie, nie przyno­
szące korzyści żadnej organizacji związko­
wej, Jest szkodliwe z punktu widzenia iń< 
teresdw pracowników. Oddzielnie pro­
wadzone rozmowy s władzami mogą tyl­
ko osłabić siłę wysuwanych postulatów.

Saerzy się atmosfera terroru psychice- 
nego. Mol uniwersyteccy koledzy nprzej*  
nde się dziwią, że należę do ZNP, infor­
mując mnie jednocześnie, że „wszyscy acz- 
elwi Indzie wstąpili Już do „Solidarności”. 
Aż nasuwa się refleksja: jakże łatwo stać 
się dziś uczciwym. An! sobie, ani przede 
wszystkim kolegom z „Solidarności” nie 
życzę, by organizacja ta nabrała charakte­
ru totalitarnego. Jeśliby się tak stało, te 
(nie ehcę być złym prorokiem), wszystko 
sa jakiś czas powróci do „normy",

JAN TRYNKOW8K8 
Uniwersytet Warszawski

Jfa. temat gdańskich negocjacji tóeswwe 
nlctwa ZNP — Pracowników Szkół Wyż­
szych S Instytucji Naukowych z Gdańską 
Komisją Środowiskową Nauki NSZZ 
„Solidarność” oraz ‘na temat stanowiska 
tejże komisji w czasie zjazdu krajowego w 
Warszawie w dnta 16 listopada 1980 r. — 
zamieścimy obszerny materiał w następ­
nym numerze’„Głosu”.

OPINIE REFLEKSJE POLEMIKI

W SPRAWIE STATUTU
Jak powszechnie wiadomo, XIII Zjazd De­

legatów ZNP uchwalił statut, którego charak­
ter jest tymczasowy. Obowiązywać on będzie, 
zgodnie z jego art. 82, do czasu zwołania 
zjazdu delegatów obu naszych związków 
członkowskich: ZNP-Pracowników Oświaty 
i Wychowania oraz ZNP-Pracowników Szkół 
Wyższych i Instytucji Naukowych. Ma się on 
odbyć za pól roku, a więc w kwietniu 1981 
roku.

Publikując tymczasowy statut, zwrócono się 
jednocześnie z apelem do wszystkich człon­
ków’ naszego Związku o wyrażanie opinii, za­
równo ogólnych jak i szczegółowych dotyczą­
cych treści i sformułowań i. __ 
artykułów. Wszystkie słuszne 
postulaty zostaną wzięte 
przez Komisję Statutową, 
została rozwiązana po 
XIII Zjazdu, lecz pracuje nadał. Słowem, 
wszyscy mają szansę wpływać na zawarte 
treści naszego najważniejszego dokumentu. 
Od dziś począwszy drukować będziemy uwagi 
i refleksje o zmianach w statucie.

Chciałbym ustosunkować się. do nowego 
projektu statutu ZNP. o co zresztą redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego” prosi wszystkich 
nauczycieli. Najpierw uwaga, natury ogólnej. 
Jak wszyscy chyba nauczyciele z mojej gmi­
ny, jestem za jednością, i (wreszcie!) nieza­
leżnością ruchu związkowego nauczycieli 
Żadną miarą bowiem nie będzie ZNP repre- 
zentnatem, rzecznikiem i współdecydentejn w 
polityce oświatowej w Polsce, jeśli miałby

poszczególnyeh 
uwagi i

pod uwagę 
która nie 
zakończeniu

nadal być tylko tym, który akceptuje bez 
sprzeciwu politykę administracji oświatowej, 
czy też aktualną „linię polityczną”. Nie ma 
też być nasz ZNP parawanem do ukrywania 
czy „wygładzania” spraw wątpliwych, z któ­
rych często wyrasta konflikt lub normalne 
ludzkie rozżalenie. To jest bowiem początek 
złej roboty! A teraz — szczegółowo o nie­
których artykułach statutu.

PRZY ART. 2. Innej idei służyć nie sposób. 
Niemożliwe jest bowiem cofnięcie czasu. To 
jest nasza rzeczywistość. Dlatego, uznając 
kierowniczą rolę partii, warto jednak bardziej 
uszczegółowić, na ile nasze nauczycielskie 
działanie ma być niezależne i nie powiązane z 
koniecznością, wyboru między „pedagogicz­
nym sumieniem” a aktualną taktyką politycz­
ną. Chciałoby się, by nigdy już nie trzeba 
było takiego wyboru dokonywać.

PRZY ART. 7 (pkt 2). Tu ZNP powinien 
mieć naprawdę „nieskrępowane” możliwości. 
Uważam" że tylko poprzez właściwe poparcie 
ogniw Związku (ale trzeba tu mieć narzędzia 
nie jedynie grzecznej aprobaty, ale konkretny 
instrument materialnej zachęty) można sze­
roko rozwinąć tak w naszym zawodzie po­
trzebny ruch nowatorski nauczycieli. Jestem 
aktualnie wraz z gronem pedagogów z Miej­
skiej Górki i przy gorącym poparciu naszej 
Rady Zakładowej ZNP W trakcie współtwo­
rzenia, sprawdzania nowatorskiej od początku 
do końca w swej treści „Szkoły Współpracy”, 
zmierzającej do optymalizacji i uzdrowienia 
całości oddziaływań wychowawczo-dydaktycz-

■ ayc®i ssfceśy, sstf ® tym pisać
(o szkole taj można poezyteć w pozycji wy­
danej przez Instytut Badań Pedagogicznych 
w Warszawie pt. „Szkoła współpracy”, pióra 
Piotra Nomańczuka, Instytut Badań Pedago­
gicznych, Warszawa 1'980). Nie można tu nie 
wtrącić oczywistej prawdy, że tylko powiąza­
nie badań twórczej myśli ludzi nauM x rów­
noczesnym zaangażowaniem nauczycieli-prak­
tyków może dać szansę uratowania polskiej 
oświaty od impasu. O tym, co dało nieliczenie 
się z naszym, praktyków zdaniem, przekonu­
jemy się do dziś (chociażby w zakresie jakości 
1 funkcjonowania programów szkolnych lub 
podręczników czy realizacji założeń reformy 
oświaty. W kwestii podręczników zresztą 
wyrażę trochę niedzisiejszą myśl, że w per­
spektywie współautorami podręczników po­
winni być też sami uczniowie — tak przynaj­
mniej wynika z idei naszej szkoły współpracy).

PRZY ART. 72 (pkt 1). Polemizując i pro­
pozycją wyboru najwyżej na dwie kadencje, 
uważam, iż należałoby dodać tu zdanie: „jeśli 
ogół wyborców-członków Związku (w tajnym, 
oczywiście, demokratycznym głosowaniu) nie 
postanowi inaczej”. Bo może się przecież oka­
zać (mam tego dowód we własnej gminie), że 
prezes rady zakładowej lub członkowie mają 
tak duży autorytet, że nie ma potrzeby zmie­
niać ich (najczęściej w tym przypadku na 
gorszych, którzy muszą się uczyć trudnej 
sztuki współdecydowania i współrządzenia).

I JESZCZE ART. T& (pkt 2). Na pewno 
słuszny. Nie może być w radzie zakładowej 
dyrektorów, ezy zastępców, chociażby dlatego, 
że nawet przy najzdrowszych „układach” 
między radą zakładową ZNP a administracją 
szkolną jest to początek niezdrowej atmosfery 
i utraty zaufania wobec pozostałych członków 
Związku.

WŁADYSŁAW WOROM AK 
gminny dyrektor szkół 

. w Miejskiej Górce

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

EM „GDAŃSKICH PRAWD I ZAGADEK*
W numerze specjalnym (43) „Głosu Nau­

czycielskiego” z 26 października 1980 roku 
opublikowano artykuł o aktualnej sytuacji w 
środowisku nauczycieli gdańskich. Czytamy 
tam między innymi: „...Już w pięciu gdans ic. 
gminach nauczyciele przeszli do nowego 
Związku, w całości lub w większości. W Stę­
życy przeprowadził wszystkich sekretarz PU , 
w Przodkowie — emisariusz komitetu zało­
życielskiego nowej organizacji, poza W staro 
się tak w Starej Kiszewie, Nowej Karczmie, 
Karsinie. W tych gminach występowały silne 
konflikty między radami zakładowymi aad­
ministracją szkolną — mówi Zofia T 
dyrektorzy dominowali nad radami, torpedo­
wali ich akcje (.,.)”. „ ...Takie jest zdanie koleżanki Zofii Trybuli. 
Nie zgadzam się'z tym. Jako były 
czący Radv Zakładowej ZNP przy Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Karsinie 
na terenie naszej szkoły owe „silne konflW 
między radą zakładową a administracją są po

prostu bzdurą. Brak kłótni nie mus! świad­
czyć o „zdominowaniu” rady przez dyrektora 
szkoły. Zupełnie śmiesznie w naszej sytuacji 
brzmi zwrot o torpedowaniu przez dyrektora 
naszych akcji. Zdarzające się różnice zdań 
nigdy nie powodowały sytuacji konfliktowej.

Tak więc nie sytuacja na własnym po­
dwórku była przyczyną . naszego akcesu do 
.Solidarności”, co zostało zresztą wyraźnie 
podkreślone podczas wspólnego zebrania byłej 
rady zakładowej i dyrektorów szkół na po­
czątku września bieżącego roku. Zdaliśmy 
sobie sprawę z tego, że dobra wola admini­
stracji nie jest najlepszym gwarantem pra­
worządności. Ludzie odchodzą lub zawodzą, 
o czym Polacy kilkakrotnie się przekonali. 
Należy więc oprzeć się na rękojmi instytu­
cjonalnej. Za taką uważamy NSZZ „Solidar­
ność”. Stąd nasza obecność w tym ruchu.

TADEUSZ LIPSKI
Karsin

W nawiązaniu do artykułu red.. Hugona 
Bukowskiego pt. „Gdańskie prawdy i zagadki” 
zamieszczonego w „Głosie Nauczycielskim” z 
26 października 1980 roku, pragnąłbym wy­
jaśnić, co następuje.

Od ubiegłego roku pełnię funkcję sekreta­
rza POP przy Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Stężycy i Jednocześnie jestem członkiem Rady 
Zakładowej ZNP w Stężycy. Nieprawdą jest, 
że „przeprowadziłem wszystkich członków” 
do NSZZ „Solidarność”, gdyż sam nadał je­
stem członkiem ZNP, a. nie NSZZ „Solidar­
ność”.

Na terenie gminy Stężyca nie wszyscy 
członkowie ZNP wypisali się, w tej chwili jest 
równowaga, tzn. około 50 proc, przeszło do 
NSZZ „Solidarność” (ale nie stało się to za 
moją sprawą), a reszta pozostałą w ZNP.

W naszej gminie nie było konfliktów między 
radą zakładową a administracją szkolną, były 
natomiast zarzuty w stosunku do rady zakła­
dowej o opieszałą i niekonsekwentną dzia­
łalność.

Uważam, Że wypowiedź Zofii Trybuli jest 
przesadzona, szczególnie jeśli chodzi © sytua­
cję w terenie wiejskim.

EUGENIUSZ KŁOSIEWSKI
ZSG w Stężycy

OŚWIADCZENIE
Po podpisaniu porozumienia- 

przez przedstawicieli ZNP oraz 
Komisję Resortową Wojewódzką, 
prezes KAZIMIERZ PIŁAT żlo- 
żył następujące oświadczenie:

17 listopada bieżącego roku 
podpisaliśmy oczekiwane — jak 
sądzę — przez ogół pracowników 
oświaty i wychowania porozumie­
nie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego z Komiśją Minister­

stwa Oświaty i Wychowania w 
sprawach realizacji wniosków i 
postulatów naszego środowiska, 
zgłoszonych przez ogól członków 
ZNP podczas kampanii sprawo?-' 
dawczo-wyborczej, w okresie 

przedzjazdowym oraz w toku ob­
rad XIII Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP.

Wiadomo mi, że podpisane zo­
stało w Gdańsku podobne poro­
zumienie z komisją reprezentują­
cą pracowników oświaty i wycho­
wania zrzeszonych w NSZZ „So­
lidarność”. W ten sposób oba 
związki nauczycielskie wynego­
cjowały korzystne dla oświaty i 
nauczycieli uregulowanie podsta­
wowych spraw, od których zależy 
należyte funkcjonowanie systemu 
oświaty i wychowania, społeczna 
ranga stanu nauczycielskiego.

Podpisanie porozumienia stanowi 
pożądany zespół działań, które ZNP 
podejmował w ostatnim okresie, 
przedkładając swe żądania kolejno: 
ministrowi oświaty 1 wychowania, re­
sortowemu wicepremierowi, ministro­
wi pracy, płac 1 spraw socjalnych, 
przewodniczącemu Sejmowej Komisji 
Oświaty 1 Wychowania, a w ostatnich 
dniach — premierowi.

Porozumienie zawiera 180 wniosków, 
stanowiących syntezę postulatów i żą­
dań zgłoszonych przez nauczycieli I 
pracowników oświaty województwa 
gdańskiego, dotyczących istotnych 
problemów oświaty i wychowania i 
spraw całego stanu nauczycielskiego. 
Z tego względu — na życzenie człon­
ków ZNP środowiska gdańskiego — 
Zarząd Główny ZNP Pracowników 
Oświaty 1 Wychowania włączył się do 
rozmów, a podpisując porozumienie 
zobowiązał się do współuczestniczenia 
oraz kontroli pełnej i terminowej jego 
realizacji.

Należy podkreślić, że porozu­
mienie reguluje problemy, które 
od lat były podnoszone przez 
członków ZNP i postulowane 
przez władze Związku jako wy­
magające rozwiązania dla dobra 
polskiej oświaty i nauczycieli. 
Niestety, w minionych latach usi­
łowania te nie znalazły należytego 
odzewu i — mimo pogarszającej 
się sytuacji w oświacie — nie spo­
wodowały oczekiwanych działań 
władz.

Z tym większa radością witam 
podpisanie obu porozumień.. Sta­
nowią one grunt, na którym moż­
na budować przyszłość oświaty, są 
przesłanką rzeczywistego, nie de­

klaratywnego podnoszenia spo­
łecznej rangi nauczycieli i wy­
chowawców. Leży to w interesie 
całego społeczeństwa.



Piszą do redakcji ludzie skrzywdzeni 
przez innych ludzi — często swoich zwierz­
chników, którzy, realizując cudze i wła­
sne dalekosiężne cele, pragnęli do nich 
dojść drogę administracyjnych decyzji, nie 
wnikając w szczegóły, w sytuację konkret­
nych osób zatrudnionych od lat w kon­
kretnych szkołach, mieszkających od lat 
w konkretnych miejscowościach — gmi­
nach, miasteczkach i miastach. Często tra­
ktowano tych ludzi — bywało, zasłużonych, 
długoletnich pedagogów — jak powietrze, 
decydowano o ich losie zza biurka, w ci­
szy dyrektorskich gabinetów, działów kadr 
i zatrudnienia. I nie. pomagały odwołania 
od odgórnych decyzji, prośby i rozpacz. 
Więc teraz piszą do nas, informują o swo- 
ich; często długoletnich sporach i bataliach 
z administracją różnych szczebli. Piszą o 
niesprawiedliwości, krzywdzących, nieo­
biektywnych wyrokach. Często te wyroki 
zapadały za to, że nauczyciel — zwykły, 
szary nauczyciel — odważył się mieć wła­
sne zdanie, odmienne od oficjalnej linii 
dyrektora, inspektora, wizytatora... Za tę 
odwagę spadały kary, różne: przeniesienie 
służbowe, pozbawienie awansu, utrata do­
datku specjalnego, wpisanie do akt od­
powiedniej opinii...

Więc piszą do redakcji. Przedstawiają raz 
jeszcze swoje racje, walczą o swoje dobre 
imię, o sprawiedliwość i prawdę. Mają na­
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dzieję na cofnięcie niesprawiedliwej decy­
zji, odzyskanie wiary w dobro, które musi 
ustąpić złu.

Idziemy śladami tych listów. Wyjeżdża­
my do pokrzywdzonych, redagujemy są­
żniste listy adresowane do różnych osób 
na szczeblu, dzwonimy po resortach — sło­
wem interweniujemy. Ale ile takich inter­
wencji możemy wyjaśnić w ciągu miesią­
ca? Jest nas w redakcji niewielu. Mimo to 
uważamy, że sprawy ludzkie trzeba po­
rządkować w pierwszej kolejności.

Myślę, że ta zasada powinna dziś obo­
wiązywać wszystkich uczciwych działaczy 
związkowych i wszystkich uczciwych, rze­
telnych urzędników administracji oświa­
towej. Nie bójmy się przyznać racji lu­
dziom, którzy o swoje racje walczyli i prze­
grywali, bo nie mieli wtedy dojścia, ple­
ców, odpowiedniej protekcji. Smutno o 
tym pisać, ale tak przecież często bywało. 
Odnowę naszej działalności, odnowę stylu 
pracy adm nistracji trzeba zaczynać od wy­
jaśnienia wielu zaległych kwestii, wielu 
odłożonych ad acta spraw zwykłych, u- 
czciwych obywateli. Im szybciej to uczy­
nimy, tym lepiej; Myślę, że ta zasada po­
winna obowiązywać od zaraz.

i *

Modnie dziś krytykować działaczy zwią­
zkowych. Modnie rzucać na zebraniach cię­
żkie słowa pod ich adresem: że nie próbo­
wali występować w obronie spraw praco­
wniczych, że byli zbyt pasywni, zbyt ule­
gali administracji. Czy zawsze to oburzenie 
jest usprawiedliwione? Wiele by o tym 
mówić.

Pisze do redakcji Jan Karwowski z Łu­
kowa: ,Przed trzema laty ujawniłem sze­
reg dokonanych nadużyć w szkole. R7ecz 
w tym, że ich sprawcą był pracownik ku­
ratorium. Z tego też względu popadłem w 
niełaskę i w konsekwencji doznałem, nie 
wyłączając żony i dzieci, szeregu szykan ze 
strony władzy oświatowej. Nawet czynni­
ki polityczne zarzuciły mi, że przeszka­
dzam temu dygnitarzowi w karierze za­
wodowej. Wobec takiej sytuacji zwróciłem 
się do Zarządu Głównego ZNP z prośbą 
o pomoc. Nie odmówiono mi jej. Radca 
prawny, koi. Mazur i zastępca kierownika 
Biura Skarg i Zażaleń ZG, kol. Adam Ka­
nia, zgodnie z duchem Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, nie szczędząc sił 
i czasu, spowodowali, że zaprzestano mnie 
szykanować. Piszę o tym dlatego, gdyż 
chciałbym, aby ci właśnie ludzie .iie odeszli 
z naszego Związku. Oni byli i będą bardzo 
potrzebni nam wszystkim. Uprzejmie zatem 
proszę o zamieszczenie tego listu na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego”. Być może 
mój głos nie będzie popularny, ale chcę 
tym ludziom oddać publicznie sprawiedli­
wość i nic więcej”.

4»Kńn

List zamieszczamy z satysfakcją. Znamy 
dobrze obu kolegów. Często zresztą podzi­
wiamy ich pasję' działania na rzecz tych 
wszystkich pokrzywdzonych. Dla nich pra­
ca w Zarządzie Głównym to nie ciepła, wy­
godna posadka i ciepły gabinet. To częste 
narażanie się władzy, wyjazdy w teren, 
aby załatwić — jak to się mówi — ludzką 
sprawę.

★

Gorzkie są listy kolegi Zygmunta Ka­
zimierczuka, nauczyciela o trzydziestolet­
nim stażu pracy, zamieszkałego w Bukow­
cu, w województwie jeleniogórskim. Sto­
sunki w szkole, w której uczył (obecnie 
pracuje w bibliotece szkolnej) wymagają 
— tak mi się zdaje po lekturze listów — 
zdecydowanej interwencji władzy oświato­
wej. Po prostu, dzieje się krzywda nauczy­
cielowi, którzy, otoczony siecią intryg 1 do­
nosów, nie ma już sił się bronić, stawiać 
czoła różnego rodzaju zarzutom kierowa­
nym pod jego adresem przez kilka osób. 
Plotki i intryga załamały już wielu ludzi. 
Czy wolno dopuścić, aby załamały i tego 
człowieka? Cóż, mam nadzieję, że wresz­
cie znajdzie się w kuratorium jeleniogór­
skim ktoś, kto wysłucha kolegi Kazimier­

czuka do końca i prześle do redakcji obiek­
tywne wyjaśnienie.

-ir

Z dotychczasowej korespondencji prze­
znaczaliśmy do druku przede wszystkim li­
sty, w których czytelnicy podnosili ważne 
i istotne sprawy dla dalszej odnowy Zwią­
zku, jego działalności na wszystkich szcze­
blach. Drukowaliśmy też w pierwszej kolej­
ności listy traktujące o programie działa­
nia Związku, reformie oświaty i wycho­
wania, wolnych sobotach. Dlatego list nau­
czycielki z Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
Huty „Warszawa”, Anny Stępniewskiej, 
nieco się odleżał. Zamieszczamy go dopie­
ro dziś. Oto jego treść, którą przytaczamy 
w całości.

„Szanowna Redakcjo! Wczoraj przeczy­
tałam zaproszenie do ankiety — „Prosto 
w oczy” („Na przełaj” nr 41). Ogarnął mnie 
entuzjazm. Nareszcie w kraju odnowa! Co 
za wspaniałe metody pedagogiczne. Oplu­
wajmy się wzajemnie; tego dotychczas nie 
było. Młodzież o .nauczycielach, nauczycie­
le o młodzieży!

Rozszerzmy to jeszcze. Dlaczego mają być 
poszkodowani lekarze i pacjenci, kolejarze 
i pasażerowie, pracownicy i personel nad­
zorujący?

Proponuję na Dzień Nauczyciela wydać 
specjalny numer „Na przełaj” poświęcony 
wyłącznie temu, co uczniowie mają „za złe” 
swoim wychowawcom. Niech ucieszą się 
serca pedagogów, niech odczuwają wdzię­
czność młodzieży za swoją pracę! Tylko 
trzeba koniecznie zmienić nazwę tej an­
kiety. Może na „Kącik młodego donosicie­
la”, „Zgnoić ramoli”, „Zza węgła”, bo „Pro­
sto w oczy” młodzież może mówić w szko­
le, na godzinach wychowawczych, na ze­
braniach wychowawczych, na zebraniach 
samorządu i organizacji młodzieżowych, w 
zespołach wychowawczych.

Pracowałam dziesięć lat jako prezes o- 
gniska ZNP w swojej szkole. Złotą Odzna­
kę Związku Nauczycielstwa Polskiego tra­
ktowałam jako Krzyż Harcerski. Byłam 
dumna, że jestem członkiem tego Związku. 
Dziś wstyd mi za redakcję „Głosu Nauczy­
cielskiego”, jedynego organu powołanego 
do obrony praw naszego nauczycielskiego 
stanu.

Wiele razy krwawiło mi serce przez mło­
dzież, ale nie czuję potrzeby publicznego 
wytykania jej błędów, bo jest mi bliska 
i potrzebuje pomocy cichej, serdecznej 
„prosto w oczy”; nauczyciele potrzebują 
tej pomocy także”.

List ten pani Stępniewska — nauczy­
cielka, jak pisze o 16-letnim stażu — skie­
rowała również do redakcji „Na przełaj”, 
do Dzielnicowej Rady Zakładowej ZNP 
Warszawa-Zoliborz. Wręczyła go również 
— jak pisze — osobiście delegatom z dziel­
nicy Żoliborz na Krajowy Zjazd ZNP.

Redakcja „Na przełaj” udzieliła odpo­
wiedzi pani Stępniewskiej w 45 numerze. 
Oto treść odpowiedzi.

„Wydaje nam się, te niepotrzebnie po­
czuła się Pani Profesor tak dotknięta do 
żywego. I wydaje nam się też, że można 
się nauczyć wysłuchiwać krytyki, choć — 
przyznajemy — ani to łatwe, ani przyjem­
ne, ze wszech stron jednak pożyteczne. 
Szczególnie trudne, proszę wybaczyć dla 
nauczycieli przyzwyczajonych do wygłasza­
nia sądów ex cathedra 1 do tego, że zawsze 
muszą mieć rację. A jak ktoś zawsze ma 
rację i krytyce nie podlega, to i szybko 
rację mieć przestajeinieuważa, nie pilnuje 
się, skoro krytyce nie podlega. Tyle było­
by wytłumaczenia, dlaczego ogłosiliśmy 
naszą akcję, dodajmy zresztą, zanim nasz 
kraj ogarnął ożywczy ruch odnowy. Wy­
daje nam się, że nie ma się o co obrażać. 
Oraz że warto to, co do nas przychodzi, 
czytać. Nawet po 18 latach pracy w zawo­
dzie. To właśnie ma być forma pomocy dla 
nauczycieli 1 dla młodzieży — pomocy, aby 
mogli się zrozumieć. Czego serdecznie im 
życzymy — Redakcja”.

I co by tu jeszcze dodać? Smutne to 
wszystko. W „Głosie Nauczycielskim” pro­
blematyce wzajemnych stosunków: uczeń- 
-nauczyciel i odwrotnie poświęciliśmy nie­
jeden artykuł redakcyjny, niejedną roz­
mowę z wybitnymi uczonymi i pedagoga­
mi. Również i w tym, bieżącym numerze, 
tej problematyce poświęca swoją wypo­
wiedź długoletni pedagog, Maria Fic z So­
snowca. Ileż mądrych refleksji w jej wy­
powiedzi.

Konkurs „Prosto w oczy” ogłosiliśmy 
wspólnie. Ma on służyć jednej podstawo­
wej sprawie: wzajemnemu zrozumieniu 1 
wzajemnej tolerancji. Mamy zamiar opu­
blikować refleksje i opinie pedagogów © 
swoich wychowankach w tygodniku. „Na 
przełaj” i odwrotnie — opinie młodzieży 
szkół licealnych 1 zawodowych pragniemy 
udostępnić nauczycielom w „Głosie Nau­
czycielskim”. Czyż taka wzajemna wymia­
na myśli i refleksji musi być od razu 
wzajemnym opluwaniem aię? Czyż pani 
Stępniewska w swojej szesnastoletniej pra­
cy pedagogicznej nie zetknęła się nigdy z 
młodzieżą głęboko myślącą, mądrą, reflek­
syjną, ciekawą świata i życia, szanującą 
swoich wychowawców? Czy zawsze była 
otoczona zgrają głupich wyrostków, któ­
rych celem było robić nauczycielom na 
złość? A może po prostu nie dostrzegała 
ich, nie widziała, że są to uczniowie nor­
malni, zwykli, ludzcy, ceniący sobie u pe­
dagogów przede wszystkim sprawiedliwość 
i odpowiedzialność za słowa, myśli, czyny.

Nie znamy pani Stępniewskiej, z listu 
do naszych redakcji poznaliśmy natomiast 
jej poglądy. Pani Stępniewska pisze, że 
wstyd jej za redakcję „Głosu Nauczyciel­
skiego”, iż zgodziła się na taki wspólny 
konkurs. Cóż, jej sprawa. Zastanawia nas 
też, że tego rodzaju list w tej sprawie był 
tylko jednym, jedynym listem! Nikt, poza 
nią, nie potępił nas za podjęcie tematu.

A prawdę mówiąc, jesteśmy bardzo cie­
kawi w tej sprawie opinii czytelników. 
Czy naprawdę propozycja tej wymiany po­
glądów odczytywana jest jako nawoływa­
nie do wzajemnego opluwania się? Przez 
wiele lat pracowałem w redakcjach mło­
dzieżowych, w tym także „Na przełaj”. 
Pamiętam setki, tysiące listów od młodzie­
ży, w których pisali o swoich pedagogach- 
-wychowawcach 1 nauczycielach. Druko­
waliśmy te listy z olbrzymią satysfakcją. 
Pamiętam konkurs ogłoszony w „Na prze­
łaj” bodajże cztery lata temu, a zatytuło­
wany: „Jestem uczniem profesora X”. Cho­
dziło w tym konkursie o zebranie opinii 
czytelników właśnie o nauczycielach, wy­
chowawcach. Nadeszło wiele listów: mą­
drych, ciekawych, refleksyjnych. Pamię­
tam do dziś, z jakim uznaniem pisali ucz­
niowie o tych nauczycielach, którzy byli 
dla nich surowi, lecz sprawiedliwi w oce­
nach 1 sądach, ludzcy, tolerancyjni dla 
różnych uczniowskich słabostek. Kochali 
tych wychowawców. Poszliby za nimi w 
ogień.

I to było budujące. Do dziś pamiętam list 
ucznia, który pisał o swoim fizyku: „Cho­
rowałem, przez dwa miesiące nie było mnie 
w szkole. I przez dwa miesiące odwiedzał 
mnie w szpitalu mój profesor fizyki. Przy­
chodził dwa razy w tygodniu. Sam, bez 
nakazu. Przerabiał ze mną co trudniejsze 
partie materiału. Ja tego profesora do koń­
ca życia nie zapomnę”.

Życzę pani Stępniewskiej choćby jednego 
takiego ucznia. Może zresztą ma ich wię­
cej _ nie wiem. Być może list ten powstał 
w Wyniku jakiegoś szczególnego wzburze­
nia?

★

I jeszcze jeden fragment z listu, tvm ra­
zem Rady Zakładowej ZNP w Broku: 
„Pracujemy w bardzo trudnych warun­
kach, a rozbudowa szkoły od lat nie może 
ruszyć z miejsca. Tymczasem w Broku i 
Bojanach różni ludzie budują sobie luksu­
sowe domy. Sądzimy, że z normalnej pen­
sji jest o niemożliwe. Skąd ci ludzie o- 
trzymują materiały budowlane, skoro na 
szkołę ich nie ma? Domagamy się prze­
prowadzenia dochodzeń w stosunku do lu­
dzi, którzy wzbogacili się nadmiernie i po 
ujawnieniu ewentualnych nadużyć z ich 
strony należy im całe to mienie skonfikso- 
wać i przekazać szkołom i przedszkolom, 
podając te fakty do publicznej wiadomo­
ści”.

Z listu Rady Zakładowej wybrałem ten 
wątek dlatego, gdyż jest on — w moim 
przekonaniu — trafny. Zbyt wielu ludzi 
w kraju wzbogaciło się kosztem innych. 
Trzeba się tym problemem zająć. I to jak 
najszybciej!

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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Osoby: nauczycielka propedeutyki 
nauki o społeczeństwie 1 redaktor 
„Głosu”.

— Czy ze względu na Istniejącą 
w kraju sytuację napotyka pani ja­
kieś szczególne trudności w naucza­
niu tego politycznego przedmiotu?

— A kiedy ich nie było?
— Jak to rozumieć?
— Grajmy w otwarte karty.
— Właśnie o to mi chodzi.
— Mam na myśli niezgodność gło­

szonych idei z praktyką. I nauczyciel, 
i uczniowie zdawali sobie sprawę ze 
swych komediowych ról. Sekwencje 
były na ogół wygłaszane poprawnie, 
jak w amatorskim teatrzyku. Czasem 
tylko ktoś się zapomniał i strzelił 
podchwytliwym pytaniem. Nikt tego 
zresztą nie traktował poważnie, ot, 
sztubacki wybryk.

— Chyba niewielu nauczycieli 
miało odwagę mówić prawdę, jeżeli 
ją znało. Ale teraz sytuacja się zmie­
niła.

— I jednocześnie skomplikowała. 
Uczniowie przestali grać komedię — 
to fakt.

— A nauczyciel?
— Czuje się, jak na egzaminie, do 

którego nie jest merytorycznie przy­
gotowany.

— W czym tkwi problem?
— W niedoinformowaniu. Dokład­

na Interpretacja stanowiska strony, 
która ma nieograniczony dostęp do 
środków masowego przekazu lub 
zdawkowa informacja o drugiej, nie 
pozwalają na wyciągnięcie racjonal­
nie uzasadnionych wniosków.

— Jak oceniają tę sprawę dzie­
więtnastolatki?

— Są podejrzliwi. Chcą wiedzieć, 
co jest za tym murem, w którym 
wydarzenia ostatnich miesięcy wy­
kruszyły sporą szparę. I dowiadują 
się z wieści gminnej. Wystarczy po­
słuchać rozmów w kolejkach i za­
tłoczonych autobusach. Przepraszam, 
czy pani redaktor jeździ autobusami 
•i stoi w kolejkach?

— Codziennie, jak większość ko­
biet.

’— To nie musimy się przekony­
wać.

— Jako nauczycielka i wychowaw­
czyni z pewnością wołałaby pani, aby 
uczniowie uzyskiwali odpowiedź na

dięczące ich pytania w programach 
radiowych i telewizyjnych oraz w 
prasie.

■— To zrozumiałe. Tylko jawność 
życia społeczno-politycznego stwarza 
warunki do kształtowania właści­
wych postaw ideowo-moralnych. 
Prymitywna propaganda wyrządza 
szkodę naszemu ustrojowi i partii.

— Podpisuję się obydwiema reka­
mi pod tą oczywistą prawdą, przede 
wszystkim jako matka nastolatków, 
no i z racji także mego zawodu.

— Rzecz charakterystyczna: do­
tychczas trzeba było stosować różne 
formy przymusu, aby uczniowie czy­
tali prasę i głuchali przynajmniej 
dzienników. Teraz prześcigają się w 
gromadzeniu argumentów do dysku­
sji na lekcjach propedeutyki.

— Z tego wynika, że są one burz­
liwe. Jaka rola przypada w nich pa­
ni?

— Trudna, a nawet bardzo trudna 
i niekonwencjonalna.

— To znaczy...
— Najczęściej lekcja nie kończy' 

się syntetycznymi wnioskami, jak 
nakazują podstawowe zasady dydak­
tyki. Jestem skazana na niewiedzę 
lub wątpliwości jak większość na­
szego społeczeństwa.

— I co w tej sytuacji pani czyn:, 
aby zachować twarz i autorytet?

— Po prostu postawiłam sprawę 
jasno i szczerze: dziś nie mogę wam 
dać jednoznacznej odpowiedzi „tak” 
lub „nie”, bo jej sama nie znam.

— Jak przyjmują takie wyznanie 
uczniowie?

— Ze zrozumieniem i moralną a- 
probatą, że ich nie oszukuję.

— Co czynią władze oświatowe, 
aby pomóc nauczycielom propedeu­
tyki?

— Mamy raz w miesiącu spotka­
nia w ośrodku metodycznym. Do­
tychczas były dwa. Ostatnie z naczel­
nym redaktorem „Polityki”.

— Czy czuje się pani „doinwesto­
wana”?

— W pojedyncze elementy. I duży 
talent publicystyczny nie zdzierży 
ciężaru dnia dzisiejszego, gdy ju­
trzejszy jawi się w wielkim znaku 
zapytania.

— Jakie sprawy budziły ostatnio 
najwięcej kontrowersji w dysku­
sjach lekcyjnych?

— Wiadomo, perypetie rejestra­
cyjne „Solidarności”.

— Jaka jest opinia młodych?
— Że to była gra ną zwłokę i brak 

szczerości, wzajemnego zaufania. 
Więcej sympatii budzą ci, którzy 
swoją pracą tworzą codzienny byt 
narodu. Dużo wody upłynie, zamm 
odbuduje się zaufanie społeczeństwa 
do władzy.

— Co się liczy w ocenach mło­
dzieży?

— W każdym razie nie przemó­
wienia. lecz dokonania. Dla nauczy­
ciela argumentem też jest konkretny 
fakt, a nie słowa, chociażby one pa­
dały z najwyższego podium. Dotych­
czasowe posunięcia jeszcze się miesz­
czą w starych regułach gry. I ciągle 
ta niepewność, ten monstrualny znak 
zapytania.

— Czy zechciałaby pani uzupełnić 
naszą rozmowę podaniem swego naz­
wiska?

— A to konieczne?
— Zwykła kropka nad „i”.
— Proszę zatem napisać — nau­

czycielka.
ZENOBIA MILLER

r
DZIECI MUSZĄ MIEĆ CZASOPISMA

Na trudności związane z nabywaniem 
czasopism narzekają dorośli. Jeszcze 
bardziej dotkliwy jest niedostatek cza­
sopism dla najmłodszych czytelników, 
dzieci przedszkolnych oraz uczniów klas 
I—VIII. Ten stan rzeczy od< kilku lat 
utrudnia pracę wychowawczyń przed­
szkoli oraz nauczycieli, przywykłych do 
korzystania . z „Misiów7”, „Świerszczy­
ków”, „Płomyczków” i „Płomyków-.

W szczególnie ciężkiej sytuacji znaj­
dują się czasopisma dziecięco-młodzie­
żowe, wydawane-przez Instytut Wy­
dawniczy „Nasza Księgarnia . W ciąBu 
kilku ostatnich lat, mimo zabiegów wy­
dawnictwa, nakłady tych czasopism sta­
le ulegają ograniczeniu.

Równie ważną sprawą jest zapew­
nienie w drukarniach , terminowego u- 
kazywania się czasopism dziecięcych. 
W ostatnim roku obserwowaliśmy o-
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Zmiany, o których tak wiele mówimy i 

piszemy w ostatnich tygodniach, muszą 
nastąpić w szkolnictwie w kilku równo­
ległych płaszczyznach; a nade wrszystko w 
płaszczyźnie wychowawczo-osobowościo- 
wej i to w relacjach: nauczyciel-uczeń. Te 
ostatnie jako jedyne leżą całkowicie w na­
szych możliwościach, nie wymagają do­
datkowych nakładów, specjalnych zarzą­
dzeń czy uprawnień, aby były wprowadza­
ne w życie. Tu trzeba tylko naprawdę 
chcieć i umieć dotrzeć do młodzieży, wyjść 
jej naprzeciw w trudnym dla nas wszyst­
kich okresie przemian i odnowy, szczerze 
i otwarcie rozmawiać z uczniami, dysku­
tować, szukać wspólnych błędów i dróg 
wyjścia z impasu, poszukiwać razem roz­
wiązań uzdrawiających sytuację w szkole. 
Zaczynać musimy od spraw ogólnych, ale 
trzeba się skupić na tym, co dla nas naj­
bliższe i najważniejsze: nauka, praca, za­
chowanie, działanie w szkole i środowi­
sku. *

My, starsi nauczyciele, mający za sobą 
bagaż przeszłości i trudnych doświadczeń 
życiowych, jesteśmy mimo wszystko bar­
dziej odporni, silniejsi psychicznie, aby 
zrozumieć wiele rzeczy i spraw, wyjść 
względnie cało ze społecznego kryzysu. Kto 
natomiast. dobrze zna młodzież, musi 
stwierdzić, że jest ona mało odporna psy­
chicznie, często bierna, zamknięta w so­
bie. W różnych środowiskach i sytuacjach 
bywa całkiem inna, a swoim zachowaniem 
niejednokrotnie wręcz zaskakuje. Stan ta­
kich postaw nasilił się ostatnio, po wy­
darzeniach sierpniowych. Co innego mówi­
ło się bowiem przez lata w szkole, w or­
ganizacjach młodzieżowych, w środkach 
masowego przekazu, co innego dokonywało 
w życiu. Brakowało dobrych wzorców, u- 
padło wiele autorytetów, inne się prze­
żyły. Może również dużo naszej winy w 
tym, że wychowywaliśmy młode pokolenie, 
nieraz przez lata, w izolacji od konkre­
tów, od tego, co było złe, wychowywaliśmy 
je w cieplarnianej atmosferze, w klimacie 
sukcesu popartego nakazami i zakazami 
przy jednoczesnym braku eksponowania o- 
sobowości — indywidualności ucznia? Mo­
że dlatego właśnie młodzież ma często pod­
wójną twarz, jest nieszczera wobec wy­
chowawców, nie wie, komu wierzyć i u- 
fać, do kogo zwrócić się ze swymi pro­
blemami? Może dlatego neguje szereg i- 
stotnych wartości, zamyka się-w postawie 
obronnej, przyjmując pewną pozę i ma­
nierę nonszalancji, wulgaryzmu czy agre­
sji.

Większość młodych skłania się ja­
kiejś podkulturze młodzieżowej, dobrze 
czuje się tylko w określonej grupie o ste­
reotypowym sposobie bycia i zachowania, 
ubierania się i mówienia. Główną troską 
młodzieży szkolnej stało się hasło, aby nie 
„wychylać się”, nie narażać, nie angażo­
wać zbytnio; robić przede ;wszystkim to, 
co się „opłaca” a swoje zdanie mieć tylko 
na własny użytek. Do organizacji mło­
dzieżowych, do partii wstępują młodzi czę­
sto też kalkulując: „co mi to da”.

Na XIII Plenum Rady Naczelnej ZHP 
redaktor naczelny „Na przełaj”, Wojciech 
Pielecki, powiedział między innymi: „Obe­
cny kształt szkoły — mówiąc najogólniej 
— to teren kształtowania się postaw dwu­
licowych. Z jednej strony — ładnie brzmią­
ce slogany o potrzebie aktywności, inicja­
tywy, samorządności. Z drugiej zaś — rze­
czywistość polegająca na represyjnym e- 
gzekwowaniu wiedzy i określonych zacho­
wań nie mających nic wspólnego z gło­
szonymi ideałami; rzeczywistość skonstru­
owana przez urzędników a nie wychowaw­
ców, jednakowo negatywnie dotykająca u- 
czniów, jak i nauczycieli, po to, by lepiej 
mieściła się w sprawozdawczości — wskaź­
nikach promocji, „uharcerzowienia”, zesta- 

gromne — miesięczne, a nawet dwu­
miesięczne — opóźnienia. Składały się 
na to zarówno opóźnienia w dostawach 
papieru, jak również opóźnienia w pra­
cy drukarni. W rezultacie zimowe 
„Świerszczyki” ukazywały się wiosną, a 
wiosenne, gdy kończył się rok szkolny. 
Taka sytuacja całkowicie dezorganizo­
wała pracę nauczyciela.

Najbardziej świadomi pilnej potrzeby 
poprawy tej sytuacji są z jednej strony 
nauczyciele, pozbawieni tak ważnej po­
mocy, z drugiej zaś redaktorzy czaso­
pism, zasypywani interwencjami szkół, 
rodziców i samych dzieci. Dlatego też 
ten właśnie problem podniesiony został 
w naczelnym postulacie zgłoszonym 
przez dziennikarzy z „Naszej Księgar­
ni” pod obrady Nadzwyczajnego Zjaz­
du Dziennikarzy Polskich. Oto treść te­
go wystąpienia.

„Postulujemy konieczność pilnej po-
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wach czynów społecznych; rzeczywistość, 
gdzie nie liczy się ani własna inicjatywa, 
ani pomysłowość, jedynie wszechogarnia­
jąca sztywność. Sztywność relacji uczeń- 
-nauczyciel, która opiera się na strachu 
i braku zaufania. Sztywny czas pracy — 
od dzwonka do dzwonka. Sztywny zakres 
wiedzy — od tej do tej strony. Sztywne 
wymagania, z których najważniejsze jest 
posłuszeństwo. I sztywny, czterostopniowy 
system ocen, którym wymierza Bię wszy­
stko — nawet społeczną pasję”.

Może w jego słowach jest trochę prze­
sady. Być może zbyt mocne to słowa. Bi- 
jące w nas wszystkich — nauczycieli i pra­
cowników oświaty. Ale jest w nich, 
niestety, sporo bolesnej, ukrywanej nieraz 
latami prawdy. Zastanówmy się nad tymi 
sprawami w poczuciu głębokiego obowiąz­
ku wychowawców młodego pokolenia i tak 
■wprost z serca. Jacy jesteśmy, gdzie po­
pełniamy błędy, co robimy, aby zmienić 
istniejący stan rzeczy? Czasem przecież tak 
niewiele potrzeba.

Zacznijmy od pytania, w ilu szkołach, 
placówkach oświatowych w okresie wrze­
śnia—października br, potrafiliśmy, my 
sami — z własnej woli i inicjatywy, bez 
wskazówek i wytycznych —- rozmawiać o- 
twarcie i szczerze z młodzieżą. W ilu szko­
łach stać było na rzetelne rozmowy orga­
nizacje partyjne, młodzieżowe, związkowe? 
Wielu tych, którzy powinni być wtedy naj­
bliżej uczniów, chowało głowy W piasek, 
unikając trwożliwie wszelkich rozmów, py­
tań i odpowiedzi. A przecież na to czekali 
uczniowie i lekcje propedeutyki nauki o 
społeczeństwie prowadzone tylko w ostat­
nich klasach szkół średnich (według i tak 
już zdezaktualizowanych częściowo pro­
gramów) tego wszystkiego nie rozwiązy­
wały. Dobrze, jeśli lekcje te były i są „go­
dzinami szczerości” i rzetelnej dyskusji — 
z uczniami. Był i nadal jest czas po temu, 
aby rozmawiać z młodzieżą, zbliżyć się do 
niej samej, do świata jej wartości i po­
trzeb.

Dobrze iż na łamach prasy społeczno- 
-kulturalnej, pedagogicznej i harcerskiej 
aż roi się od tytułów: „Bliżej młodzieży”, 
„Partnerstwo i podmiotowość”, „Wspólny 
dialog”, „O godność człowieka”, „Huma­
nizm socjalistyczny”. Dobrze również, że 
„Wychowanie Obywatelskie” poświeciło 
tym właśnie sprawom prawie wszystkie 
szpalty numeru październikowego, pisząc 
między innymi: „Dziś już nie wystarczy 
uczyć o tym, co głoszą akty prawne, lecz 
trzeba przejść do rzeczywistości i pokazać, 
jak faktycznie działają instytucje, o te ak­
ty oparte... Nie ma takich problemów, któ­
re nie mogłyby być przedmiotem dyskusji, 
nie ma zjawisk, które nie mogłyby być 
przedmiotem analizy i krytyki w szkole”.

W realnym, rzeczywistym humanizmie 
socjalistycznym nie chodzi o narzucanie 
czegoś, o moralizowanie, lecz o rzeczywi­
ste nauczanie, odważne myślenie i możli­
wość urzeczywistnienia w pełni ideałów 
naszego ustroju w praktyce. Nie trzeba 
tłumaczyć, że wyrażają się one przede 
wszystkim w solidnej nauce, wysokiej wy­
dajności pracy, odpowiedzialności, uczci­
wości, poszanowaniu mienia społecznego i 
sfery emocjonalnej drugiego człowieka.

Dziś nie możemy już tylko żądać i wy­
magać, narzucać i polecać organizować 
wielkie wiece i uroczystości, wmawiając 
uczniom, że to ich inicjatywa i samorząd­

prawy zaopatrzenia dzieci i młodzieży 
szkolnej w czasopisma.

Dzieci oraz młodzież w wieku do lat 
15, a, więc dzieci przedszkolne i ucznio­
wie szkół podstawowych, stanowią oko­
ło 20 proc.' naszego społeczeństwa, a o- 
becne nakłady przeznaczonych dla nich 
czasopism wynoszą zaledwie 5 proc, na­
kładów wszystkich czasopism (z wyłą­
czeniem gazet). Przed siedmiu laty In­
stytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia” 
wydawał rocznie 66 min egzemplarzy 
czasopism. Od 1973 roku przydziały pa­
pieru są zmniejszone i w rezultacie na­
kłady spadły o 30 proc., a objętość nu­
merów uległa ograniczeniu. Jeden e- 
gzemplarz takich czasopism, jak „Miś”. 
„Świerszczyk”, „Płomyczek”, , nłomyk” 
przypada średnio na pięcioro dzieci (na 

. wsi sytuacja jest zdecydowanie gor­
sza). Przy tak zaniżonych nakładach 
czasopisma te nie mogą spełniać swoich
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ność. Dość już estradowości i fasadowości^ 
dość werbalizmu i pracy pozorowanej, 
dość strat godzin lekcyjnych przeznaczo­
nych na pseudospółeczne czyny, wykazy­
wane w sprawozdaniach i meldunkach, 
przeliczane w punktach i uczniogodzinach. 
Potrzeba więcej prawdziwej, świadomej’ 
dyscypliny, autentycznego uczenia i wy­
chowania, troski o wspólne dobro i god­
ność człowieka!

Gdyby część instytucji i nauczycieli ro­
zumiała te prawdy od dawna, ze szkół 
średnich nie wychodziliby ludzie z prze­
świadczeniem, że niejednokrotnie kodeka 
ucznia jest bzdurą, samorząd — fikcją, 
utarte schematy i struktury — nie do prze­
łamania. Może gdyby już dawno wszyscy 
wychowawcy jednolitym frontem zwrócili 
się autentycznie w stronę młodzieży, obe­
cne zmiany nadeszłyby znacznie wcześniej 
i nie były tak gwałtowne i trudne dla 
nas wszystkich.

My, nauczyciele, stawiamy obecnie wiele 
żądań i postulatów odnośnie do 'poprawy 
pracy dydaktyczno-wychowawczej w szko­
le i wierzymy, że będą one stopniowo reali-i 

. zowane. Ale obowiązuje zasada dwupod- 
miotowości i również nasi wychowankowie 
stawiają nam pewne postulaty (wprawdzie 
mini w stosunku do naszych). Dotyczą one 
głównie i właśnie działań w relacjach na­
uczyciel -r- uczeń. Pisał o tym międy inny­
mi, apelując do nauczycieli, minister o- 
światy i wychowania, Krzysztof Kruszew­
ski, na łamach „Trybuny Ludu” (13 paź­
dziernika 1980 roku), w artykule pt. „O- 
świata — realizm — odpowiedzialność”. 
Uczniowie żądają przede wszystkim klima­
tu partnerstwa, poszanowania pracy, roz­
wijania indywidualności wychowanków 1 
samorządności, życzliwości i pełni spra­
wiedliwości w szkole. Ich postulaty nie­
wielkim nakładem naszej pracy, wysiłku, 
czasu i chęci możemy spełnić, a spełniając 
je, przekonamy się, że młodzież nie jest 
zła, trudna, że wiele możemy z nią osią­
gnąć przy niewielkich zmianach w naszych 
sposobach myślenia, bycia i pracy oraz 
czasu jej poświęconego.

I to wcale nie zmniejszy naszego auto­
rytetu, jak — sądzą niektórzy. Przeciw­
nie, zbliżenie do młodzieży, rzeczowość i 
serdeczność w naszych stosunkach wza­
jemnych podniesie nasz -wychowawczy a- 
utorytet i wpłynie przede wszystkim na 
lepsze wyniki dydaktyczno-wychowawcze. 
A może i uczniowie bardziej polubią szko­
łę?

Jeden z najwspanialszych pedagogów, J. 
H. Pestalozzi (na którym później tak v A-- 
nie opierał się Janusz Korczak) powiedział 
kiedyś: „Całe nauczanie i wychowanie nie 
warte by było złamanego szeląga, jeśli 
przez nie młody człowiek straciłby odwa­
gę i radość życia”. Zastanówmy się, czy 
przez długie lata pracy w szkole, w formie 
nakazów i zakazów, sztywności i strachu, 
werbalizmu i estradowości, prowadzę ia a 
rączkę i podawania przeżutej papki, nie 
zabiliśmy czegoś istotnego w naszych wy­
chowankach? Czas najwyższy, aby nie tyl­
ko otwarcie o tym pisać, ale refleksyjnie 
spojrzeć na siebie, zmienić coś w nas sa­
mych, w naszych postawach i pracy, a we 
wszelkich formach zajęć lekcyjnych i poza­
lekcyjnych punkt czężkości przesunąć zde­
cydowanie w stronę młodzieży.

MARIA FIC 
~~ Sosnowiec

zasadniczych zadań, do których należy: 
współdziałanie ze szkołą i organizacja­
mi dziecięco-młodzieżowymi w realiza­
cji programu nauczania i wychowania 
oraz wyrabianie trwałego nawyku czy­
tania czasopism, nieodzownego dla 
przyszłych odbiorców dorosłej prasy.

Jesteśmy przekonani o tym i postulu- 
jemy pilną konieczność jak najszyb­
szego przywrócenia dawnej wysokości 
nakładów czasopism dziecięco-młodzie­
żowych wydawanych przez Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia”. Uwa­
żamy, że jest to jedna z najpilniejszych 
potrzeb w dziedzinie tak zaniedbanej w 
ostatnim dziesięcioleciu kultury dru­
kowanego słowa”. -

Apelujemy do wszystkich, którzy u- 
czestniczą w produkcji czasopism dzie­
cięcych. Dołóżcie starań, by dzieci i 
szkoły otrzymywały swoje czasopisma 
w odpowiednim terminie!
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60 stron liczy tekst porozumienia — zawartego w ZG ZNP w Warszawie, w dniu 
17 listopada bieżącego roku — między Komisją Związku Nauczycielstwa Polskiego 
zrzeszającego pracowników oświaty i wychowania a Komisją Resortów o-Wojewódz­
ką. Dokument zawiera syntezę 856 wniosków i postulatów, zgłoszonych przez ogól pra­
cowników oświaty województwa gdańskiego. Są one zbieżne z wnioskami 1 postu­
latami pracowników z innych regionów kraju. Ujęto je w 180 wniosków.

W wyniku trwających od 22 września bieżącego roku rozmów między obu komi­
sjami — najpierw w Gdańsku, później w Warszawie z udziałem w Komisji Związko­
wej przedstawicieli ZG ZNP Pracowników Oświaty i Wychowania — 17 listopada tekst 
został ostatecznie uzgodniony i podpisany. W ostatnim dniu spotkania trudne roz­
mowy przeciągnęły się znacznie w czasie, na skutek nieustępliwego żądania ZNP 
1000-zlotowej podwyżki plac dla nauczycieli, pracowników oświaty, traktowanej jako 
wstępna do dalszych podwyżek oraz opracowania w krótkim terminie rządowego pro­
gramu regulacji plac w oświacie.

Dokument zawiera nie tylko sprawy płacowe 1 pracownicze, choć te dominują. Ok­
reślono również wyraźne stanowisko w sprawie zwiększenia udziału oświaty w do­
chodzie narodowym podzielonym, a także warunki umożliwiające pomyślny rozwój 
szkolnictwa.

Warto przy okazji przypomnieć genezę prowadzonych między komisjami rozmów. Do­
szło do nich w wyniku aktywnej działalności ZNP w Gdańsku w dniach strajku. Zgro­
madzone przez nasz Związek wnioski i postulaty środowiska oświatowego przekaza­
ne zostały wówczas Komisji Rządowej w Gdańsku; również tamtejsza Rada Zakła­
dowa ZNP, która już 27 sierpnia zgłosiła deklarację solidarności ze strajkującymi ro­
botnikami w Międzyzakładowym Komitecie Strajkowym, złożyła w tymże komitecie 
postulaty swojego środowiska.

Z inicjatywy Komisji Rządowej rozpoczęte we wrześniu rozmowy między powoła­
nymi wówczas komisjami — Komisją ze strony ZNP a Komisją Resortowo-Woje­
wódzką. W drugim dniu obrad, a więc 23 września, będący w łonie Komisji ZNP 
przedstawiciele NSZZ „Solidarność” — Pracowników Oświaty i Wychowania w Gdań­
sku zażądali oddzielnych rozmów i postanowili przedstawić własne postulaty. Od 
tego czasu rozmowy toczyły się w dwóch zespołach, w obu zakończone zostały pod­
pisaniem porozumień.

W kolejnych numerach zaprezentujemy najważniejsze z zawartych ustaleń w pro­
tokole porozumienia między Komisją Związku Nauczycielstwa Polskiego a Komisją 
Resortowo-Wojewódzką. Tym razem o sprawach placowych.

SPRAWY PLACOWE
WNIOSEK 1. Podnieść wynagrodzenie 

zasadnicze pracowników oświatowych po­
wyżej średniej krajowej, do około 10-15 
proc., by dorównywało średniej płac pra­
cowników inżynieryjno-technicznych w po­
zostałych działach gospodarki.
' STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania uważa realizację 
tego postulatu za sprawę najważniejszą w 
staraniach o poprawę warunków życia 
pracowników oświaty i wychowania i po- 
dejmje skuteczne działania w k’erunku 
podwyższenia płac do poziomu średniej 
płacy*  krajowej, w tym nauczycieli do po­
ziomu średniej płacy pracowników inży­
nieryjno-technicznych, a pracowników ad­
ministracyjnych i obsługowych do pozio­
mu średniej płacy pracowników zatrud­
nionych W’ przemyśle i handlu. Minister­
stwo zobowiązuje się uruchom ć dodatko­
we środki funduszu płac na uzupełnienie 
podwyżki wszystkim pracownikom do wy­
sokości 850 złotych miesięcznie, z wdroże­
niem zasady od 1 października bieżącego 
roku. Do 31 maja 1981 roku ministerstwo 
przedstawi pod ocenę ZNP pięcioletni pro­
gram poprawy warunków bytowych pra­
cowników oświaty i wychowania. W prog­
ramie tym zawarty zostanie stały system 
corocznego porównywania i korygowania 
płac do średniej płacy krajowej.

Zadaniem Komisji Związkowej należy 
przyspieszyć prace nad programem tak, 
aby osiągnąć zawarty we wnioskach po- 
z:om płac do 1983 roku.

WNIOSEK 2 i 3 Wprowadzić dalsze 
przedziały awansowe po 24 latach pracy. 
Skrócić okresy automatycznego awansu do 
lat dwu.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek 
słuszny. Ministerstwo wprowadziło już od 
września bieżącego roku dodatkowy prze­
dział awansowy po 26 latach pracy. Spra­
wa rozmieszczenia da’szych przedziałów 
będzie rozpatrywana łącznie ze zmianą sy­
stemu płac nauczycielskich, ujętych w zno­
welizowanej Karcie.

Ministerstwo podziela pogląd o potrze­
bie skróceń’a czasu awansu automatycz­
nego; wniosek będzie realizowany przy 
zmianie systemu płac nauczycielskich. W 
tęrminie do 31 maja 1981 roku zostanie o- 
p raco w? na nowa koncepcja systemu płac 
nauczycieli i poddana pod dyskusję w śro­
dowisku.

WNIOSEK 6: Zwiększyć uposażenie pra­
cowników zatrudnionych w okresie ferii
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w placówkach wypoczynku dzieci 1 mło­
dzieży.

STANOWISKO RESORTU: Począwszy 
od 1981 roku Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania podwyższy wynagrodzenie dla 
pracowników zatrudnionych w placówkach 
wypoczynku dzieci i młodzieży do wyso­
kości odpowiednio proporcjonalnej do 
wskaźnika wzrostu płac nauczycielskich, 
osiągniętego w 1980 roku.

WNIOSEK 10: Zwiększyć wynagrodzenie 
za godziny ponadwymiarowe nauczycieli, 
wypłacać wynagrodzenie za godzinę ponad­
wymiarowe, obliczając jej średnią wyso­
kość z uposażenia zasadniczego, w okresie 
urlopu wypłacać uposażenie jak za godzi­
ny ponadwymiarowe, przyjmując średnią 
przepracowanego czasu.

STANOWISKO RESORTU: wynagrodze­
nie za godziny ponadwymiarowe wzrosło 
od 1 października bieżącego roku o 10 zł. 
Ministerstwo zakłada, że od roku szkolne­
go 1981/82 stawka tego wynagrodzenia 
będzie odpowiadała osobistemu zaszerego­
waniu nauczycieli, jednak nie niżej od o- 
becnie obowiązujących stawek. Natomiast 
zasadę opłacania wynagrodzenia za godzi­
ny ponadwymiarowe w okresie urlopu 
wypoczynkowego i zdrowotnego uwzględni 
się przy nowelizacji Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela.

WNIOSEK 11: Zwiększyć wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe pracownikom bry­
gad remontowo-budowlanych.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek 
słuszny. Ministerstwo wprowadzi do czer­
wca 1981 roku kompleksowy system wy­
nagradzania dla tej grupy pracowników, 
dostosowując to wynagrodzenie do syste­
mu obowiązującego w resorcie budowni­
ctwa.

WNIOSEK 13: Wprowadzić wynagro­
dzenie za wychowawstwo klasy, prowadze­
nie kól zainteresowań i przedmiotowych, 
prowadzenie grup sześciolatków w przed­
szkolach.

STANOWISKO RESORTU: Zdaniem 
ministerstwa, najważniejszą sprawą jest 
systematyczne podnoszenie poziomu płac 
podstawowych nauczycieli. Niemniej jed­
nak wnioski dotyczące dodatkowych wy­
nagrodzeń rozpatrywane będą przy nowe­
lizacji Karty.

STANOWISKO KOMISJA ZWIĄZKO­
WEJ W TEJ SPRAWIE: Komisja uważa, 
iż ze względu na szczególną wagę pracy 
wychowawcy klasowego oraz rozwijanie 
zainteresowań uczniów poprzez koła przed­
miotowe 1 koła zainteresowań, a także 

szczególną wagę pracy « sześciolatkami, 
należy w systemie płac nauczyciela zagwa­
rantować dodatkowo wynagrodzenie za te 
czynności.

WNIOSEK 14: Zwiększyć wynagrodze­
nie za opiekę nad praktykantami w szko­
łach i placówkach oświatowo-wychowaw­
czych.

STANOWISKO RESORTU: Do końca 
bieżącego roku Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania przeanalizuje funkcjono­
wanie dotychczasowego systemu i za­
proponuje Ministerstwu Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki nowe 
stawki za wykonywanie wspomnianych 
czynności. Dla, nauczycieli przed­
szkoli sprawujących opiekę nad prakty­
kantami, od roku 1981/82 zostanie wprowa­
dzona odpowiednia zniżka w wymiarze 
godzin dydaktyczno-wychowawczych.

WNIOSEK 15: Zmienić odpowiednie 
przepisy odnośnie do opłacania opiekunów 
wycieczek szkolnych.

STANOWISKO RESORTU; Nauczycie­
lom biorącym udział w wycieczkach przy­
sługuje za czas trwania wycieczki wynag­
rodzenie, jak za pracę w godzinach ponad­
wymiarowych. Sprawę tę reguluje pismo 
okólne ze stycznia 1978 roku. Minister­
stwo rozważy problem i dokona uzupełnie­
nia postanowień do 31 grudnia 1980 roku.

WNIOSEK 16: Zwiększyć dodatek pala­
czom centralnego ogrzewania za pracę w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek 
słuszny. W bieżącym roku Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania wystąpi do Mini­
sterstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
o podwyższenie dla palaczy centralnego o- 
grzewania dodatku za pracę szkodliwą dla 
zdrowia. Te same postanowienia zapadły 
w sprawie pracowników pralni.

WNIOSEK 18: Wprowadzić dodatki dla 
nauczycieli zatrudnionych na wsi.

STANOWISKO RESORTU: Aktualnie 
nie przewiduje się wprowadzenia odręb­
nych dodatków dla nauczycieli zatrudnio­
nych na wsi. Ministerstwo wystąpiło do 
Rady Ministrów o wprowadzenie zasiłku 
w wysokości 60 tys. złotych dla nowo za­
trudnionych nauczycieli na wsi i w miej­
scowościach, w których występuje deficyt 
kadry nauczającej.

STANOWISKO KOMISJI ZWIĄZKO­
WEJ W TEJ SPRAWIE: Komisja uważa, 
że stały brak wykwalifikowanej kadry 
nauczycielskiej na wsi wskazuje na konie­
czność wprowadzenia bodźców material­
nych także dla nauczycieli już pracują­
cych w tym środowisku oraz przenoszą­
cych się do pracy na wieś. Komisja wnio­
skuje ponadto podniesienie dodatku do 
100 tys. złotych w terminie od 1 września 
1981 roku.

WNIOSEK 19: Powiększyć dodatki na­
uczycielom pracującym w szkolnictwie 
specjalnym.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny, będzie rozpatrzony w pierwszym 
kwartale 1981 roku.

WNIOSEK 21: Przyznać pracownikom 
oświaty tzw. trzynastą pensję.

STANOWISKO RESORTU: Problem 
tzw. trzynastej pensji będzie aktualny z 
chwilą wprowadzenia w oświacie, jak w 
innych sferach pozamaterialnych, zakła­
dowego funduszu nagród. Ministerstwo 
wystąpiło o przyspieszenie realizacji tego 
pilnego wniosku.

SKŁAD KOMISJI ZWIĄZKU NAU­
CZYCIELSTWA POLSKIEGO: ZMgnlew 
Clelątkowskl, Anna Czyżewska, Waldemar 
Drewla, Bogusława Sikorska, Stanisław 
Szopa, Aleksander Szymański, Zofia Try­
bul. Ze strony Zarządu Głównego ZNP 
Pracowników Oświaty 1 Wychowania w 
pracach komisji uczestniczyli: Lilia <*ór-  
nlak, Stanisław Grześniak, Michał Lan- 
gowsld, Kazimierz Piłat.

SKŁAD KOMISJI RESORTOWO-WOJE- 
WODZKIEJ: Krzysztof Kruszewski, Cze­
sław Banach, Wiesław Krauze, Tadeusz 
Morawski, Bolesław Reguła, Ludwik 
Rzewuski oraz ze strony Urzędu Woje­
wódzkiego w Gdańsku 1 Kuratorium 
Oświaty 1 Wychowania: Adam Langer 
i Aleksander Nawrot.

STANOWISKO KOMISJI ZWIĄZKO- 
WEJ W TEJ SPRAWIE: Zakładowy fun­
dusz nagród należy naliczać od 1981 roku, 
tak, aby w roku 1983 osiągnąć 8,5 proc, 
funduszu płac.

WNIOSEK 23: Wprowadzić nagrody ju­
bileuszowe dla nauczycieli.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Ministerstwo wystąpi o wprowa­
dzenie tego przywileju dla nauczycieli od 
roku 1981.

WNIOSEK 24: Wprowadzić nagrody dla 
nauczycieli kończących studia zaoczne z 
oceną co najmniej dobrą.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Ministerstwo opracuje akt , nor­
matywny dotyczący ulg i świadczeń dla 
studiujących nauczycieli w pierwszym 
kwartale 1981 roku i przedłoży go Radzie 
Ministrów.

WNIOSEK 28: Podwyższyć istniejące i 
wprowadzić dalsze dodatki za wysługę lat 
po 20, 25, 30, 35 latach pracy (1 proc, rocz­
nie za każdy rok po 15 latach pracy) dla 
pracowników administracji i obsługi.

STANOWISKO RESORTU: Pracownicy 
administracji i obsługi korzystają z tych 
dodatków po 5, 10 i 15 latach pracy. Pro­
blem wprowadzenia dodatków po 20 i wię­

cej latach pracy uzależniony będz e od 
przyjętego w tym zakresie systemu dla 
całej gospodarki narodowej.

WNIOSEK 46: Zrównać emerytury i ren­
ty starego portfela z obecnie otrzymy­
wanymi. Emerytury powinny mieć chara­
kter kroczący.

STANOWISKO RESORTU: Zgodnie z 
postanowieniem rządu, od 1 stycznia 1981 
roku wszystkie renty i emerytury, przy­
znawane przed 1 stycznia 1976 roku zo­
staną podwyższone do wymiaru 2100 zło­
tych miesięczne. Program rządowy zakła­
da także dalsze likwidowanie dyspropor­
cji w tym zakresie.

STANOWISKO KOMISJI ZWIĄZKO­
WEJ W TEJ SPRAWIE: Komisja uważa, 
iż problem emerytur starego portfela nie 
został w sposób zadowalający załatwiony 
decyzjami wypływającymi z programu rzą­
dowego. Nauczyciele, tworzący podstawy 
oświaty w najtrudniejszych warunkach po 
okresie okupacji, pobierają dzisiaj najniż­
sze emerytury. Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania powinno wystąpić w jak naj­
szybszym terminie do Ministerstwa Pra­
cy, Plac i Spraw Socjalnych o uregulowa­
nie tego problemu.

WNIOSEK 47: Przy obliczaniu wysokoś­
ci emerytury uwzględniać przyznane nag­
rody ministra i kuratora.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Ministerstwo podjęło działania 
zmierzające do uregulowania tego proble­
mu.

WNIOSEK 52: Podnieść górną granicę 
zarobku rocznego emerytów.

STANOWISKO RESORTU: Sprawę tą 
reguluje pismo Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych z 15 września 1980 roku.

WNIOSEK 80: Podwyższać stawki diet 
nauczycielom studiującym.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek zo­
stał zrealizowany. Pismem okólnym z 16 
września bieżącego roku podpisane zosta­
ły ustalenia o zryczałtowanych świadcze­
niach na wyżywienie nauczycieli studiu­
jących — podwyższono je z kwoty 41 do 46 
złotych. Stawka ta odpowiada faktycznym 
kosztom dziennego wyżywienia w stołów­
kach studenckich.

WNIOSEK 91: Wprowadzić ekwiwalent 
za niepobraną odzież ochronną.

STANOWISKO RESORTU: Problem ten 
reguluje zarządzenie Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych z 18 grudnia 1976 
roku. Ministerstwo Oświaty i Wychowa­
nia przekaże kuratoriom wykładnię reali­
zacji tego przepisu do końca bieżącego ro­
ku.

WNIOSEK 108: W okresie urlopu udzie­
lonego na wychowanie dziecka zachować 
uprawnienia do świadczeń socjalnych.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Ministerstwo podejmie starania 
o jego uwzględnienie w pracach nad nowe­
lizacją Karty.

WNIOSEK 115: Zwiększyć zapis na fun­
dusz socjalny.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Ministerstwo wystąpi do końca 
bieżącego roku do ministra pracy, płac i 
spraw socjalnych o jego uwzględnienie.

WNIOSEK 131: Zwiększyć do 300 tys. 
złotych wysokość pożyczek na budowę do­
mów jednorodzinnych.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek jest 
słuszny. Już w bieżącym roku minister­
stwo podejmie działania w sprawie jego 
realizacji.

WNIOSEK 140: Przyznać 25 proc, dodat­
ku do emerytury nauczycielom tajnego na­
uczania, którzy nie otrzymują dodatków 
z tytułu posiadanych odznaczeń państwo­
wych.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo zwróci się w tej sprawie jeszcze w 
bieżącym roku do właściciwych władz o 
uwzględnienie tego wniosku.

WNIOSEK 142: Pracownikom zakładów 
opiekuńczo-wychowawczych ustanowić do­
datek do uposażenia zasadniczego w wy­
sokości minimum 30 proc, za trudną p”v cę. 
Dodatek ten przysługiwał wcześniej na mo­
cy uchwały Prezydium Rządu nr 160 z Jip- 
ca 1956 roku i uchylony został w kwiet­
niu 1972 roku.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek 
słuszny. Ministerstwo rozważy jego reali­
zację w pracach nc.d nowelizacją Karty.

WNIOSEK 143: Wprowadzić 100-procen- 
łową rekomensalę wychowawcom zatrud­
nionym w placówkach opiekuńczo-wycho­
wawczych i pracownikom obsługi za go*  
dżiny pracy w niedziele i św’eta, zgodnie 
z obowiązującym Kodeksem Pracy. Dol'*  
czać dodatkowe dni do urlopu wypoczyn­
kowego pracownikom pedagogicznym za 
pracę w wolne soboty, obejmujące placów­
ki oświatowo-wychowawcze.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek 
słuszny. Zostanie rozpatrzony w pracach 
nad nowelizacją Karty.

W NASTĘPNYM NUMERZE: Sprawy wymia­
ru czasu pracy nauczycieli, zniżek godzin, ur­
lopów, warunków pracy szkól, inwestycji, zao­
patrzenia i inne.
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LEKCJADO SYNKA

REDAGOWANY PRZY UDZIALE KLUBÓW LITERACKICH ZŃP

Jeźell kiedyś dotkniesz czegoś 
nie obciąłbym 
by gałązka biała 
twych pięciu palców 
trafiła na ogień

Jeżeli kiedyś dotkniesz czegoś 
boję się że to 
będzie dotyk 
spłoszonych rąk 
o twą źrenicę

Ręka się łamie, 
w pół gestu z przestrachem 
na swój autoportret 
aby nie wskazać

Jeżeli kiedyś dotkniesz czegoś 
to lękam się 
by nie pozostał 
stygmat miedziaka na twym czole

Kiedyś prosiłem 
daj mi plastelinę 
ulepię mamę, ulepię tatusia 
ulepię Boga 

kolorowy dym

Jeżeli kiedyś dotkniesz czegoś 
to niech to będzie
Bóg albo i miłość

Teraz gdy mówią 
panie profesorze 
niech pan nam wskaża 
sens 
spojrzenia kryształ

MATERIAŁY DO WKŁADKI PRZYGOTOWAŁ KLUB LITERACKI ZNP 
W ŁODZI

LITERACKI GtOS ZBIGNIEW ADAMSKI

NAUCZYCIELSKI

Już od rana był podniecony, a w no­
cy przez sen czuł zapach świeżych 
kwiatów. Tak było co roku. Od kiedy 
przeszedł na emeryturę, miał dużo wol­
nego czasu. Wypełniał go, jak potrafił, 
ale zawsze zostawały te ciężkie, puste 
godziny, kiedy czas dłuży się nieznośnie, 
a głowę zaprzątają troski. Radzono mu, 
aby napisał pamiętnik. Wszyscy teraz 
pisali pamiętniki. Kiedyś robiły to sen­
tymentalne panienki z pensji, utrwa­
lające dla wnucząt podszepty swych 
tkliwych serduszek i skrywanych ma­
rzeń. On był człowiekiem czynu, pióro 
było mu obce. Nie, pióro nie było dla 
niego.

Każdego dnia wstawał zwykle przed 
szóstą. Golił się, szczotkował włosy. 
Zakładał czystą koszulę, starannie od­
kurzony garnitur. Wszystkie czynności 
wykonywał przed lustrem. Każdy ruch 
był dokładny,, wykonany z powagą; 
umyślnie przedłużał celebrację, spra­
wiała mu radość, nie mógł się temu 
oprzeć. Pragnął jak najmniej rozma­
wiać. Krótkim skinieniem głowy za­
stępował całe zdanie. Żona dobrze znała 
ów rytuał, starała się w niczym nie za­
kłócać jego porządku.

Wyszedł z domu tuż przed siódmą, 
z teczką i płaszczem przerzuconym przez 
rękę. Ranek byl mglisty i ociężały. Dro­
ga i domy wyglądały szaro, tylko od 
drzew wiało żywicznym zapachem. 
Szedł energicznym krokiem, czując 
przyjemny chłód kołnierzyka na szyi.

. Do stacji miał niedaleko. Kopiasty bu­
dynek, kryty czerwoną cegłą dachówką, 
widać było z drogi. Widać było także 
szyny biegnące po ziemi błyszczącymi 
pręgami stali.

TERESA ANGERMAN

Józef siejka: „Pejzai” (akwarela)

MOIM NAUCZYCIELOM

Oni płonącym mieczem na zmurszałą wodę 
Która kręgi zatacza coraz ogromniejsze 
Kamieniosłowy myśli rzucają dopotąd 
Aż mchy oślizłe na brzeg fala wykulbaczy 
I dno dosięgnie słońca
Wszak światło jest dla wszystkich

CZESŁAWA JOLANTA KOPKA

Weszłam w twoje życie bez echa 
listu nie ma 
ciebie nie ma odwlekasz 
już leszczyny rozbujały się w słońcu 
bez końca 
choć listonosz już z ironią na mnie patrzy 
jeszcze ciągle cię tłumaczę brakiem czasu 
jeszcze noszę twoją fotografię 
jeszcze pragnę byś nie odszedł nie zostawił 
przyszedł do mnie

Henryk Badek, 
czoło, ćmił wy-

Fornalczyk, Je-

Zawiadowca stacji, 
x czapką zsuniętą na 
gniecionego papierosa.

— No i jak, panie 
dziemy? — pytał poufale, 3 góry znając 
odpowiedź.

—• Jedziemy, panie Badek, jedziemy 
—■ i to była cała jego odpowiedź. Za­
wiadowca nie pytał o nic więcej, on

WITOLD KONCZAREK

SPOTKANIE
także nie próbował podtrzymywać roz­
mowy. Milczeli zwróceni twarzami w 
stronę, skąd miał nadjechać pociąg.

Gdy w końcu wjechała na stację 
osmolona, dysząca lokomotywa, bez 
pośpiechu kierował się do wybranego 
wagonu. Później turkot kół wypełniał 
mu uszy metalicznym dźwiękiem bez 
melodii, któremu poddawał się z senną 

obojętnością. W wagonie niewielu pa­
sażerów, ich robocze ubrania ostro kon­
trastowały z bielą jego koszuli i od­
świeżonym, wyprasowanym garnitu­
rem. Widział ludzi na polnych ścież­
kach, w obejściach gospodarskich, pę­
dzących bydło na pole. Wszystko wy­
dawało mu się niecodzienne: chłodny 
cień padający z nasypu kolejowego na 

malachitową ruń pastwisk i słońce o 
miodowym, gęstym blasku.

Myślał o nich, towarzyszach leśnych, 
przyjaciołach, z -którymi związała go 
nienawiść i walka. Spotkają się przy 
bramie partyzanckiego cmentarza 1 uś­
cisną ręce, bez słowa, z uroczystą po­
wagą. Bartek, dowódca z twarzą po- 
dziobaną ospą, z oczyma kroguica, druh cieszę.

c sercu gorącym i wiernym. Mateusz, 
milczek o zawsze zaciśniętych, bez- 
krwistych ustach, czole wypukłym, si­
wych, ale wciąż gęstych włosach. Nie 
mówi, co czuje, lecz jego twarz zdradza 
wzruszenie. Będzie też Waldek, nie­
śmiały, jakby coś skrywał. Waldek uni­
ka spojrzeń, ma oczy kota, nie można 
w nie zajrzeć. Gra na organkach, grał 
sawsze, teraz też zagra pleśń party­

zancką dla poległych. I jeszcze Staszek, 
chłop prawie dwumetrowy, nie wym­
knie się z jego ramion. Bartek będzie 
go musiął uspokajać, żwawy jak za 
chłopięcych lat, zamilnie tylko przed 
grobem brata. On będzie piąty. Tylu 
ich zostało z całej kompanii.

Później pójdą do starej karczmy na 
skraju" wsi. Znają ich tutaj, znają ich 
także wszyscy we wsi. Zostaną do póź­
nej nocy. Wyplją, powspominają, za­
śpiewają dawne piosenki. Zakręci się 
łza w oku. Nie muszą się z tym kryć, 
kiedy było trzeba, byli twardzi. Zro­
bili swoje. Teraz mają już po sześć­
dziesiątce. Obchodzą Dzień Kombatan­
ta.

Pociąg wytraca szybkość, koła stu­
kają coraz wolniej. Chwyta płaszcz, te­
czkę i szybko wychodzi z przedziału. 
Budynek stacji zbliża się coraz bardziej, 
widać już peron. Otwiera drzwi i wy­
chyla się. Stoją rzędem: Bartek, Mate­
usz, Waldek, Staszek. Podnosi rękę i 
macha.

— Chłopaki, jesteście wszyscy — mó­
wi szeptem. — Nie macie pojęcia, jak się



CZESŁAWA 
GRACZYKOWSKA

Nadchodzisz 
jak biała cisza 
jak moje kolorowe 
sny 
jak tęcza 
rozpięta nad ziemią 
Ocalenie 
gwiazd migotanie 
nawet szum wiatru 
po nocy 
to ty

-Moja „przygoda” z wierszami zaczęła się 
kilka lat temu. Pisałam wówczas wyłącznie 
dla siebie, po prostu do szuflady; pisałam wie­
le, ale tylko wtedy, gdy mnie szczególnie 
mocno coś dotknęło.

Moje wiersze powstają z wewnętrznej pot­
rzeby. Piszę wtedy, gdv mi coś zadrga w ser­
cu, niejako w odpowiedzi na moje niepokoje. 
Pisząc, przenoszę się w doskonalszy świat niż 
ten autentyczny, rzeczywisty, nie ma tam u­

dręki, .a tylko ład 1 spokój. Jednak nie trak­
tuję mojego pisania jako ucieczki przed ży­
ciem.

Poeta Jerzy S. Sito stwierdził: „Czytając 
polską poezję współczesną, odnoszę niekiedy 
wrażenie, że to ciekawe przekłady z fińskie­
go czy nowogreckiego. „Przezroczystość” tej 
poezji, przy całym szacunku dla technicznej 
sprawności, a nawet kunsztowności, wydaje 
mi się dość jałowa”.

Pragnęłabym, aby moje wiersze nie były 
„przezroczyste i jałowe”. Piszę tak, jak czu- 
ję, ale wiem, że to za mało. Trzeba dużo 
wiedzieć, doświadczyć, przeżyć. I cały szkopuł 
w tym, aby przetworzyć te osobiste doznania 
na język sztuki. Pisanie to pasja, bezintere­
sowność, odpowiedzialność. Podoba mi się 
więc dewiza Lenartowicza: „Opanowało mnie 
jakieś odrętwienie na samą myśl, że mam 
pisać, płakać, boleć za pieniądze; przeklęte 
takie pióro i tacy pisarze. Daję lekcję 1 z te­

go żyję, a jak zabraknie, to wolę z głodu 
umrzeć, jak pisać za pieniądze; niech sobie 
łajdactwo pozwala podobnych targów, mnie 
nie wolno”.

Dlaczego piszę? Dlatego, że jest mi to po­
trzebne. Skąd ta skłonność we mnie? Może 
po matce, która mówi zwykle obrazowo, po­
równaniami. Matka i jej bracia są nieprak­
tyczni. Oni „wierzą”, że „do Bóg dziń, do 
Bóg chlyb”.

Mój ojciec też było podobno „nieżyciowy”, 
bo nie umiał „chodzić około” swoich spraw. 
Zmarł tragicznie, mając 33 lata. Ludzie, którzy 
go znali, mówią, że był dobry, zdolny, tylko 
„zmarnował się”.

Moją wypowiedź zakończę słowami rozpra­
wy Adama Chmielewskiego: „Udziałem czło­
wieka jest siebie samego zakląć w słowo, ka­
mień, tony — przez to jest nieśmiertelny na­
wet na ziemi, nie umiera”.
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Jadwiga Kołodziej: „Pejzaż łódzki” (olej)
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WALENTY JARECKI

POD WZNIESIENIEM
Oto przede mną wzniesienie 
pod niebem pogodnym 
gdzie mi się wspinać 
jeszcze bym głową gwiazdą 
zasłonił 
jeszcze bym upad! na ziemię 
porażony słońcem

tu zostanę u podnóża 
żeby ziemię sławić polską mową 
Łeby gwiazdy sławić milczeniem

JAN JUSZCZYK

PROŚBA

Daj im gniazda gołębi i ziarno 
z dłoni ciepłej życzliwością pieśni, 
niech zielona ich cisza przygarnie, 
niech sen' dobry w domu swoim prześpią.

Brzask im ześlij spokojny i zmierzchy 
daj im kwitnące ogrody, 
daj Im wieczór z zapachem czeremchy, 
ocal dla nich wieczną kwiatów młodość.

LEON WIESŁAW SIWEK

ULICE CODZIENNYCH
PRZECHADZEK
Zamykamy wszystkie bramy miasteczka 
w domu uszczelniamy okna i drzwi 
po spleśniałych kątach 
przeklęci kusiciele udający muchy 
czasem pająki lub ćmy 
zostawiają ślady na powiekach martwych

Szczelnie zamknięci tkwimy przy sobie 
w trudnych chwilach i ciężkich 
odwagi 
siadamy naprzeciw 
ostrożnie patrząc

Nawet zdejmujemy na chwilę maski 
ukazują się martwiejące oczy 
źródła zła szukamy w źrenicach

toto

o

Po ukończonych studiach polonistycznych, 
nakazem pracy zostałam skierowana do Ło­
dzi. Był to mój pierwszy „roboczy” kontakt 
ze środowiskiem wielkomiejskim i ze szkołą. 
W okresie przypadającym ha lata 1950—1955 
w programie nauczania języka polskiego było 
dużo polityki, socjologii, ekonomii. Obok że­
laznych pozycji z dawnej literatury czytało 
się popularne „produkcyjniaki”. Dorastająca 
młodzież, kierując się własnym doświadcze­
niem i zdrowym rozsądkiem, poddawała ana­
lizie sezonowe „dzieła” i nie bardzo chciała 
wierzyć w cudowne przemiany socrealistycz­
nych bohaterów. Nauczyłam się wtedy szacun­
ku dla uczniów trudnych i zbuntowanych. 
I udało mi się spowodować, że właśnie ci 
kłopotliwi znajdowali czas na dodatkowe czy­
tanie i rozmowy nawet po lekcjach. Potrafili 
każdy problem przemyśleć i obejrzeć z wielu 
stron, a na lekcji precyzowali swoje myśli w 
sposób tak rzeczowy i dojrzały, że często nie 
ja, lecz oni stawali się najwyższym autory­
tetem. Pamiętam, że powstały silne zespoły 
koleżeńskiej współpracy, które współzawod­
niczyły ze sobą. Oni powołali do życia Koło 
Miłośników Języka Polskiego, redagowali ga­
zetkę, organizowali spotkania dyskusyjne. O- 
mawiano artykuły T. Kotarbińskiego, nowo­
ści literatury współczesnej, mówiono o filo­
zofii i polityce.

Często dyskusję inicjowali zapraszani łódz­
cy literaci, działacze społeczni i polityczni, 
którzy mieli zapał, dobrą wolę i cierpliwość. 
Patronował tym zajęciom zarząd szkolny 
Związku Młodzieży Polskiej, przyciągający 
tęgich mózgowców, społeczników i zapalonych 
„obrońców” interesów młodzieży. Bywało, że 
przy okazji ścierali się ostro, bez ogródek. 
Szukali sposobów na próżniaków, „aspołecz­

ttimiicM

nych indywidualistów”, lizusów I dwullcow- 
ców. Wyciągano wnioski, serio zalecając ich 
realizację poszczególnym klasom, a po ozna­
czonym czasie przeprowadzano ocenę.

To była dobra szkoła samowychowania, zu­
pełnie dorosła, ucząca konsekwencji postępo­
wania. Nie było trudności z organizacją im­
prez szkolnych, apeli, niedzielnych prac spo­
łecznie użytecznych. Ekipy szkolnych litera­
tów, plastyków, recytatorów i piosenkarzy 
wprowadzały młodzieńczy humor, a gdy nale­
żało, prawdziwą powagę gospodarzy szkoły. 
Pojawiło się wtedy zjawisko wspólnoty i po­
czucia odpowiedzialności za całość szkolnego 
stanu posiadania. Narastały wdzięczne, part­
nerskie zażyłości. Kiedy postanowiono prze­
nieść mnie do innej szkoły dla dokonania 
„poprawek”, podniósł się bunt. Młodzieżowa 
„szefowa” jakimś sposobem dowiedziawszy 
się o tym, zapytała z wyrzutem: „Dlaczego 
pani się zgodziła?‘’. Odpowiedziałam: „Bo tak 
trzeba”. Popatrzyła na mnie uważnie: „I znów 
zacznie pani od początku?".

Były potem kolejne przenosiny 1 nowe 
twarze uczniów, nowe sprawy. Trafiłam 
wreszcie do nowiutkiej tysiąclatki, która od 
razu zyskała sobie miano „widzewskiego pa­
łacyku”. Po męczących lustracjach i podnio­
słych „otwarciach” zaczęliśmy pracę w gma­
chu nie wykończonym jeszcze całkowicie. Bu­
dynek oddano do użytku dopiero pod koniec 
lipca, więc rekrutacja do naszej szkoły była 
dość przypadkowa. Przypadkowy też był po­
dział młodzieży na „technikum” i „zasadni­
czą”. Po tygodniu rozpętała się prawdziwa 
wojna. „Straganiary”! — wołały dziewczęta 
z technikum na swoje koleżanki z zasad­
niczej szkoły handlowej, te zaś odpowiadały 
na cały korytarz: „Nieuki! Jeszcze będziecie 
klincować dwa lata, a my już na swoim!”. 
Musiałam przerwać tę wojnę. Po wspólnym 

dekorowaniu szkoły, po częstych zebraniach 
zarządu szkolnego i kilku wspólnych wyj­
ściach do teatru, zakończonych dyskusjami o 
przedstawieniach, animozje powoli gasły. Czę­
ściej aktywniejsze były dziewczęta z zasad­
niczej szkoły handlowej. Nie uczyłam w żad­
nej z klas szkoły zawodowej, ale jako opie­
kunka samorządu szkolnego podkreślałam 
publicznie ich uspołecznienie i swoistą doj­
rzałość.

Upływały mi lata w ciężkim, zespołowym 
trudzie nad tworzeniem trwałych tradycji 
nowej szkoły. Większość nauczycieli naszego 
zespołu tu zaczynała swoją pracę zawodową 
Wciąż oglądano nas i wizytowano; byliśmy 
przecież wizytówką robotniczego Widzewa. 
Poczucie zbiorowej ambicji i odpowiedzial­
ności rosło. Czuło się to w całym zespole 
pracowniczym. Woźna S. jest tego najlepszym 
przykładem. Od początku poczuwała się do 
współdziałań wychowawczych. Młodzież na­
zywała ją najlepszą powierniczką, a ja trak­
towałam ją jak rzetelnego członka zespołu 
wychowawczego. Dzięki niej uświadomiłam 
sobie, nie po raz pierwszy, że najmniejszy na­
wet trybik szkolnej machiny jest ważny dla 
sprawnego jej działania. Trybik ten powinien, 
jak w przypadku woźnej S„ mieć tę odro­
binę uczucia dla pracy, którą się wykonuje 
i która na co dzień bywa czasem po prostu 
nużąca, a jej wartości ujawniają się nierzad­
ko dopiero po latach.

I tak powoli „moja” szkoła zaczęła obra­
stać w dobre tradycje, zyskiwać markę. W 
urabianiu tej opinii mieli udział sami ucznio­
wie, często trudni, zagubieni, ale chętni do 
pożytecznego działania. Tyle razy zaczyna­
łam nowy wrzesień i tyle razy czułam, jak­
bym zdawała poprawkę. Udawała mi się, choć 
nie bez trudności 1 niepokojów. A kiedy w 
pierwszym dniu nowego roku czytałam listę 
i padało znane skądś nazwisko, słyszałam 
niejednokrotnie: „Do tej szkoły chodziła moja 
siostra”. A jak zaczną przychodzić dzieci mo­
ich uczniów? Pewnie mnie już nie będzie...

Kiedy więc na jednym z zebrań związko­
wych padło pytanie, co jeszcze należy w na­
szej szkole poprawić, odpowiedź była jedna: 
— Starać się, aby dzieci naszych uczniów 
chciały uczyć się w naszej szkole.

STANISŁAWA PIASECKA

CZAS NIEDOKONANY
Każdy dzień 
płonie siedmiobarwną tęczą 
nie odmierzony 
wolno tli się lont 
spod pióra czasu 
barwny znaków rząd 
pnie się przez białe 
stronice życia
Zegar
wybija godziny i lata 
wolno
rozwija się splątana nić 
i jeszcze wszystko 
wszystko może być 
poty się nie dokona

' póki jeszcze trwa

FELIKS RAJCZAK

LUD I POECI
Milczą z ludem nad wodą 
Czystą i głęboką 
Gołąb z gałązką oliwną 
Przynosi im wysokość 
Nieprzebrane są dźwięki 
Ani ciernie nie zdjęte 
Lud i poeci uklękli 
Na ziemi wiecznej i świętej
I dopowiedzieć się nie da 
Do ostatniego słowa 
Ani krwią ni milczeniem 
Pieśń się zaczyna od nowa

JANUSZ JAŻDŻYK
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Znów piszę 
a myśli, jak ptaki 

szybują, 
uczucie ,’ak ogień 

płonie
i nie wiem, od czego 

zacząć
1 nie wiem, gdzie ma być 

koniec.
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Na błotnym placyku u zbiegu Obywa­

telskiej i Pienistej było wejście do zacza­
rowanego świata podziemi, zamknięte o- 
śmiokątem ciężkich pancernych drzwi, pod 
którymi znajdowały się żelazne schodki, 
ślimakiem pełznące w czeluść. Otwierali 
te drzwi tylko kanalarze, kiedy pracowali 
na dole przy remontach kolektora. W ta­
kich chwilach otwarte ramiona wlazu- 
-gwiazdy, połączone żelaznymi hakami, 
tworzy] jakiś groźny, tajemniczo wybrzu­
szający się z kopczyka metalowy twór, 
przypominający stok sztucznego wulkanu. 
Z daleka już widać było unoszące się nad 
włazem bi-ało-szare kłęby pary, bo aorty 
kanałów prowadziły gojącą wodę z serc 
kotłowni łódzkich fabryk. Co było na do­
le? O tym wiedzieli już'tylko najbardziej 
odważni, ci, co z pobliskiego sklepiku 
przynosili kanalarzom machorkę i bibułę 
Solali. Z otworu wychylała się czasem po­
stać w wyszlichtowanym tysiącem barw, 
drelichowym kombinezonie . Zdejmując 
maskę przeciwgazową, chciw e łykała po­
wietrze. Potem. odga-nia’sr-t>tvtłane wło­
sy krzyczała: — Franek! Wicek! A chodź 
ino tu który!

Nie trzeba było długiego nawoływania. 
Ruszaliśmy wszyscy, obficie częstując się 
kuksańcami, podstawiając sobie nogi. Eli­
minowało to bowiem słabszych i wolniej­
szych od ewentualnej konkurencji w biegu 
po szczęście. Bryzgliwie rozchlapywało się 
na wszystkie strony błoto, mieszane w 
szybkim biegu przez bose stopy Kto pierw­
szy dobiegł, został wybrany w nagrodę do 
zejścia w zaczarowane, choć cuchnące 
królestwo podziemnego świata. Amatorzy 

wielkiego wtajemniczenia powoli, z uwagą 
zstępowali po obłych od błota schodkach. 
Zgięci w pół, wystraszeni, zagłębiali się, 
niczym Jonasze, w brzuch kurzowca. Scho­
dy kończyły się w wysokiej sali, do której 
z czterech stron wpływały spienione pod­
ziemne rzeki czterech kolektorów: spod 
Bratysławskiej, Obywatelskiej. Dennej i 
Falistej. Wszystkie w tej podziemnej, czar­
nej świątyni zlewały się w jedną gigan­
tyczną Amazonkę. Dalej rwały już jed­
nym wielometrowym korytem, pod ulicą 
Pienistą aż na Lublinek, ku oczyszczalni 
ścieków miejskich Tam skomplikowane 
maszyny odbierały łódzkiemu Nilowi jego 
bogactwo i po wysuszeniu dawały dosko­
nały nawóz okolicznym polom Chociano­
wie i Charzewa.

Na dole nie sposób było rozmawiać, bo 
wszystko zagłuszał szum olbrzymich mas 
spadającej z wysokiego progu wody. Nie­
długo mogliśmy być w mroku, gdzie mi­
gotały ledwie karbidowe lampki kanala­
rzy. Brakowało powietrza. Półżywi wy­
dobywaliśmy umęczone doczesności z głę­
bin. Witało nas znów dobre słońce, wiszą­
ce nad olszynami.

Dorastaliśmy. Stary kolektor był teraz 
celem spacerów' we dwoje. Można było im­
ponować zestrachanej dziewczynie swoją 
odwagą, wyjść wieczorem w jego niewy­
soki korytarz Niekiedy błądziły pod stro­
pem nietoperze, nie mniej przestraszone 
krokami profanów, mącącymi ich wieczor­
ną ciszę. Dziewczyn}’ nigdy nie decydo­
wały się na wejście za żelazną kratę.

Gwiazdy przeglądające się w brudnych 

ściekach tworzyły wibracje kształtów i ko­
lorów. Cienie krat kolektora wydłużały »ię 
w nieskończoność, aż ku łąkom. Nikły do­
piero wtedy, gdy od miasta, gdzieś od bu­
rych fabryk Kątnej i Wólczańskiej, zbli­
żała s% nieubłaganie siwa ściana deszczu.

W kilka' minut po pierwszych uderze­
niach ulewy — z kolektora, zbudzone na­
gle, w przeraźliwym trzepocie uciekały 
nietoperze. W takiej chwili stary kolektor 
poczynał ożywać. Szum wody potężniał do 
huku, wibrował w podziemnych koryta­
rzach, jakby chciał zerwać zbyt wąskie dla 
siebie murowane tętnice. Huk z podziemi 
podzwaniał już teraz jednostajnym wy­
ciem. Szła wielka woda. Kolektor jawił 
się teraz jakąś groźną czeluścią. Wytry­
skał gejzerem piekielnych fontann! Czarno- 
brązowy spieniony odmęt niósł na swym 
grzbiecie Wszystko, co z miejskich ulic 1 
podwórek kiedykolwiek wpadło w stu­
dzienki ściekowe i włazy — zmierzwione 
kawałki gazet, korki, zapałki, zakorkowane 
butelki, a najwięcej słomy i liści z drzew 
łódzkich parków. Głębiny łódzkich ście­
ków wypluwały też nasze skarby: duże 
piłki gumowe i lanki Z okrzykami radości 
biegliśmy wzdłuż oszalałego nurtu, stara­
jąc się kijami przyciągnąć je bliżej brze­
gu. Była to ryzykowna gonitwa! Kąpiel 
w wartko płynącej wodzie nie należała do 
przyjemności, ale czego nie uczyni pod­
miejski urwis, by zdobyć piłkę, zwłaszcza 
w tak atrakcyjny sposób. Kiedy ulewa za­
ciekała, potok wody zmniejszał się z se­
kundy na sekundę. Poczciwy -Kolektor 
znów staczał się wejściem do zaczarowanej 
krainy podziemia, ukrytej wśród zieleni je­
sionów i krzewów czarngo bzu.

Mijały lata. Naszą przedmiejską Retkl- 
nię i Rokicie przezwano Erzhausen i Karl- 
shof. W pamiętne dni rozedrganego cie­
płem września 1939 roku, nie było dzieci 
u bramy kolektora. Oślepione światłami 
hitlerowskich samolotów, spętane strachem 
przed fruwającą śmiercią, wyzbyły się lę­
ku przed szumiącą w burzowcu wodą. Stał 

się teraz stary kolekotr ich azylem w wy­
ścigu o życie. W długie noce hitlerow­
skich bombardowań, rodziny robociarskie- 
go osiedla tłoczyły się w bespiecznym wnę­
trzu, bo jego solidne stropy stanowiły ide­
alny schron przeciwlotniczy. Niektórzy, co 
bardziej przewidujący, taszczyli do bu­
rzowca nawet połowę łóżka. Narastała gro­
za. Płacz mniejszych dzieci, przekleństwa 
dorosłych, jęki starców — wszystko to 
stwarzało klimat bliski dantejskiemu. 
Wszyscy wiedzieli jednak, że na górze 
grozi śmierć od odłamków hitlerowskich 
bomb przeorywających pobliskie ogródki 
warzywne.

A potem dzieci nagle wydoroślały. Oku­
pacyjna rzeczywistość stawała się coraz 
groźniejsza. U włazu do starego kolektora 
często o wieczorze jawili się cisi i ciem­
ni. Znikali w żelaznych wrotach gwiazdy. 
Tam byli bezpieczni przed tymi, którzy 
odjęli śmiech młodym i przydali zmar­
szczek starcom. Tam, dosłownie w pod­
ziemiu, tliła się Polska Walcząca. Tam by­
ła broń i azyl po walce. Zadem przed­
stawiciel okupacyjnej policji nie odważył 
się wieczorem iść samotnie do naszego ko­
lektora. Czasem brunatna woda kanału 
była grobem polskiego bojownika, j®k 
wtedy, kiedy padł zastrzelony, uciekający 
Niemcom Ptakowicz.

Dziś znów bawią się tam dzieci. Na Fa­
listej 1 Dennej nowe osiedla. Kanał od 
toru aż po wodospady zamurowano, Na 
łąkach wieżowce. Wiadukt przewiercił 
trzewia ziemi. W środku nowoczesnej 
dzielnicy dogorywa stary kolektor. Odeszli 
starzy. Niewielu pamięta. Czasem tam by­
wam z córką. Czerwone pudło autobusu 
nr 61 bryzga błotem w miejscu, gdzie było 
wejście. Zarośla dziksze i drapieżniejsze 
niż kiedyś zarastają kratę. Neiubłaganie 
przyszło nowe.

Leopold Kołodziej: „Pejzaż” (olej)
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Kim jestem? Trudno mówić o sobie, na­
wet jeśli wszystko wydaje się jasne i pro­
ste. Jestem nauczycielem języka polskiego, 
zastępcą dyrektora Zespołu Szkół Ekono­
micznych itn. Tekli Borowiak w Łodzi. 
Owszem, robię też inne rzeczy. „Popełni­
łem” cztery książki, garść publikacji pra­
sowych, niedawno obroniłem pracę dok­
torską. Dzieje się to wszystko równolegle 
albo, jak kto woli, w obszarze tego samego 
czasu mego życia. Kim jestem? Dość czę­
sto zdarza mi się odpowiadać na to py­
tanie. I nigdy nie jestem pewien, czy daję 
wyczerpującą, dostatecznie przekonującą 
odpowiedź.

Mam na swój użytek osobne kryterium: 
rangę pisania w całokształcie innych zajęć 
i-działań. Myślę, że najpoważniej traktuję 
moją belferkę, i dlatego nie jestem zawo­
dowym pisarzem. Być może tak samo od­
powiedziałbym na pytanie o moja nauczy­
cielskie zajęcie, bo 1 ono je»t również czy 
może być działalnością artystyczną. Znam 
prawdziwych mistrzów, wirtuozów tego 
zawodu. Sądzę także (ale, być może, się 
mylę), te pisarzy profesjonalnych jest u 
nas niawielu. Ci bowiem, którzy zajmują 
się pisarstwem, uprawiają również najro­
zmaitsza profesje, czasem bardzo odległe 
od pisania. I nic w tym dziwnego, bo — 
jak mówił Cyprian K. Norwid — poetą 
się bywa...

Wydaje mi się ponadto, że obecnie bar­
dziej niż kiedykolwiek konieczne jest 
praktyczne uczestnictwo w życiu, trakto­
wanie go jako żywej materii literackiej. 
Dlatego też mogę z pełnym przekonaniem 
powiedzieć, że zawód nauczycielski, jeśli 
traktować go z należytym szacunkiem, ale 
i bez przesady, nie przeszkadza innym za­
jęciom, w tym także pisaniu wierszy, a 
nawet powieści (piszę nawet, gdyż po­
wieść z istoty swej wymaga więcej czasu 
od innych, mniejszych form literackich).

Nauczycielstwo zatem uprawiam od po­
nad dwudziestu lat. Byłem więc nauczy­
cielem i kwestowałem; tak właśnie było, 
nic w tym dziwnego, po prostu: do pusz­
ki, metalowej skrzynki zbierałem na co 
ruchliwszej ulicy datki na jakiś tam zboż­
ny cel. Byłem nauczycielem i radziłem, 
głosowałem, zatwierdzałem ważne sprawy 
w jednym z nieistniejących już dzisiaj po­
wiatów. Byłem nauczycielem i — co praw­
da krótko — zajmowało mnie dziennikar­
stwo. To wszystko nie przeszkadzało mi 
w prowadzeniu lekcji, sprawdzaniu sterty 
zeszytów, odwiedzaniu domów tych ucz­
niów, którzy wymagali specjalnej opieki.

Wszystko to skłania mnie do zastano­
wienia się czasem, w jakim stopniu peda­
gogika inspiruje literacko. No cóż, inspi­
rację trudno zracjonalizować... Przyznaję 
jednak, że problemy moich uczniów już 

parokrotnie uzyskały literackie przetwo­
rzenie w moim pisaniu, o czym świadczy 
chociażby — drukowany kiedyś w „Po­
ezji” —' poemat pt. „Wiersz dydaktycz­
ny”. Goś podobnego zaistniało również w 
moich poczynaniach prozatorskich, szcze­
gólnie w tomie opowiadań opublikowanych 
przez Wydawnictwo Łódzkie. Były to dla 
mnie interesujące przygody pisarskie. Ale 
czy wyjątkowe? Zwyczajnie, ważne pro­
blemy kuszą do literackiego omówienia.

Poezja czy proza... oczywiście, ‘w obu 
tych rodzajach istnieją pewne odmienno­
ści traktowania tematu, to zrozumiałe, ale 
czy mają one jakieś istotne znaczenie? W 
każdym razie, w moim przypadku nie za­
chodzi żadna gatunkowa „kolizja”. I chyba 
bliski jestem prawdy, że zjawisko to dzi­
siaj powszechne. W znacznym stopniu de­
cyduje samowiedza pisarza i pewnego ro­
dzaju intymne podejście do uprawianych 
gatunków twórczości. Na swój prywatny 
użytek wiem, że poezja jest tym, co fru­
wa. A proza? Pomysł, skrzętna realizacja 
1 to, co Grecy nazywali mousike. Cała re­
szta zależy od indywidualności pisarza I 
to jest chyba równie ważne, jak trudne 
do sprecyzowania. Pisać swoje, a mówić 
o sobie — to dwie różne rzeczy.

Napiszę więc krótko: pracuję i zmagam 
się, głównie z czasem Potrzeba czasu wy­
daje mi się dziś sprawą szczególnie waż­
ną. Wciąż go za mało Praca nad dokto­
ratem trochę ten zasób uszczupliła, ale 
jeśli wszystko pójdzie dobrze i rozprawa 
stanie się książką, być może zainteresuje 
czytelników. W tym miejscu chciałoby się 
powiedzieć moich czytelników Nie tylko 
z próżności. W sekrecie przed samym so­
bą zastanawiam się, czy mam w „świecie” 
partnerów do wspólnego doznawania 
spraw, o których piszę. A może słuszniej / 
będzie zapytać, czy pozyskałem już sobie 
partnerów do intymnego dialogu? O je­
dnym mogę zapewnić przede wszystkim, 
że staram się świadczyć za „przerażają­
cym” pięknem świata. To mój sygnał wy­
woławczy. Obciąłbym, oczywiście, aby ten 
sygnał-hasło spotykał się z odzewem. Sy­
gnały bywaja wprawdzie często zawodne, 
ale ten jest mi najbliższy I chwiałbym, 
aby był moim. Jeśli tylko to piękno po­
zwoli.



PASJA
TALENT

PRACA
W Klubie Nauczyciela w Łodzi 

powstał w ubiegłym roku zespół tea­
tralny „Prom”, skupiający głównie 
nauczycieli akademickich. Po pierw­
szych próbnych galopach, uwieńczo­
nych programem pt. „Ballady rosyj­
skie”, przygotowano premierę tea­
tralną, która zaintrygowała nie tyl­
ko bywalców Klubu Nauczycielskie­
go. Było to przedstawienie „Lisa” 
Sławomira Mrożka, w reżyserii Ma­
riana Glinkowsklego, nauczyciela 1 
znanego animatora amatorskiego ru­
chu teatralnego w Łodzi. W spek­
taklu tym „Prom” pokazał publicz­
ności, jak z prawdziwej pasji rodzi 
się autentyczne zdarzenie kulturalne.

W miniaturowej salce widowisko­
wej uczestniczymy w misterium ar­
tystycznym i jednocześnie przygodzie 
intelektualnej. W alegorycznej sce­
nerii rozwija się dialog prawdziwie 
współczesny 1 problemowo aktual­
ny. Tekst Sławomira Mrożka dostar­
cza do tego znakomitej okazji. Za­
dumie nad złożonością ludzkiej 
kondycji towarzyszy nieustanne 
zmaganie z teatralną formą jej prze­
kazu. Gdy z metaforycznego kurnika 
raz po raz dobiega niespokojne gda­
kanie lękliwych i ciekawych zara­
zem kur, widownia na przemian 
kurczy się 1 śmieje. My to jesteśmy, 
czy też pokpiwamy sobie z innych? 
Gdy Lis prowadzi ni to dialog, ni 
monolog wewnętrzny, widz szuka 
analogii we własnych niepokojach 1 
rozterkach. Chwilami stajemy nieja­
ko przed lustrem, które obnaża na­
szą próżność „pana stworzenia”, a 
zarazem jego słabość i małość. Wi­
dowisko balansuje na cienkiej linie

WIERSZE I BAJKI
Znana czytelnikom „Głosu Nauczy­

cielskiego” z publikowanych wierszy 
i fragmentów prozy Alicja Patey- 
-Grahowska wydała trzeci z kolei’ 
zbiór utworów poetyckich pt. „Drze­
wo od wewnątrz” *).  Opublikowana 
książka — czystością poetyckiej fra­
zy i atmosferą niepokoju — przypo­
mina wcześniejsze tomiki cenionej 
powszechnie poetki, żywo reagującej 
na złożoną rzeczywistość współcze­
snego świata. W nowym zbiorku do­
minują niewesołe przemyślenia prze­
sycone sceptycyzmem, sarkazmem, 
ironią. Czasem poetce nie wystarcza 
jednak chłodna refleksja ani gorz­
ka ironia i wtedy woła wprost:

•) Alicja Patey-Grabowska: Drzewo od 
wewnątrz, Krajowa Agencja Wydawnicza, 
Warszawa 1979, str. 90.

Ludzie
dokąd spieszycie?

Miode kobiety 
poczekajcie z pychą 
do zimowych dni

Mężczyźni
trochę pokory w oczach 
więcej zadurriy zanim zęby w kęs

Nie tak łapczywie 
szybko byle jak 
palce od kwiatów precz?..

Wyjdźcie z klatek 
z klekotu maszyn 
które wprawiliście w ruch 

mówienia serio, wprost i równocze­
śnie, jakby kieruje uwagę widza na 
boczne ścieżki głównego wątku przez 
dość wyraźnie zaznaczony rys gro­
teski. W widowisku nie ma miejsca 
na pozory myśli. Każda sytuacja na­
kazuje zająć jednoznaczne stanowi­
sko, bo tylko w ten sposób można 
mówić o trójstronnym porozumieniu: 
autor — widownia — wykonawcy. 
Myślę, że szczególnie istotne jest to 
w przypadku, gdy realizatorzy upra­
wiają teatr z amatorstwa, s bezinte­
resownego zamiłowania.

Recenzent ośmiela się sądzić, że w 
sytuacji dzisiejszej sztuki, gdy per­
fekcja wykonania bierze czasem górę 
nad zawartością, łatwo popaść w 
przeświadczenie, że amatorskie dzia­
łanie artystyczne to uroda, wdzięk 
i świeżość. Owszem. I to było w oma­
wianym przedstawieniu nauczyciel­
skiego Teatru „Prom” w Łodzi. Ale 
też główny udział w sukcesie tej 
grupy mają niewątpliwi® talent i 
praca. Bez tego nie powstałyby kre­
acja Koguta, intrygujące kreacje 
Blondy, Brusy i Rudej, no i, oczy­
wiście Lisa.

Podczas kolejnej rozmowy po spe­
ktaklu wypowiedziano pogląd, że 
kreacja Lisa (Elżbieta Hibner) od-? 
■nacza się dobrym poziomem teatru 
sawodowego 1 że odtwórczyni ma 
wszelkie dane... itd. Czy rzeczywiście 
jest to jedyna droga awansu arty­
stycznego w twórczości amatorskiej? 
Pozostawiając pytanie bez odpowie­
dzi, zachęcam do obejrzenia „Lisa” 
Sławomira Mrożka w Teatrze „Prom” 
Klubu Nauczycielskiego w Łodzi. 
Spektakl przygotował zespół w skła­
dzie: Marian Glinkowski — reży­
seria i wykonawcy — Elżbieta Hib­
ner, Antoni Supady, Krystyna Gołę- 
biowska-Weiss, Ewa Wąsak, Anna 
Supady, Andrzej Hibner oraz 
współracujący z zespołem: Marek 
Samborski, Jan Sykulski, Zdzisława 
Korczyk i Marian Wąsak. Polska 
prapremiera sztuki odbyła się 8 mar­
ca 1979 roku.

STEFAN DYNAR

Nie słychać ptaków 
ciszy nie słychać 
nie słychać szeptu

8.0.3
(„Wołanie)

W trosce o jak największą komu­
nikatywność swoich utworów autor­
ka świadomie rezygnuje z ozdobni­
ków i wyszukanej metaforyki, by 
ważne społecznie treści wyrazić 
prostym, klarownym językiem, zro­
zumiałym dla szerokich kręgów czy­
telniczych.

Omawiany tom utworów, obok 
wierszy — rzec by się chciało — tra­
dycyjnych, zawiera też wyodrębnio­
ny dział bajek, będących czymś zu­
pełnie nowym i raczej nieoczekiwa­
nym w dotychczasowym dorobku 
autorki.

Pod względem formalnym bajki 
Alicji Patey-Grabowskiej właściwie 
nie różnią się od innych jej wierszy 
i chyba dlatego właśnie ten popular­
ny niegdyś, a dzisiaj rzadko upra­
wiany gatunek literacki, został w 
tym przypadku wyraźnie odświeżo­
ny.

Przeczytany z dużą satysfakcją in­
telektualną zbiorek zamykamy z na­
dzieją, że koleżanka Alicja nie każę 
nam długo czekać na kolejny, nie 
mniej klarowny i dojrzały artystycz­
nie tom swoich utworów.

«m)

„ÓSMY ŚWIT"
FELIKSA
RAJCZAKA

„Wyleczymy zgagę i tę ociężałość
Myśli —

I patrzmy w serce i na wagę 
Ażeby równo było iść tą drogą 
Naszą czerwoną i białą 
Wiodącą w progi wysokie”.

„ósmy świt” jest trzecią książką Fe­
liksa Rajczaka*),  oryginalnego poety 
i działacza społecznego, nauczyciela <i 
uczestnika ruchu. KKMP. Być może 
przytoczone okoliczności biografii poe­
ty »kłoniły wydawcę do określenia idei 
tego tomu w duchu wizji Stanisława 
Czernika, że: „współczesna poezja usi­
łuje łączyć dążenia w zakresie nowocze­
snej formy e ludowością i tradycjami 
folkloru”. W niektórych wypowiedziach 
poetyckich Feliksa Rajczaka akcento­
wana jest sprawa rodowodu.

„Rozrywana dolepian*  
moja ojczyzna gliniana 
w twoim dzbanie mleko matek

mój odwieczny dług 1 spadek

w naszych rękach urabiana 
s ciebie pole i polana".

Nie wymieniając jakiegoś konkret­
nego regionu, nie wprowadzając ani re­
aliów, ani odrębności językowych, Raj- 
«szak uniwersalizuje „ojczyznę glinianą" 
1 tym samym nadaj® nowy sens rodo­
wodowym wiąziom.

Najczęstszym motywem utworów tego 
poety jest obraz drogi, ścieżki, zawiłe­
go traktu, czasem ulicy. Z reguły są 
to refleksje nad „własną drogą”, ale nie 
tylko. Przechodzenie drogą czasu indy­
widualnej egzystencji, jednostkowego 
losu nie dokonuje się w bezgranicznym 
kosmosie, lecz pośród tłumu wędrow­
ców 1 wtedy droga zacieśnia się, nakła­
dają się odbicia stóp. Można domniemać, 
że wspólnota losu to równocześnie 
wspólnota konkretna — polska. I tu po­
jawia się głębokie 1 piękne, choć może 
gorzkie i dramatyczne, zadumanie pi­
sarza nad sensem tej wspólnoty.

„Taki s nas naród —- indywidualny — 
Lecz na wolności drogo okupionej 
My się pozbierać w kupę nie umiemy 
Żeby kawałek drogi wyboistej 
Zasypać żwirem i obsadzić wierzbą”.

KRÓTKI MONOLOG ASCENICZNY
Co Jakiś czas informują nas tu 1 ówdzie, 

że sztuka umiera, a końca jej tylko patrzeć. 
Jedni przy tym płaczą, żal Im ściska gardła, 
przestają tworzyć, inni walą w bębny i cie­
szą się, Jakby było z czego. Niepokojące, że 
przypadki demencjl czy zassania osobowo­
ści są wśród tych heroldów rzadkością.

Teatr też już grzebano wiele razy, a on. 
Jak na złość, ma się — zwłaszcza ostatnio 
— zupełnie dobrze. Zaanektowany swego 
czasu przez kulturę mieszczańską i zam­
knięty w ciasne, często brzydkie jak noe 
marcowa wnętrza, zdaje się coraz częściej 
wracać do swoich dawniejszych funkcji, kie­
dy to ujawniał się w aurze święta i był 
własnością kulturową wszystkich, własnością 
zrozumiałą 1 powszechnie akceptowaną.

Ten, kto doświadczył kontaktu z tzw. 
teatrem otwartym w czasie wrocławskich 
festiwali, z Teatrem STU Krzysztofa Jaslń- - 
skiego, łódzkim Teatrem 77, czy amery­
kańskim Bread and Puppet Theatre — wie, 
że nie mówię od rzeczy. Teatry te zrezy­
gnowały z „wielkiego udawania”, iluzji, 
startych do banału przez częste nadużycia 
tekstów i opuściły tradycyjne przestrzenie 
teatralne, grają w namiotach, na placach 
i ulicach miast i wsi, czasem w pomiesz­
czeniach o nieteatralnych zgoła przezna­
czeniach. Co Jednak najważniejsze, mówią 
o sprawach współczesnych językiem współ­
czesnym, Konkret społeczny 1 polityczny

Optymizm podsuwa jednak autorowi 
przekonanie o koniecznej poprawie, o 
zmianie złych tradycji.

R^jczak nie szuka dla spraw oczy­
wistych wyszukanego obrazowania, nie 
gmatwa jednoznaczności przypowieś­
ciami. Autor pokazał, że być poetą zna­
czy umieć użyć właściwie poetyckiej 
materii. Oznacza to między Innymi 
umiejętność podźwignięcia okruchów 
indywidualnej egzystencji do rangi 
spraw ogólnych.

Aktywna obecność pisarza w życiu 
dzisiejszym pozostaje w ścisłym związ­
ku z jego twórczością, wszak biografia 
jest jednym ze źródeł twórczej inspira­
cji. Poeta nie zawsze potrafi odpowie­
dzieć sobie na najprostsze pytania. Czę­
sto zwierza się z rozbrajającą szczero­
ścią. „Gęstnieje moja przeszła droga / 
Nie przebić mi się już z powrotem / 

— tam nie ma mnie”/. Ruch wokół nas 
jest także ruchem w nas samych. My­
śląc 1 czując podlegamy prawom prze­
miany. Zatem i Rajczak daleko odszedł 
od tego, czym żył w czasach dzieciń­
stwa. „Ósmy świt” dobrze to potwier­
dza. Dlatego nie spieszyłbym się z wy­
pisywaniem wizytówki ani autorowi, 
an.i jego książce — ludowe to, czy nie 
ludowe. Jest w tym po prostu dużo 
dobrej poezji.

Dobrze się stało, że w świeżej jeszcze 
Inicjatywie Wydawnictwa Łódzkiego, 
pod nazwą „Biblioteka Poetycka” zna­
lazł się tom Feliksa Rajczaka. Dobrze 
bowiem obcować z czymś tak bezpre- 
tencjonalnym i jednocześnie pełnym 
powagi. Ponadto widzi się szlachetne 
i mądre użycie poetyckiego narzędzia 
dla wypowiedzenia treści ogólnych w 
obrazach prostych i prawdziwych, bli­
skich każdemu, kto potrafi czuć jak 
człowiek i myśleć jak Polak. Nie za 
często w dzisiejszej poezji słowo Polska 
i polskie brzmi- tak zwyczajnie, szcze­
rze i serdecznie.

MICHAŁ DALECKI

») Feliks Rajczak: „Ósmy świt”. Wydaw­
nictwo Łódzkie, Łódź 1980, str. 128.

przeplatany Jest metaforą I symbolem wy­
sokiej Jakości-. Myślę, że nam, uprawiają­
cym sztukę teatru ochotniczo, potrzebne jest 
przekonanie, że oto dysponujemy niezwykle 
sprawnym instrumentem oddziaływania spo­
łecznego, przekonanie, którym kierował się 
Wojciech Bogusławski, zapisując piękne kar­
ty w historii polskiego teatru. Kontakt spo­
łeczny przebiegający w płaszczyźnie tea­
tralnej niesie tyle emocji i jest tak silny, że 
nie sposób przecenić go. A są wśród nas 
tacy, którzy bądź nie chcą,' bądź nie po­
trafią tego wykorzystać. Tworzą sztampowe 
produkcje, gdzie Majakowski jest wywrza- 
skiwany, Broniewski wykrzykiwany, Gał­
czyński śmiesznie nleśmieszny, a Fredro cię­
żki jak Radne. Słowem zmarnowana szansa 
na coś wielkiego i społecznie ważnego.

Teatr ochotniczy umożliwia dynami^pwa- 
nle postaw życiowych, podnoszenie tempe­
ratury kontaktów międzyludzkich. Teatr 
ten może być jednym ze sposobów przeci­
wdziałania społecznemu złu, które rodzi sie 
i rozkwita tam, gdzie wszelka inercja święci 
triumfy. Mówmy o sprawach ważnych — te­
go oczekują od nas cl, co z pełnym zaufa­
niem ofiarowują nam kilkadziesiąt minut 
swojego życia. Uprawianie teatru wymaga 
pokory, ale też bezczelności. Dbajmy, aby 
proporcje tych elementów były właściwe.

MARIAN GŁINKOWSKI

WŚRÓD SIERADZKICH NAUCZYCIELI
Nauczycielski ruch społeczny i 

styczny na ziemi sieradzkiej ma 
te tradycje i rozwija się nadal, 
gając niezłe rezultaty.

Są wśród pedagogów zasłużeni

ariy- 
boga- 
osią-

■

i

Są wśród pedagogów zasłużeni dzia­
łacze kultury, inspiratorzy budowy Klu­
bów Nauczyciela, organizatorzy życia 
kulturalnego i sportowego, jak Włodzi­
mierz Kos, Adam Wojakowski, Jadwiga 
Wojciechowska, Adam Siuda, Eugenia 
Wojćiszewska; organizatorzy izb regio­
nalnych jak Bożena Antoszczyk, An­
drzej Owczarek; opiekunowie zespołów 
teatralnych i recytatorskich, jak Leoka­
dia Laskowska, Maria Syrewicz, Kazi­
mierz Gabrysiak i inni.

W historii amatorskiego ruchu tea­
tralnego w woj. sieradzkim na trwałe 
zapisali się nauczyciele, wielcy miłoś­
nicy sztuki teatralnej, twórcy wielu wi­
dowisk scenicznych — Józef Kłodaś z 
Magnus. Zofia Rutkowska z Przatowa, 
Leokadia Durowa i Maria Neugebauer 

z Łasku, Alfreda Owczarek z Kwiatko- 
' wic.

Kilku pedagogów z woj. sieradzkiego, 
skupionych w Klubie Literackim ZNP 
w Łodzi, ogłasza swe utwory w prasie 
i radiu. Są oni jednocześnie członkami 
sekcji literackiej Klubu Pracy Twór­
czej przy Wojewódzkim Domu Kultury 
w Sieradzu. Do grupy tej należą: Wa­
lenty Jarecki, Stanisława Piasecka, Jan 
Marszałek, Czesława Graczykowska, Ma­
ria Marchewkowa, Zbigniew Adamski, 
Zofia Janina Szymczak, Edward Nowo- 
polski, Zygmunt Wróblewski, Tadeusz 
Wierzbicki, Zdzisław Kupczyk, Jerzy 
De.bski,

Wąrto tu dodać, że dwaj członkowie 
Klubu Literackiego ZNP — Ziemowit 
Skibiński (Poddębice) i Feliks Rajczak 
(Zduńska Wola) zostali członkami Zwią­
zku Literatów Polskich.

O tym, jak nauczyciele posługują się 
słowem i jak interpretują wybitne 

utwory literackie, świadczą nagrody 
i dyplomy uzyskane w ogólnopolskich 
konkursach recytatorskich i krasomó­
wczych. Należy tu wspomnieć chociaż­
by o sukcesach Stanisława Oleszczyka, 
nauczyciela matematyki ze Zduńskiej 
Woli, wielokrotnego uczestnika i laurea­
ta Ogólnopolskiego Konkursu Żywego 
Słowa im. prof. Zenona Klemensiewi­
cza.

Poważny wkład do kultury regionu 
wnoszą nauczyciele muzycy: Józef Ser­
wach, Jan Bizoń, Jan Dominik, Kazi­
mierz Miśkiewicz i wielu innych. W V 
Przeglądzie Zespołów Artystycznych . i 
Grup Twórczych ZNP w Wieluniu 
(17—18 listopada 1979 r.) wzięły udział 
następujące zespoły z woj. sieradzkiego: 
chór ZNP z Wielunia, zespól wokalny 
żeński ze Zduńskiej Woli, zespół wokal­
ny żeński oraz zespół wokalny męski 
z Wielunia, zespół instrumentalno-wo- 
kalny „Synkopa” z Łasku, zespół instru­
mentalny z Wielunia, kapela regionalna 
z Sieradza.

Na uwagą zasługuje twórczość pla­
styczna nauczycieli. Pedagog ze Zduń- 

sklej Woli, Sławomir Pokornowski, jest 
autorem dwóch albumów: „Zduńska 
Wola w grafice” (1976) oraz „Sieradz 
w linorycie” (1979). Wielu nauczyćieli- 
-plastyków częstokroć prezentowało 
swoje dokonania twórcze w szkolnych 
świetlicach, muzeach i klubach nau­
czyciela. Do najaktywniejszych należą: 
Jan Pertkiewicz, Zbigniew Lubczyński, 
Marcin Krawiec, Barbara Krawczyk, 
Maria Gradowicz, Maria Walczak, Sta­
nisław Nowicki, Regina Minda, Maria 
Górna, Teresa Błaszczyk, Barbara Pie­
trzak, Jadwiga Rosołowska, 
Marcinkowska.

Barbara

parze z 
ważnym

Twórcze pasje, które idą w 
zajęciami pedagogicznymi, są 
atutem nauczycieli w ich działalności 
wychowawczej i społecznej.

FELIKS RAJCZAK



DODATKI SPECJALNE. Wniosek: 
lwiększyć ilość dodatków specjalnych.

Stanowisko Ministerstwa Oświaty i 
jchowan.a oraz sposób realizacji: 

wniosek słuszny, częściowo realizowa­
ny. Dotychczasowy limit w wysokości 
około 37 min zł miesięcznie został w 
okresie sierpień—październik 1980 ro­
ku zwiększony o blisko 2 min zł mie­
sięcznie (23,9 min zł rocznie). Zwiększa 
to liczbę dodatków specjalnych dla o- 
koIo 4 200 osób. Ministerstwo nadal bę­
dzie, zmierzać w tym kierunku. Nieza­
leżnie od tego w terminie do 15 li­
stopada 1980 roku, ministerstwo przed­
stawi , projekt zarządzenia aktualizują­
cego dotychczasowy regulamin przyzna­
wania dodatków specjalnych, uwzględ­
niający w miarę możliwości — zgłoszo­
ne postulaty Limity jednak zostaną na- 
d&l utrzymane. Nie będzie się przyzna­
wać dodatków w okresie urlopu dla 
poratowania zdrowia.

DODATKI FUNKCYJNE. Wniosek: 
Podwyższyć dodatki funkcyjne dla dy­
rektorów przedszkoli, szkół oraz dla za­
stępców i dyrektorów burs i interna­
tów.

Stanowisko MOiW: wniosek słuszny. 
Ministerstwo podjęło ten problem w 
lipcu br., proponując podwyższenie sta­
wek dodatków funkcyjnych średnio o 
445 zł kosztem około 37 min zł miesięcz­
nie. Ze względu jednak na konieczność 
wdrożenia z dniem 1 października 1980 
roku podwyżki uposażenia zasadnicze­
go, wprowadzenie wyższego wynagro- 
deznia za godziny ponadwymiarowe i 
dodatkowych awansów, jak i ze wzglę­
du na ograniczone środki finansowe, 
sprawa ta została odłożona. Minister­
stwo podejmie problem w grudniu 1980 
roku, po konsultacji ze środowiskiem 
nauczycielskim, proponując przy okazji 
odpowiednie zróżnicowanie tych doda­
tków i ich modyfikację. Przewidywany 
termin załatwienia: 31 grudnia 1980 
roku.

DODATEK ZA TRUDNE WARUNKI 
PRACY. Wniosek: zwiększyć dodatki 
za trudną pracę nauczycielom szkół spe­
cjalnych.

Stanowisko MOiW: wniosek uzasad­
niony. Podejmie go zespół mający .<>- 
pracować do 30 czerwca 1981 roku no­

wy system płac nauczycieli, starając się 
o podwyższenie kwot i rozszerzenie za­
kresu dodatków służbowych za trudne 
warunki pracy, o ile będzie to uzasad­
nione rodzajem pracy i dodatkowym jej 
utrudnieniem w stosunku do prac ty­
powych.

WYNAGRODZENIE ZA CZYNNOŚCI 
DODATKOWE. Wniosek: wprowadzić 
dodatek za odpowiedzialność material­
ną dla wychowawców internatów.

Stanowisko MOiW: wniosek o pod­
wyższenie wynagrodzenia za czynności 
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dodatkowe jest zasadny. Stawki te fun­
kcjonują na niezmienionym poziomie 
od 1972 roku. Odpowiednie propozycje 
przygotuje zespół pracujący nad no­
wym systemem płac nauczycieli, do 30 
czerwca 1981 roku.

Jednocześnie ministerstwo przypomi­
na iż:

— podwyższono w 1980 roku ryczał­
towe stawki wynagrodzenia za opiekę 
nad praktykantami, nad biblioteką 1 za 
prowadzenie szkoły przyzakładowej;

— wprowadzono dodatkowe wyna­
grodzenie dla dyrektorów niektórych 
przedszkoli z tytułu jednoczesnego peł­

nienia czynności intendenta;
— wprowadzono dodatkowe wyna­

grodzenie za uczestniczenie nauczycieli 
w pracach na rzecz gospodarki uspo­
łecznionej, za prace inwentaryzacyjne 
oraz za zastępstwa.

DODATKI ZA PRACĘ W WARUN­
KACH SZKODLIWYCH LUB UCIĄŻ­
LIWYCH DLA ZDROWIA. Wniosek: 
zmienić zasady przyznawania tych do­
datków oraz zwiększyć ich wysokość.

Stanowisko MOiW: wniosek słuszny. 
Zasadnicze zmiany przewiduje się 

wprowadzić w trakcie prac nad nowym 
systemem płac nauczycieli, do 30 czerw­
ca 1981 roku.

NAGRODY MINISTRA I KURATO­
RA. Wniosek: zdecentralizować fun­
dusz nagród, tak, aby 80 proc. Jego wy- 
sokości było do dyspozycji kuratora, M 
proc. — ministra, różnicując równocze­
śnie w sposób widoczny wysokość tych 
nagród.

Stanowisko MOiW: wniosek uzasad­
niony. Do 31 października 1980 roku mi­
nisterstwo opracuje teksty: a) uchwały 
Rady Ministrów w sprawie wysokości 
funduszu nagród dla nauczycieli i za­

sad Jogo podziału, zwiększając go do 
1,5 proc, funduszu płac i ustalając pod­
miot tego funduszu 0,5 proc, dla mini­
stra i 1 proc, dla kuratorów, z możli­
wością przekazania części funduszu do 
dyspozycji dyrektorów szkól; b) zarzą­
dzenia zawierającego szczegółowy regu­
lamin przyznawania nagród (zasada: 
zmniejszenie ich wysokości, a zwięk­
szenie częstotliwości przynawania; c) 
określenia tych nagród jako nagród za 
działalność podstawową, wliczanych do 
wymiaru emerytury.

DODATKI INNE. Wniosek: przyzna­
wać dodatki na zagospodarowanie 
wszystkim nauczycielom podejmującym 
pracę.

Stanowisko MOiW: uznaj*  się z*  
słuszny wniosek o wypłacanie nauczy­
cielom zasiłku na zagospodarowanie, 
bez względu na miejsce zamieszkani*  i 
pracy. Zespół opracowujący nowy sy­
stem płac nauczycieli nie wnioskuj*  
jednak o wprowadzeni*  odrębnego do­
datku za pracę n*  wsi. Nauczyciele za­
trudnieni na terenach deficytowych 
(najczęściej n*  wsi) będą wyróżniani 
bezzwrotnymi pożyczkami w kwoci*  #0 
ty*,  złotych. Nie jest także — zdaniem 
zespołu — słuszne odrębne nagradzanie 
nauczycieli z*  kończeni*  studiów po­
dyplomowych oraz kurzów prowadź©*  
nych w systemie doskonaleni*  zawo­
dowego. Podobnie niesłuszne byłoby 
wprowadzenie dodatków za uzyskiwa­
nie bardzo dobrych wyników pracy, jak 
również odrębnych dodatków tereno- 
wo-branżowych (na przykład dodatek 
śląski, turoszowski, warszawski ltp.j o- 
r*z  dodatków za pracę w mieści*.

Termin, załatwienia: 80 ewerwc*  !MI 
raku.

ZAKŁADOWY FUNDUSZ NAGROW 
Wniosek: wprowadzić ^trzynastą pes*  
sję” dla wszystkich pracowników szkol­
nictwa zatrudnionych w resorcie odwia-s 
ty.

Stanowisko MOIW: wniosek atummy. 
Minister oświaty i wychowania plmeCK 
z 18 wrześni*  br. wystąpił do Rady Mi­
nistrów o rozciągnięcie przepisów o z*-  
kładowym funduszu nagród na pra­
cowników oświaty.

Przewidywany temdn Młatwtenta 
łat*  1981—1985.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

LIST TYGODNIA

DLACZEGO
ZOSTAŁA UKARANA?

Jestem nauczycielką w szkole 
wejskiej. Mieszkam w mieście i od 
2 lat dojeżdżam 55 minut w jedną 
stronę co jest najdłuższym czasem 
dojazdu wśród nauczycieli tej gminy.

28 sierpnia 1980 r. nie dojechałam 
do pracy z powodu strajku kierow­
ców PKS. Natychmiast telefonicznie 
porozumiałam się z gminnym dyrek­
torem szkół, informując go o zai­
stniałej sytuacji. Dyrektor przyjął to 
do wiadomości, nie proponując żad­
nych rozwiązań. W dniach następ­
nych, tj. 29 i 30 sierpnia również nie 
dojechałam do pracy, mimo prób do­
jazdu autobusami pracowniczymi.

Pierwszego września dyrektor za­
żądał ode mnie pisemnego wyjaśnie­
nia powodu „nieusprawiedliwionej 
nieobecności w pracy”. Wyjaśnienie 
takie złożyłam, informując jedno- 
cześnie, że nie skorzystałam z doją- 
zdu PKP, gdyż odległość od stacji 
do mojej szkoły wynosi około 5 km 
i nie dotarłabym tam w godzinach 
pracy. Zwłaszcza że mój stan zdro­
wia nie jest dobry, przechodziłam 
ostrą infekcję dróg oddechowych. 
Zażądano więc zwolnienia lekar­
skiego na druku L4, którego nie 
miałam, jakkolwiek kilka dni wcześ­
niej byłam u lekarza. Wzięłam od­
powiednie leki, po zwolnienie nie 
poszłam, ponieważ wizyty takie są 
uciążliwe. Poza tym nie uważałam 
za stosowne zdobywać formalne pod­
stawy do usprawiedliwienia nieobec­
ności spowodowanej strajkiem.

Wyjaśnienia moje okazały się nie­
wystarczające. W trakcie rozmowy 
padło zdanie: „takich nauczycieli nie 
potrzebujemy”, a jednocześnie im­
putowano mi strajk solidarnościowy.

19 września br. decyzją gminnego 
dyrektora szkół potrącono mi część 
miesięcznego uposażenia za ”-azay 
dzień nieobecności, to jest 399 z£.

Setki pracowników różnych zakła­
dów na naszym terenie nie dojechało 
do pracy, w tym również część na­
uczycieli. Dlaczego tylko ja zostałam 
ukarana? We wszystkich takich 
przypadkach nie wyciągnięto żad­
nych konsekwencji, co zresztą jest 
zgodne z informacją podaną przez 
środki “masowego przekazu.

Suma 399 zł nie jest może wielka. 
Znacznie większą kwotę wyłożyłam 
z własnej kieszeni na wyposażenie 
mojej klasy-pracowni, jajco że szkoła 
ciągle odczuwa brak funduszy na te 
cele. Obowiązki moje wypełniam w 
miarę możliwości sumiennie, a dy­
rekcja szkoły, w której pracuję, nie 
ma do mojej pracy zastrzeżeń.

Nie wszystkie efekty pracy -w 
szkole dadzą się zmierzyć za po­
mocą mierników formalnych. Warto 
też może wziąć pod uwagę efekty 
mniej wymierne, zaangażowanie, i 
stosunek nauczyciela do działalności 
pedagogicznej i nie dyskwalifikować 
go stwierdzeniem „takich nauczycieli 
nie potrzebujemy”. Czy sytuacja, w 
jakiej się znalazłam, upoważnia do 
takiego potraktowania?

MIROSŁAWA KACZKOWSKA 
Wodzisław Śląski

OD REDAKCJI: Jesteśmy po stro­
nie autorki listu. Podzielamy jej po­
gląd, iż trzeba mieć więcej zaufania 
do nauczyciela, co zrozumieć powin­
ni przede wszystkim dyrektorzy 
szkół. W identycznej sytuacji, w ja­
kiej znalazła się nauczycielka, było 
w końcu sierpnia kilka, jeśli nie kil­
kadziesiąt, tysięcy pracowników róż­
nych zakładów. Nie dotarli oni do 
pracy nie z własnej winy. Jeśli więc 
nieobecność w pracy tłumaczona jest 
szczególnym: okolicznościami — nie 
wolno za tego rodzaju „przewinie­
nia” karać. Decyzję gminnego dy­
rektora szkół uważamy za bezduszną 
i formalistyczną. Tę przykrą sprawę 
kierujemy do Kuratorium Oświaty 
i Wychowania z prośbą o naprawie­
nie krzywd, jakie wyrządzono nau­
czycielce.

Oczekujemy też na wyjaśnienie 
Rady Zakładowej ZNP, której obo­
wiązkiem jest bronić słusznych praw 
pracownika. Publikując ten list, au­
tomatycznie bierzemy w obronę nau­
czycielkę.

LECZ WARUNKI ODMIENNE
Ostatnie numery „Głosu Nauczycielskiego” 

stały się ulubioną lekturą nauczycieli. Zwykła 
nasz szkolny egzemplarz po kilku tygodniach 
leżenia na półce w pokoju nauczycielskim, 
świeżutki, nie zniszczony, wędrował do biblio­
teki. Obecnie po tygodniu jest bardzo sfaty­
gowany. Dlaczego?

Próby odnowy naszego Związku interesują 
wszystkich nauczycieli, szczególnie jednak 
nas, nauczycieli starszej generacji, pamięta­
jących czasy, kiedy to Związek był rzeczy­
wistym przedstawicielem pracowników oświa­
ty, a jego organ podejmował nurtujące brać 
nauczycielską problemy. Cieszy nas fakt, że 
po okresie stagnacji nasze nauczycielskie pi­
smo wraca na właściwą drogę.

Proszę ml wybaczyć szczerość, ale my, sze­
regowi nauczyciele, najchętniej czytamy wy­
powiedzi nauczycieli praktyków, najchętniej 
zapoznaj emy się z ich opiniami i poglądami na 
sprawy oświaty. Nie miej cle nam, koledzy re­
daktorzy, tego za złe, nie chcę kwestionować 
Waszych umiejętności. Zgodzicie się jednak z 
faktem, że inną postać mają codzienne kłopoty 
i osiągnięcia szkół widziane przez pracują­
cych tam ludzi, a w innej postaci zobaczycie 
to Wy, odwiedzając konkretną szkołę.

Wynika więc z tego pierwszy wniosek do­
tyczący naszego tygodnika: szeroko udostęp­
nić jego łamy czytelnikom. Zamieszczać wię­
cej artykułów dyskusyjnych oraz interwen­
cyjnych. Rozumiemy, że jest to wniosek przy­
szłościowy, ponieważ w obecnej chwili dość 
jest materiałów Informacyjnych, które w 
tym burzliwym okresie powinny mieć zielone 
światło.

Korzystając z okresu ogólnonarodowej roz­
mowy nad poprawą warunków życia i pracy 
oraz mając na uwadze fakt, że ogromna więk­
szość postulatów napływających do redakcji 
formułowana jest przez nauczycieli pracują­
cych i mieszkających w miastach, pragnę za­
jąć się problemami nauczycieli żyjących 
i pracujących na wsi. Po wielu dyskusjach w 
stosunkowo dużej grupie kolegów, czuję srię 
upoważniony do wysunięcia kilku propozycji 
dotyczących właśnie tej grupy.

Być może, wielu obrazi się na podział nau­
czycieli na wiejskich i miejskich. Wszak na­
sze prawa 1 obowiązki są równe. Tak. obo­
wiązki są równe, ale warunki, w jakich je 
wypełniamy, diametralnie różne. Mam prawo 
do takiego stwierdzenia, gdyż po 13 latach 
pracy w mieście, od pięciu lat pracuję na wsi. 
Nic nie przesadzę, jeżeli wieloletnią pracę w

gzkol*  wiejskiej określę mianem ofiarności. 
Warunki tycia na wsi są o wiele gorsz*  nłt 
w mieście, a koszty utrzymania także wyższ*.  
Przy tym wiele jest tu nieporozumień.

Weźmy mieszkania. Dodatek mieszkaniowy 
otrzymują w tej chwili tylko ci nauczyciele, 
którzy zaciągnęli pożyczkę na budowę domu. 
Czyżby tylko oni ponosili koszty utrzymania 
domu? A cl, którzy kupilli domek i odremon­
towali go? A cl, którzy mieszkają w domu 
męża, żony, ojca? Czy nie ponoszą kosztów 
związanych z eksploatacją? Każde własne 
mieszkanie wiąże nauczyciela z miejscem 
pracy. Postulujemy, by dodatki mieszkaniowe 
otrzymywali wszyscy nauczyciele pracujący 
na wsi, którzy nie korzystają z bezpłatnego 
mieszkania, aby jedynym warunkiem przy­
znania takiego dodatku było oświadczenie 
o zrzeczeniu się prawa do bezpłatnego miesz­
kania.

I następna sprawa. Nauczyciel „społecznik”, 
biegający z zebrania na zebranie, to już prze­
żytek. Nie zgadzamy się jednak z konieczno­
ścią odpracowywania godzin w przypadku, gdy 
nauczyciel uczestniczy w zebraniu zespołu sa­
mokształceniowego, w posiedzeniu rady pe­
dagogicznej, w zebraniu opiekunów organi­
zacji szkolnej itp.

Wydawałoby się, że wystarczy te zebrania 
organizować w godzinach popołudniowych. 
Ba, tylko jak to zrobić u mnie? Szkoła pra­
cuje na dwie zmiany, zajęcia kończą się o go­
dzinie 16.25. Zebrania zespołów samokształ­
ceniowych organizowane są w rejonie (byłym 
mieście powiatowym, odległym o 20 km) lub 
w mieście wojewódzkim — około 60 km — 
o godzinie 15.00 lub 16.00. Układ komunika­
cyjny jest taki, że nauczyciel musi wyjechać 
najpóźniej o godzinie 12.00, a wraca o godzi­
nie 21.00 często taksówką, za którą nikt ms 
kosztów nie zwraca. Czy w takiej sytuacji 
można kazać odpracowywać dwie lub trzy 
opuszczone godziny lekcyjne? Przecież on 
pracował w tym dniu od godziny 8.00 do 21.00, 
a więc 13 godzin. Podobne warunki komu­
nikacyjne ma 50 proc, szkół wiejskich.

Postulujemy więc, by obowiązek odpraco­
wywania opuszczonych godzin zajęć dotyczył 
przypadków, kiedy zwalnia się nauczyciela 
dla załatwienia pilnej sprawy osobistej, bądź 
na zaproszenie instytucji nie związanei bez­
pośrednio ze szkołą. Uczestnictwo w zespole 
samokształceniowym, kursie metodycznym, w 
zjeździe lub sesji związanej ze studiami, po­
siedzeniem rady pedagogicznej itp. należy 
traktować jako czas pracy nauczyciela. Na­
leży przy tym maksymalnie ograniczyć liczbę 
takich zebrań.

MIROSŁAW PODLES
Liza Stara
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Wśród różnych tekstów, dużych i małych, których nie mogłem opublikować przez 
kilka lat głównie dlatego, że zawarte w nich stwierdzenia i propozycje nieco 
kolidowały z resortową wizją stanu i perspektyw rozwoju oświaty, zachował 
się ten tekst, który stał się przyczyną nie tylko moich osobistych niepowodzeń 
w pracy zawodowej i związkowej, lecz także drastycznego zablokowania dzia­
łalności Sekcji Szkolnictwa' Ogólnokształcącego przy Zarządzie Głównym ZNP. 
Ten tekst, to wnioski z seminarium sekcji z 4—16 sierpnia 1978 roku, spisane 
przeze mnie i przekazane wówczas działaczom związkowym, pedagogom i niektó­
rym prominentom władz oświatowych.

Wydaje mi się. że — mimo upływu czasu -— ten tekst należy dziś opublikować, 
aby czytelnicy „Głosu Nauczycielskiego” mieli nie tylko dowód na to, że Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego jednoczył ludzi przejętych sprawami rozwoju szkol­
nictwa, działających w sekcjach, które powinny być w pełni restytuowane, lecz 
także pewien zarys wyników społecznego działania nauczycieli i pracowników7 
naukowych, których opinie starałem się zawrzeć w tych wnioskach z semina­
rium prowadzonego przeze mnie jako byłego wiceprzewodniczącego Sekcji Szkol­
nictwa Ogólnokształcącego. O upowszechnienie tych wniosków wręcz upominają 
się ci, którzy — podobnie jak ja — z tego powodu zostali 'odsunięci od działal­
ności w sekcji związkowej. Ale powód najważniejszy, to pełna aktualność za­
wartych w tekście ocen i wniosków; wiele z nich jest dziś 
cie.

Reforma, której potrzeby w oświacie 
polskiej nikt nie kwestionuje, wymaga 
odpowiednich przygotowań i środków, 
proporcjonalnych do rozmiarów doko­
nywanych przemian. Dlatego też wciąż 
aktualna jest opinia Komitetu Eksper­
tów, iż ten wariant systemu szkolnego, 
którego podstawę miałaby stanowić 
szkoła 10-letnia, mógłby być z powo­
dzeniem wdrożony tylko w szczególnie 
sprzyjających warunkach, jakich nam 
obecnie brakuje. Nie spełniają się bo­
wiem nadzieje na zrealizowanie kosz­
townych inwestycji i pozyskanie dla 
dzieła edukacji nie tylko wielkiej rze­
szy odpowiednio wykwalifikowanych 
nauczycieli, lecz także całego społeczeń­
stwa wychowującego.

Niemal cały ciężar reformy szkolnej 
spada obecnie na coraz bardziej prze­
ciążonych nauczycieli, których liczeb­
ność i stan przygotowania do ogromnie 
wzrastającej działalności nie zapewnia 
pełnego sukcesu. Dlatego też za koniecz­
ny warunek realizacji reformy systemu 
edukacji narodowej trzeba uznać prze­
de wszystkim pilne i radykalne uregu­
lowanie warunków pracy i życia nau­
czycieli. aby pozyskać dla całego szkol­
nictwa powszechnego nie tylko dużo no­
wych absolwentów 'studiów wyższych, 
lecz także tych, którzy ze względów fi­
nansowych, mieszkaniowych oraz z u- 
wagi na dogodniejsze warunki pracy 
porzucili (i nadal porzucają) szkolnic­
two, lub w ogóle nie podjęli pracy w 
szkolnictwie, chociaż byli do tej pracy 
przygotowani w wyższych szkołach pe­
dagogicznych, w uniwersytetach i w in­
nych uczelniach wyższych.

Z niepokojem stwierdzamy, że do­
tychczasowe przygotowania do reformy 
stanowią tylko cząstkowa realizację za­
kładanych ..programów minimum”. Ma­
my paliatywy systemu wychowania 
przedszkolnego, nie wyrównujące pra­
cy dydaktyczno-wyćhowaćzej z dzieć­
mi sześcioletnimi, ograniczanie zakresu 
i znaczenia opiekuńczo-wychowa-wczej 
działalności szkół, nieuregulowane ■wa­
runki dowożenia i dożywiania uczniów 
stosownie do poprzednich obietnic 
i wciąż -wzrastających potrzeb, wzrost 
obciążenia nauczycieli pracą przy ni­
skich zarobkach, na ogół nieodpowied­
nie i niewłaściwie zorganizowane kształ­
cenie i doskonalenie nauczycieli. Mamy 
wadliwy „system” kierowania i zarzą­
dzania szkołami — jego ciągłą biurok- 
ratyzację, która nie sprzyja wyzwalaniu 
twórczej inicjatywy nauczycieli i całych 
szkół, osłabianie znacznej części szkół 
wiejskich — mimo zapowiedzianej po- 
prawry warunków kształcenia i wycho­
wania przez zorganizowanie tzw. zbior­
czych szkół gminnych, zubożenie infra­
struktury szkolnej w wielu środowi­
skach przez „obniżenie stopnia organi­
zacyjnego” szkół i przejęcie wielu o- 
biektów szkolnych przez różne urzędy 
i instytucje, często nie mające nawet 
nic wspólnego z systemem oświaty 
i wychowania itp.

Taka działalność może grozić „bume­
rangowym efektem” wysiłków reforma­
torskich, zwłaszcza w zakresie zamie­
rzonego wyrównywania szans młodzieży 
chłopskiej i w ogóle ze wsi, chociaż nie-

Dlaczego uparliśmy się przy dziesię­
ciolatce? Czy obecny system oświatowy 
jest zły? Czy hamuje młodzieży drogę 
do oświaty? Dlaczego przy układaniu 
nowych, „ambitnych” programów nau­
czania nie'■bierze się pod uwagę moż­
liwości umysłowych większości dzieci?

Śmiem twierdzić, że obecnie najwyżej 
50 proc, dzieci kończy „sprawiedliwie” 
klasę ósmą, a reszta jest „przepychana” 
zgodnie z „modą” panującą w oświacie. 
Dlaczego każdy eksperyment oświato­
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rzadko również w 
skich. Dlatego też 
nieczne pilne zbadanie całego komplek­
su przygotowań do reformy'systemu e- 
dukacji narodowej w poszczególnych 
środowiskach dla skorygowania efektów 
akcyjnego i fragmentarycznego „refor- 
n owania” tylko niektórych elementów 
systemu szkolnego jak np. objęcie wy­
chowaniem przedszkolnym dzieci sześ­
cioletnich — często kosztem wychowa­
nia dzieci młodszych i uczniów poszcze­
gólnych szkół, wprowadzanie nowego 
programu do klas I itd. bez właściwej 
regulacji całego reformowanego syste­
mu edukacji narodowej.

Opowiadamy się za zdecydowaną po­
lityką i praktyką umacniania jednoli­
tości szkolnictwa w zakresie całej 8-let- 
niej szkoły podstawowej oraz za roz­
wojem pełnowartośćiwego zróżnicowa­
nego’szkolnictwa średniego, składające­
go się z równorzędnych szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodowych, a 
także za stopniowym zbliżaniem tych 
dwóch typów szkolnictwa, mających w 
dziewiątym i dziesiątym roku kształce­
nia i wychowania wspólną podstawę, 
stwarzającą równość dla właściwego 
wyboru kierunków dalszego kształcenia 
na różnych kierunkach ogólnokształcą­
cych i zawodowych po wdrożeniu odpo­
wiedniego systemu orientacji szkolnej 
i zawodowej. Dlatego też uważamy za 
konieczne konsekwentne rozwijanie za­
równo liceów ogólnokształcących, jak 
i średnich szkół zawodowych, opartych 
na podbudowie organizacyjnej dotych­
czasowych — ale należycie rozwinię­
tych, zintegrowanych i zmodernizowa- 

• nych — ośmioletnich szkół podstawo­
wych, podobnie jak to się dzieje w in­
nych krajach socjalistycznych.

W przygotowaniach do reformy syste­
mu edukacji narodowej i w toku refor­
my trzeba w znacznie większym, niż do­
tychczas, stopniu zadbać o włączenie do 
tego dzieła wszystkich resortów i całe­
go społeczeństwa, gdyż sam resort oś­
wiaty i wychowania z dotychczasowymi 
siłami i zbyt skromnymi środkami nie 
może podołać temu zadaniu nawet w za­
kresie rozwoju szkolnictwa podstawo­
wego i wychowania przedszkolnego, 
zbyt długo w Polsce zaniedbywanego, 
ledwie dostosowanego do minimalnych 
funkcji nauczania i częściowej opieki 
■— bez rozwiniętego systemu wycho­
wawczego. _

Idea szkoły otwartej, środowiskowej 
nie ma dotychczas prawie żadnych wa­
runków realizacji, nawet właściwe­
go zrozumienia zarówno w samym re­
sorcie, jak i poza resortem oświaty 
i wychowania, mimo poparcia KC PZPR 
w tej sprawie. Zwykle zbyt jednostron­
nie, tradycyjnie traktuje się nadal szko­
łę jako instytucję raczej tylko naucza­
jącą, gdy funkcje wychowawcze i opie­
kuńcze, a także kulturalne szkoły ogra­
nicza się z reguły do marginesów pracy 

..szkół i nauczycieli.
Przeciążenie nauczycieli obowiązko­

wą pracą dydaktyczną w wymiarze 
znacznie większym niż w innych kra­
jach socjalistycznych i niedocenianie 
działalności pozadydaktycznej, a także 
przygotowania się do tej pracy, powo­

DZIESIĘCIOLATKĘ
wy (np. wprowadzenie nowego progra­
mu z matematyki) musi kończyć się na 
„tak”? Czyżby i szkołę objęła propagan­
da sukcesu?

Najbardziej „boli” mnie nowy prog­
ram ż matematyki, bo tym przedmiotem 
przez wiele lat się zajmowałam. Po co w 
ogóle w czasie dyskusji nad projektem 
nowego programu matematyki zbierano 
nasze opinie, skoro potem w programie 
zupełnie nie zostały uwzględnione? Od­
noszę wrażenie, iż niektórym wydaj e 
się, że im bardziej udziwnione hasła 
włożymy do niego, tym będzie „ambit­
niejszy”. Program matematyki w kl. VI 
przerasta już nie tylko możliwości ucz- 

nie przygo- 
i zbyt mało 
też jeszcze 
samokształ-

duje nie tylko pogorszenie atmosfery 
pracy w "szkołach, lecz także regres w 
kształceniu i wychowaniu^ podczas gdy 
bardzo potrzebny jest znaczny postęp w • 
tej dziedzinie. Dlatego też uważamy, iż 
Związek Nauczycielstwa Polskiego po­
winien pilnie zająć się problemem po­
stępu pedagogicznego i jego uwarunko­
wań.

Postęp pedagogiczny w naszym kraju 
ma dobre podstawy w dokonujących się. 
przemianach społecznych, determinują­
cych proces wychowania jako zjawisko 
społeczne, trwające od urodzenia po­
przez zorganizowane wychowanie 
i kształcenie instytucjonalne w przed­
szkolu, w szkole podstawowej i w na­
stępnych szkołach, aż do wprowadzenia 
w dojrzałe życie obywatelskie, w któ­
rym kształcenie i wychowanie staje się 
raczej samokształceniem i samowycho­
waniem. Dlatego stwierdzamy z niepo­
kojem, że nawet młodzież wstępująca na 
studia jest często zupełnie 
towana do samokształcenia 
uspołeczniona. Na pewno

' mniej jest przygotowana do 
cenią i wartościowego życia społecznego 
ta część młodzieży, która zaledwie koń­
czy szkołę podstawową i -niższe stopnie 
kształcenia ponadpodstawowego.

Taki stan rzeczy jest skutkiem nie 
tylko zbyt niskiego poziomu kształcenia 
w poszczególnych szkołach i w całym 
dotychczasowym systemie edukacji na­
rodowej, lecz także wadliwej koncepcji 
tego kształcenia i warunków jego rea­
lizacji, raczej jednostronnie nastawionej 
na nauczanie, a nie na wdrażanie do 
kształcenia ustawicznego. To nastawie­
nie wyraża się zarówno w koncepcjach 
programowych — również w projekto­
wanych programach dla szkoły- 10-let- 
niej — jak i w systemie pracy nauczy­
cieli, a także w kształceniu i doskona­
leniu nauczycieli.

Dotychczasowe nadmierne obciążenie 
nauczycieli pracą, połączone z koniecz­
nością ciągłego dokształcania bez nie­
zbędnych w tym celu ulg i pomocy, mo­
że być istotną przeszkodą w realizacji 
reformy, wymagającej nie tylko zwięk­
szenia intensywności pracy szkolnej, 
lecz i właściwego jej zharmonizowania z 
pozaszkolnymi wpływami wychowaw­
czymi i z działalnością pozaszkolnych 
instytucji oświatowo-wychowawczych 
i kulturalnych. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego powinien więc nadal, i bar­
dziej konsekwentnie, dbać o to, aby 
pracę nauczycielską mierzyć normami 
„czasu na wagę złotą”.

Reforma systemu edukacji narodowej 
może być skuteczna jedynie wtedy, gdy 
inicjatywy centralne będą miały nie tyl­
ko podstawy racjonalne 1 materialne, 
ale i pełne oparcie w inicjatywach lo­
kalnych. Podstawową jednostką inno­
wacji oświatowych jest zwykle konkret­
na szkoła jako instytucja. Dlatego też 
przed podejmowaniem wszelkich decy­
zji w sprawach systemu dydaktyczno- 
-wychowawczego, sieci szkolnictwa i or­
ganizacji pracy szkolnej trzeba brać 
pod uwagę ich realność i zasadność w 
każdym 
i każdej 
wawczej. 
powinna 
i swoiste ..
dla osiągania wysokiej efektywności 
kształcenia i wychowania, jak i dla wy­
twarzania właściwego klimatu wycho­
wawczego, to przed podejmowaniem 
wszelkich decyzji w sprawie „reorgani­
zacji” szkół trzeba pamiętać o słusznym 
żądaniu byłego I zastępcy ministra oś­
wiaty i wychowania — prof. dra hab. 
Jerzego Wołczyka, który pisał, że„... wy­
miana starych form na nowe może na­
stępować wówczas, kiedy te nowe for­
my w konkretnych warunkach okażą się 
lepsze. Jeśli np. posiadamy w kraju kil­
kadziesiąt liceów ogólnokształcących na 
wysokim poziomie, to trudno byłoby te 
licea poddawać reorganizacji. Powinny 
one niejako zostać wtopione w nowy 
model bez naruszenia ich struktury jako 
składowa część nowego systemu” (Edu­
kacja dla rozwoju. Niektóre problemy 
polityki oświatowej. Ossolineum 1973).

Uczestnicy seminarium wyrażali i uza­
sadniali opinię, iż obecnie — choćby ze 
względu na ograniczone możliwości in­
westycyjne i trudne warunki rozbudo­
wy całego systemu edukacji narodowej 

środowisku wychowawczym 
instytucji oświatowo-wycho- 
Jeśli każda szkoła ma — lub 
mieć — własną osobowość 
„oblicze”, niezbędne zarówno

nia, ale też (niektóre działy) nauczyciela. 
Takie postawienie sprawy prowadzi tyl­
ko do obniżenia poziomu nauczania, 
rozwoju nerwic u ucznia i nauczyciela 
i niechęci do szkoły. Na takim progra­
mie nie wychowamy ludzi dobrej robo­
ty. Przeładowanie, pośpiech, brak czasu 
na utrwalenie — to wrogowie szkoły.

Można'by jeszcze wiele dyskutować 
nad siatką godzin w ki. I—III. Narosło 
tych godzin, ale czy wszystkie są po­
trzebne? Dlaczego w tych i wielu innych 
sprawach nikt nie bierze pod uwagę o- 
pinii naszej, szarych nauczycieli?

Reasumując myślę, że należałoby sku­
pić się na pełnym i dobrym realizowa- 

— trzeba tym bardziej stanowczo żą­
dać: żadnej dobrej szkoły nie powinno 
się poddawać reorganizacji, dopók. nie 
można jej zastąpić znacznie lepszymi — 
ani dobrych liceów (jest ich więcej niż 
kilkadzesiąt!), ani dobrych szkół pod­
stawowych. ani dobrych średnich szkół 
zawodowych, ani przedszkoli.

Rozwój systemu edukacji narodowej 
i wzbogacanie jego funkcji' wymaga 
właściwego, dobrze zorganizowanego, 
solidarnego współdziałania w pracy co­
raz wyżej wyspecjalizowanych nauczy­
cieli, realizujących nie tylko nauczanie, 
lecz także różne, pozadydaktyczne funk­
cje wychowawcze, opiekuńcze i inne. 
Ale tych wszystkich funkcji nie mogą 
z powodzeniem spełniać nauczyciele 
przeciążeni obowiązkami dydaktyczny­
mi i osamotnieni w pracy — bez po­
mocy. To już dawno stwierdzono w tych 
krajach, gdzie nauczyciele mają znacz­
nie niższy wymiar godzin lekcyjnych 
(np. w ZSRR 18 godzin tygodniowo), a 
do pomocy nauczycielom i kierownic­
twu szkół angażuje się laborantów i in­
nych pracowników pomocniczych.

W Polsce jest pilnie potrzebna nje 
tylko generalna regulacja zatrudnienia 
i wynagradzania nauczycieli, lecz rów­
nież bardziej nowoczesna organizacja 
pracy całych zespołów pedagogicznych, 
składających się ze specjalistów współ­
działających i uzupełniających się w 
realizacji całości zadań szkolnych lub 
także pozaszkolnych. Główną zasadą tej 
regulacji musi być. stworzenie każdemu 
nauczycielowi warunków do harmonij­
nego "łączenia pracy dydaktycznej z 
działalnością wychowawczą i opiekuń­
czą — bez nadmiernego obciążenia obo­
wiązkami. Niezbędne jest zatem zatrud­
nianie w tym celu w szkołach i poza­
szkolnych instytucjach edukacyjnych 
również takich nauczycieli, których 
główne obowiązki łączą się specjalnie z 
zajęciami pózadydaktycznymi, zwykle w 
czasie wolnym od nauki lub też w to­
ku uzupełniających działań pedagogicz­
nych, związanych z nauczaniem i odpo­
wiadających potrzebom poszczególnych 
uczniów. Do współdziałania z nauczy­
cielami, pracującymi bezpośrednio z 
uczniami, we wszystkich szkołach coraz 
bardziej potrzebny jest personel pomoc­
niczy, składający się z laborantów, me­
chaników, konserwatorów, intendentów, 
sekretarek i innych, którzy mogą przy­
czynić się nie tylko do odciążenia nau­
czycieli i kierownictw szkół oraz innych 
instytucji, lecz także do zwiększenia e- 
fektywności ich pracy.

Coraz bardziej potrzebna jest zatem 
nowa ustawa o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, która powinna stworzyć dla 
takiej regulacji właściwe warunki w or­
ganizacji pracy szkolnej i w całym sy­
stemie edukacji narodowej. Na razie zaś 
konieczna jest stała troska ZNP w spra­
wach związanych z pracą i warunkami 
życia nauczycieli. Związek powinien 
przyczynić się do niezwłocznej zmiany 
tych ustaleń, które budzą najwięcej nie­
porozumień, konfliktów, rozgoryczenia 
i zniechęcenia nauczycieli. Do tych v*  
staleń należą m. in. te, które dotyczą 
dwóch bezpłatnych godzin zastępstw, 
zlecania nauczycielom wielu zadań nie 
związanych z ich podstawowymi obo­
wiązkami pedagogicznymi, potrącania z 
wynagrodzenia ekwiwalentów za dni 
i godziny nie przepracowane przez nau­
czycieli nie z ich winy, nieoplacanie 
pełnienia obowiązków wychowawców 
klas, nadmiaru zajęć organizacyjno-wv- 
chowawczych (pozalekcyjnych) itp. Te 
ustalenia stoją bowiem na przeszkodzie 
w realizacji idei szkoły wychowującej.

Uczestnicy seminarium wykazali za­
równo wymienione potrzeby i osiągnię­
cia szkolnictwa ogólnokształcącego, jak 
i konieczność rozwinięcia działalności 
sekcji i całego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na rzecz rozwoju wszystkich 
szkół podstawowych i liceów ogólno­
kształcących. Wnioski eksponują tylko 
ważniejsze stwierdzenia i postulaty w 
tej sprawie.

Niestety, pozostały tylko na papierze 
w niewielkiej liczbie . egzemplarzy. A 
chyba warto je teraz przypomnieć so­
bie, skoro ZNP ma znów opierać się 
m.in. na działalności sekcji.

niu programu ośmiolatki z przesunię­
ciem pewnych partii materiału z klas 
starszych do młodszych i koniecznie po­
szerzyć sieć szkół (klas) specjalnych. 
Wreszcie skończyć z zatrudnianiem 
nauczycieli niekwalifikowanych, wrócić 
do starych, dobrych zwyczajów urzą­
dzania wszelkich konferencji w czasie 
wolnym od nauki.

Polecam jeszcze uwadze ciekawy, po­
lemiczny artykuł w „Polityce” nr 40 z 
4 października 1980 r. pt. „Jak kształcie 
Polaków”. Zawiera on wiele cennych u- 
wag zgodnych z moim odczuciem. A W 
ogóle, jak trzeźwo myślący Polak w o- 
becnej chwili, kiedy kraj jest tak zadłu­
żony, może myśleć o dziesięciolatce. 
Nad czym tu dyskutować!

STANISŁAWA NOGAJ 
Czelalyce, woj. przemyskie
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WOLNE SOBOTY - PROPOZYCJE ROZWIĄZAŃ

Tym razem głos w sprawie projekłu wolnych sobót w szkolnictwie oddaje- 
my nauczycielom pracującym w środowisku wiejskim. Podnoszą oni problemy 
specyficzne dla tego środowiska i dlatego ich argumenty trzeba brać pod 
uwagę w dyskusjach na ten temat.Bezpośrednim celem -refor­

my systemu oświaty jest u- 
powszechnienie wychowania 
przedszkolnego i kształce­
nia ogólnego w zakresie 
10 klas. Ale cel głębszy 
stanowi polepszenie wa­
runków dla wszechstronnego 
kształcenia całej populacji 
młodzieży, rozwinięcia indy­
widualnych, zróżnicowanych 
uzdolnień i zainteresowań, co 
w końcu przyczynić się po­
winno do podwyższenia inte­
lektualnego i kulturalnego po­
ziomu społeczeństwa.

Opublikowane „Podstawowe 
założenia projektu ustroju 
szkolnego” dowodzą, że wresz­
cie — szkoda, że dopiero te­
raz — zaczyna zwyciężać 
trzeźwość i realizm. Świadczy 
o tym fakt, iż projektuje się 
utrzymanie liceów ogólno­
kształcących i techników za­
wodowych, co społeczeństwo 
przyjmuje, jak sądzę, z pełną 
aprobatą. Przemawiają za tym 
zarówno względy natury eko­
nomicznej, jak i argument za­
chowania ogromnego, mate­
rialnego i dydaktycznego do­
robku tych szkół. Przewidywa­
ne zaś rozszerzenie sprofilo- 
wania liceów i duże zróżnico­
wanie kształcenia zawodo­
wego stwarza wystarczające 
możliwości wyboru właściwej, 
dostosowanej do możliwości 
umysłowych i zainteresowań, 
drogi kształcenia wszystkiej 
młodzieży.

O ile jednak przyszłość tech­
ników, co najwyżej w zmie­
nionej nazwie, uważać już 
można za przesądzoną, o tyle 
projektowany kształt liceów 
musi jeszcze budzić obawy. 
Trudno się bowiem zgodzić z 
tym, by realizacja słusznej 
niewątpliwie zasady drożno­
ści w strukturze szkolnictwa, 
wyraźna troska o zapewnienie 
absolwentom niższych szkół 
zawodowych drogi do wyż­
szych uczelni, spowodowały 
pogorszenie warunków speł­
nienia zadań przez inne szko­
ły, a w szczególności licea o- 
golno kształcące. Tymczasem 
właśnie one, przygotowując 
przytłaczającą większość kan­
dydatów do wyższych uczelni, 
pełnią bardzo ważną funkcję 
społeczną. Technika czynią to 
w niewielkim zakresie, gdyż 
przygotowują głównie do pra­
cy. Poza tym licea, grupując 
młodzież o większych zainte­
resowaniach teoretycznych, 
mają ku temu znacznie lepsze 
możliwości.

Groźbę dla liceów stwarza 
zamiar skrócenia ich do dwóch 
klas. Taka kadłubowa szkoła 
ogólnokształcąca nie byłaby, 
rzecz jasna, w stanie spełnić 
swych dotychczasowych fun­
kcji. Ustalając więc kształt 
struktury szkolnictwa i zapew­
niając młodzieży równe szanse 
do wszechst. onnego rozwoju, 
nie można pogarszać warun­
ków dla rozwijania talentów 
i zdolności młodzieży o lep­
szych predyspozycjach umy­
słowych i większej ciekawości 
poznawczej. Wszak stanowi o- 
na największe bogactwo naro­
du. Szkołami, które mają naj­
większe ku temu możliwości, 
są właśnie licea ogólnokształ­
cące.

Młodzieży zaś, która z róż­
nych przyczyn nie może w 
normalnym trybie ubiegać się 
o przyjęcie do szkoły wyższej, 
coraz większe możliwości za­
spokojenia ciekawości poz­
nawczej stwarzać będzie 
Kształcenie permanentne. Przy 
zachowaniu dotychczasowej 
struktury liceów ogólnokształ­
cących i techników oraz dal­
szej rozbudowie kształcenia 
zawodowego możemy także 
zapewnić pełną realizację 
powszechnego kształcenia na 
poziomie 10 klas.

JÓZEF KALINOWSKI 
Opole Lubelskie

JESTEM ZA ROZWAGĄ 
W DECYZJACH

Zgodnie z zapowiedzią prezesa Rady Mini­
strów — w przyszłym roku wszystkie soboty 
mają być wolne od pracy. Jednakże realiza­
cja tej decyzji nie będzie łatwa. Dyskusja, jaka 
wywiązała się wokół kwestii wolnych sobót, 
dowodzi istnienia wielu problemów i wskazu­
je na trudności w znalezieniu takich rozwią­
zań, które gwarantując dodatkowe dni wolne 
od pracy — nie pozostawałyby zarazem w 
sprzeczności z interesem społecznym.

Doświadczenia krajów, w których przywilej 
wolnych sobót jest stary i powszechny, dowo­
dzą, że zagadnienia tego nie można rozwiązy­
wać w sposób rygorystyczny, komplikujący 
życie obywateli. Tymczasem w naszych dys­
kusjach dominuje tendencja do przyznawania 
prawa do wolnych sobót wszystkim katego­
riom zatrudnionych.

W szkołach i przedszkolach chodzi o takie 
rozwiązania, które nie pogłębiałyby trudności 
w należytym funkcjonowaniu tych placówek. 
Dlatego postulat nauczycieli dotyczący 
zmniejszenia wymiaru czasu pracy jest tutaj 
szczególnie aktualny.

Pewien odsetek rodziców twierdzi, że w cią­
gu tygodnia nie ma po prostu czasu na bliższe 
kontakty z dziećmi, przeto wolne soboty peł­
niłyby funkcję integrującą. Powiada się rów­
nież, (chociaż opinie w tej sprawie wydają się 
przesadne), iż w wolne soboty frekwencja ucz­
niów na lekcjach jest nikła, gdyż dzieci i mło­
dzież wyjeżdżają w tym dniu z rodzicami na 
wycieczki, do krewnych itd. I dalej: mimo 
narzekań na brak czasu na realizację progra­
mu nauczania, szkoły dysponują pewnymi lu­
zami, co uwidacznia się w końcu roku szkol­
nego.

Jest w tej argumentacji wiele racji, ale... 
Trzeba przecież pamiętać o tym, że — po 
pierwsze — w wolne soboty będą pracować

DZIEŃ WOLNY, ALE...
Sprawa pięciodniowego tygodnia pracy jest 

możliwa do rozwiązania również w szkolnic­
twie. Czulibyśmy się pokrzywdzeni w przy­
padku. gdyby cała gospodarka przeszła na 
pięciodniowy tydzień pracy, a oświata została 
pominięta. W środowisku wiejskim jest rodzi­
com obojętne, czy w szkole będzie to wolna 
sobota, czy inny dzień w tygodniu. Rodzice z 
radością przyjmą wolny dzień, gdyż Uczniowie, 
począwszy od klasy IV, stanowią znaczną po­
moc w gospodarstwach. My, nauczyciele, rów­
nież nie jesteśmy za wolnymi sobotami, woli- 
my inny dzień tygodnia. W wolną sobotę nie­
wiele można załatwić w urzędach czy nawet 
sklepach.

Proponujemy więc wprowadzenie dni wol­
nych różnych dla poszczególnych klas i posz­
czególnych nauczycieli np. w poniedziałek 
wolny dzień dla klas I i nauczycieli tych klas, 
wtorek dla klas II i nauczycieli tych klas itp.

ROZWAŻYĆ
WSZYSTKIE „ZA”
I „PRZECIW”

Problem wolnych sobót wymaga dokładne­
go przeanalizowania, zastanowienia się, aby 
szkoła nie odczuła żadnych dodatkowych 
trudności w trakcie realizacji programu nau­
czania. Proponowane wydłużenie czasu pracy 
do 8,5 godziny dziennie będzie jedną z przy­
czyn, że z powodu braku czasu rodzice ogra­
niczą kontakt ze szkołą do minimum. Wpro­
wadzenie wolnych sobót w szkole ograniczy 
jeszcze bardziej kontakty rodziców z nauczy­
cielami, wręcz oderwie ich od szkoły.

Wiele szkół pracuje na dwie, a nawet na 
trzy zmiany. Przy wolnycn sobotach, trzeba w 
tygodniowym rozkładzie godzin dokonać ko­
rekty. przenosząc zajęcia z tego dnia na inne 
dni 'tygodnia. Zwiększy się liczba oddziałów 
w szkole, które będą rozpoczynać zajęcia o 
różnych porach dnia. Zmniejszy się czas bez­
pośrednich kontaktów uczniów z ich rodzi­
cami, co będzie miało określony wpływ na 
postępy w nauce. Wydłuży się również czas 
oczekiwania nauczycieli na rozpoczęcie zajęć, 
co może mieć duży wpływ na ich jakość. Trud­
no też będzie wygospodarować czas na posie­
dzenia rad pedagogicznych, zebrania i wy­

liczne grupy zatrudnionych, w tym pracujący 
w systemie wielozmianowym, przeto obecność 
w domu wszystkich członków rodziny wydaje 
się iluzoryczna. Po drugie — szkoły (podob­
nie jak przedszkola) oprócz dydaktycznych 
pełnią w naszych warunkach również funkcje 
opiekuńcze. To, co nie przeszkadza jednym 
rodzicom (zamknięta szkoła i przedszkole) — 
może przysporzyć kłopotów drugim. Odnosi 
się to przede wszystkim do rodziców mających 
dzieci w niższych klasach szkół podstawo­
wych i w przedszkolach.

Jest jeszcze inny problem. Znamy pow­
szechny model spędzania wolnych sobót w 
rodzinach: odrabianie nagromadzonych w cią­
gu tygodnia zaległości domowych, oglądanie 
telewizji itp. Czy w tym dniu rodzice na­
prawdę więcej zajmują się dziećmi i ich spra­
wami? Czy wyjazdy są tak masowe, że należy 
wprowadzić wolne soboty w szkołach i w 
przedszkolach? Bilans zysków i strat, a także 
liczenie się z interesami niektórych grup za­
trudnionych nie przemawia za skróceniem ty­
godnia nauki w szkołach, w jeszcze większym 
stopniu sprzeciwia się zamykaniu przedszkoli 
w wolne soboty. I z tym chyba trzeba się po­
godzić..

Pozostaje Jeszcze jednak sprawa interesów 
nauczycieli. Otóż, biorąc pod uwagę tygodnio­
we regulaminowe obciążenie nauczyciela, jest 
oczywiste, że racjonalnie opracowany przez 
dyrektorów szkół 1 przedszkoli rozkład zajęć 
zapewnia pedagogowi co najmniej jeden dzień 
wolny. O co więc walczyć?

Uważam, że wprowadzenie wszystkich wol­
nych sobót nie może w żadnym wypadku 
oznaczać pogorszenia warunków naszego ży­
cia. Mechaniczne przeniesienie przywileju na 
wszystkie grupy pracownicze może spowodo­
wać liczne ujemne następstwa. Właśnie dla­
tego niezbędne są rozważne decyzje i wywa­
żone rozwiązania.

STANISŁAW BRAŃSKI
Oborniki Śląskie

Taki układ byłby bardzo korzystny dla szkół 
pracujących na 2 lub 3 zmiany. Przy 30 od­
działach w szkole, 5 oddziałów w każdym dniu 
miałoby wolny dzień, co daje 5 sal lekcyjnych 
do wykorzystania przez pozostałe oddziały.

Gdyby taka sytuacja nie była korzystna dla 
rodziców mieszkających w mieście, można 
przecież zgodzić się na dowolność: wolne so­
boty lub wolne inne dni.

Pozostaje rozstrzygnąć tylko problem — czy 
zrealizujemy wówczas program nauczania? 
Tak, zrealizujemy pod warunkiem zmian w 
tygodniowej siatce godzin, tak by czas pracy 
ucznia w szkole nie przekraczał 6 godzin lek­
cyjnych dziennie (6x5 = 30 godzin tygod­
niowo). Można tego dokonać, eliminując 
przerwy jesienne, skracając ferie zimowe do 
1 tygodnia oraz przedłużając rok szkolny od 
1 września do 30 czerwca, a także eliminując 
takie dziwolągi jak Święto Sportu Szkolnego, 
Święto Szkoły i inne.

MIROSŁAW PODLES
Liza Stara

wiadówki z rodzicami, zapoznanie się z wa­
runkami życia i nauki w domach uczniów.

Z drugiej zaś strony, rodzice (najczęściej po­
siadacze samochodów), organizując aktywny 
wypoczynek, będą domagać się zlikwidowania 
zadań domowych uczniów już w piątek. W 
ten sposób uczniowie będą praktycznie trzy 
dni oderwani od nauki. Czy w pozostałych 
dniach będzie można realizować program nau­
czania i odpowiadać za wyniki?

Już teraz trzeba popularyzować pogląd, aby 
w wolne soboty rodzice poświęcili więcej cza­
su na zapoznanie się z postępami w nauce 
swoich dzieci, a w razie potrzeby przeprowa­
dzili w szkole rozmowy z nauczycielami.

Trudno zgodzić się z propozycją likwidacji 
ferii szkolnych. Doświadczenie uczy, że dłuż­
sza przerwa w nauce pozwala uczniom, jak 
również nauczycielom, na aktywny wypoczy­
nek. Utrzymanie ferii umożliwi rodzicom, 
wspólnie ze swymi dziećmi, wykorzystanie 
planowych urlopów, wczasów itp.

Może dobrze byłoby zasięgnąć informacji w 
sprawie wolnych sobót w redakcjach nauczy­
cielskich czasopism w bratnich krajach so­
cjalistycznych? Ciekawe byłyby wypowiedzi z 
Czechosłowacji, gdzie uczniowie korzystają z 
tych dobrodziejstw. Może redakcja naszego 
czasopisma zamieści takie wypowiedzi?

JANUSZ ROZMUS
\ Piła

JESIENIĄ
I WIOSNĄ

Postanowiłam i ja dołączyć swój głos do 
dyskusji o wolnej sobocie. Jestem przedstawi­
cielką środowiska wiejskiego. Otóż, moim 1 
moich koleżanek, zdaniem ze wszystkich pro­
pozycji, jakie dotychczas padly, najlepsza 
jest ta, ażeby w szkołach były wolne soboty 
jesienią i wiosną. Byłoby to korzystne i dla 
nauczycieli, i dla uczniów. Po pierwsze, nau­
czyciele mogliby w tym dniu pojechać do mia­
sta czy to do teatru, kina, dokonać zakupów, 
a nawet wspólnie ze znajomymi, czy swoją 
rodziną spędzić ten czas wolny. Po drugie: 
nauczyciele ze środowisk wiejskich mają wła­
sne działki, domki, przy których trzeba wiosną 
i jesienią popracować. Nareszcie też znaleźli­
by może czas na poczytanie, obejrzenie pro­
gramu telewizyjnego, ugotowanie obiadu 1 
spożycie go przy wspólnym stole z rodziną. Po 
trzecie: młodzież mogłaby uzupełnić lekcje 
zaległe s tygodnia, poczytać lekturę, pomoa 
rodzicom w polu czy posprzątać. Uważam, że 
taka pomoc bezpośrednio w domu, w rolnic­
twie, przy rodzicach byłaby prawdziwym wy­
chowaniem przez pracę. Młodzież z miasta 
miałaby więcej wyjazdów z rodzicami, spot­
kań kulturalnych itp.

Uważam, że takie rozwiązanie nie przeszkol 
dziłoby w zrealizowaniu programu. Należało­
by tylko ułożyć dwa rozkłady na jesień i wio­
snę tan. wrzesień, październik, kwiecień, maj 
i czerwiec, a drugi na miesiące zimowe. Wów­
czas nie trzeba dawać dni wolnych na wykop­
ki.

HALINA OSTROWSKA
Knyszyn

NIE MA WARUNKÓW
Długo zastanawiałam się nad tym, czy dzie­

ciom uczącym się na wsi jest potrzebna wolna 
od zajęć lekcyjnych sobota. Jestem przekona­
na o tym, że wolne od zajęć dydaktycznych 
soboty wpłyną niekorzystnie na poziom nau­
czania naszych uczniów.

Po pierwsze, tygodniowy plan zajęć należy 
zmieścić w ciągu 5 dni, w wyniku czego dzien­
ny pobyt dziecka w szkole znacznie się wy­
dłuży.

Po drugie, uczniowie z wiejskich szkół zdo­
bywają nową wiedzę i utrwalają ją przede 
wszystkim w czasie zajęć lekcyjnych. W domu 
pracują (ćwicząc i utrwalając materiał) raczej 
niesystematycznie. W czasie pilnych prac po- 
lowych, wiosennych i jesiennych, opuszczają 
zajęcia lekcyjne i pomagają w pracy rodzicom. 
Dwa kolejne, wolne od lekcji dni (sobota i 
niedziela) wpłynęłyby niekorzystnie na utrwa­
lanie przez uczniów wiadomości. Odbiłoby się 
to szczególnie na uczniach klas I—III. którzy 
potrzebują systematycznego dozoru ze strony 
nauczycieli lub rodziców.

Po trzecie, rodzice są zajęci pracami poto­
wymi lub gospodarczymi, toteż wcale lub w 
minimalnym stopniu zwracają uwgę na spra­
wy dydaktyczne swoich pociech.

Po czwarte, w szkołach wiejskich oddalo­
nych znacznie od większych miast, brakuje 
pedagogów, dlatego pracujący w nich nau­
czyciele mają godziny nadliczbowe. W wielu 
szkołach musieliby uczyć nawet po 8 godzin 
dziennie, co nie jest wskazane ze względu na 
higienę pracy umysłowej i jakość ich pracy.

Po piąte, rolnicy nie wyjeżdżają na sobot­
nio-niedzielny wypoczynek. Ich dzieci pra­
cowałyby więc na polu lub w zimowe dni 
włóczyłyby się bez opieki.

Po szóste, brak sal lekcyjnych w szkołach 
znacznie dałby się we znaki. Bywa przecież 
i tak, że obecnie dzieci uczą się na trzy zmia­
ny.

Co o wolnych sobotach mówią sami ucznio­
wie wiejskich szkół?

Sondażem objęłam 438 uczniów z klas I— 
—VIII. Za wolnymi sobotami opowiedziało się 
161 uczniów. Wszyscy badani uczniowie z klas 
I—III (186 dzieci) chcą przychodzić do szkoły 
w sobotę. Motywują swoje decyzje tym, że 
chcą się uczyć, że w szkole jest ładnie i do­
brze, a w domu nudno. Za zajęciami lekcyj­
nymi w sobotę opowiedziało się tylko 91 dzie­
ci z klas IV—VIII. Pozostali pragną wyko­
rzystać czas sobotni na wypoczynek od zajęć 
dydaktycznych i na oglądanie dobrych tele­
wizyjnych filmów oraz czytelnictwo prasy i 
książek. '

Osobiście opowiadam się za tym, aby w 
najbliższym czasie, tj. od stycznia, nie wpro- 

.wadzać w szkole wolnych sobót. Nie można 
sobie obecnie pozwolić na taki luksus przy do­
tychczasowej siatce godzin, nie zmienionym 
programie nauczania, stanie kadry pedago­
gicznej w wiejskich szkołach i dotychczasowej 
liczbie sal lekcyjnych.

ZOFIA TERECH
Brzeziny



CZY NAUKA MOŻE POMOC?
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meritów tworzą system społeczno-gospo­
darczy, obejmujący całokształt organizmu 
kraju. W największym skrócie istota prob­
lemu sterowania tym wielkim systemem 
polega na ustawicznym przetwarzaniu ca­
łokształtu informacji charakteryzujących 
sytuację kraju w decyzje stanowiące im­
pulsy sterujące poszczególnymi elementa­
mi gospodarki i społeczeństwa.

Mamy w kraju sytuację, w której lu*  
dzie kierujący systemem społeczno-gospo­
darczym Polski, muszą zadbać o stworze­
nie nowych koncepcji służb wspomagają­
cych to kierowanie. Jest to warunek opty­
malnego funkcjonowania systemu w skom­
plikowanej rzeczywistości politycznej i go­
spodarczej świata. Służby te musi wyło­
nić ze swej struktury nauka w szerokim 
rozum'eniu tego pojęcia. Równocześnie 
musi je ona wyposażyć także w specjalną 
myśl metodologiczną oraz instrumenty roz­
wiązywania złożonych problemów. Nauka 
rozwijająca się dotychczas głównie jako 
nurt poznawania i opisu rzeczywistości 
powinna utworzyć drugi zasadniczy swój 
nurt związany z funkcją kreowania kon­
cepcji i modelowania społeczno-gospodar­
czej przyszłości narodu. Obok nauk kla­
sycznych o charakterze opisowym muszą 
rozwinąć się nauki, które można by okre­
ślić mianem kreacyjnych, jako że ich za­
sado czym celem powinno być kreowanie 
nowych koncepcji, nowych rozwiązań, no­
wych dylematów i programów. Zasadni­
czym założeniem tych nauk stać się po­
winno systemowe, a więc całościowe, poj­
mowanie rzeczywistości. Jako przykład 
dyscyplin kreacyjnych wymienić można 
teorię decyzji, badania operacyjne, naukę 
o systemach, teorię projektowania.

Naukowe wsparcie dla organów decyzyj­
nych, szczególnie tych najwyższych szczeb­
li, powinno — moim zdaniem — polegać 
na przygotowywaniu w sposób komplek­
sowy wariantów sposobu reakcji naszego 
systemu społeczno-gospodarczego na zaist­
niałe okoliczności tak zewnętrzne. j"k 
i wewnętrzne. Decydenci mogliby wtedy 
spokojnie wybierać z przygotowanych wa­
riantów najbardziej im odpowiadający.

Społeczeństwo i gospodarka tworzą sy­
stem. Ingerowanie weń w sposób wycinko­
wy, rozpatrywanie problemów i decydowa­
nie w odniesieniu do elementów w oder­
waniu od całości systemu jest oczywistym 
złem społecznym i kardynalnym błędem, 
Równie błędne jest wypracowywanie decy­
zji dotyczących systemu jako całości, ale 
opartych na części tylko elementów rzeczy­
wistości. Taka decyzja tylko przypadkiem 
może się okazać zbliżona do optimum.

Posłużmy się przykładem. Kwestia for­
muły zarządzania krajem stanowi sama w 
sobie wielki, wieloaspektowy problem. Nie 
jest to problem ani czysto ekonomiczny, 
ani wyłącznie polityczny, ani socjologicz­
ny czy inny, lecz jest to problem złożony, 
dlatego jego rozwiązywanie nie może być 

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

inne jak tylko Interdyscyplinarne. Wobec 
tego dobry system zarządzania krajem 
stworzyć może jedynie interdyscyplinarny 
„sztab koncepcyjny” złożony z wybitnych 
przedstawicieli świata nauki, a także twór­
czo myślących praktyków. Takiego sztabu 
nie da się zastąpić szeregiem następują­
cych po sobie konsultacji reprezentantów 
różnych naukowych profesji. Opinie ich 
bowiem nigdy nie będą miały wspólnego 
mianownika. Konieczność koncepcyjnego 
wsparcia przez naukę jest już dziś sprawą 
palącą.

Po tym ogólnym nakreśleniu Istoty no­
wej społecznej misji nauki, przychodzi ko­
lej na przyjrzenie się jej samej pod kątem 
zdolności do wypełniania owej misji. Trze­
ba przy tym wziąć pod uwagę Jej dotych­
czasową drogę rozwojową.

Jak dotychczas rozwijała się ona według 
naturalnego wzorca polegającego na sta­
wianiu pytań i poszukiwaniu sposobów do­
starczenia na nie odpowiedzi. Znajdowa­
nie tych odpowiedzi mnożyło zresztą na­
stępne pytania i tak rozwijał się nurt roz­
woju dyscyplin naukowych wyjaśniających 
istotę świata otaczającego człowieka. Wy­
nikały stąd zawsze liczne wnioski i prak­
tyczne wskazania dla ulepszania istnieją­
cej rzeczywistości.

Wraz z rozwojem nauki pogłębiało 
jednak zjawisko jej dezintegracji. Rzeczy­
wistość będąca terenem naukowej penetra­
cji dzielono na coraz węższe aspekty 1 ob­
szary badawcze, oddzielone murami bu­
dowanymi z hermetycznego specjalistycz­
nego języka i zrozumiałe tylko w zasadzie 
dla specjalistów konwencji myślowych. 
Nauka coraz więcej „wiedziała” o elemen­
tach rzeczywistości, relatywnie jednak co­
raz mniej o całości, gdyż poznanie w skali 
ogólnej nie następowało tak szybko, jak 
przyrost wiedzy w skalach cząstkowych. 
W wyniku tego wnioski i wskazówki prze­
kazywane i sugerowane społeczeństwu 
przez naukę stawały się coraz bardziej wy­
cinkowe. i jednostronne, a tym samym co­
raz bardziej względne w odniesieniu do 
całokształtu rzeczywistości. Powstawała 
sytuacja obarczania społeczeństwa ■— przez 
świat nauki — odpowiedzialnością za twór­
cze przetwarzanie dostarczonej wiedzy w 
koncepcje rozwojowe systemu społeczno- 
-gospodarczego, zaistniał stan, w którym 
w pełni efektywne czerpanie z nauki stało 
się już niemożliwe dla społeczeństwa. 
Szczególnie silnie ujawniło się to przy roz­
wiązywaniu społecznych problemów mają­
cych zakres globalny.

Rodzi się więc konieczność ponownej in­
tegracji oddalonych od siebie dyscyplin. 
Jak na razie mamy jednak do czynienia 
z wyraźną luką w organizmie nauki; nie­
dostatecznie jeszcze wypełnionym obsza­
rem dyscyplin kreacyjnych, a więc tych 
dyscyplin, których zadaniem jest tworze­
nie metodologii twórczego korzystania 
z dorobku nauki dla rozwiązywania prob­
lemów praktyki społecznej i gospodarczej. 
Luka ta objawia się także w organizacyj­
nej strukturze nauki, stanowiącej odbicie 
jej struktury merytorycznej.

Mamy więc rozdrobniony, sanatomizo- 
wany zestaw jednostek i zespołów nauko­
wych, w obrębie których funkcjonują lu­
dzie w większości zamknięci w swoich ob­
szarach rzeczywistości. Co więcej, cała ich 
edukacja, droga indywidualnego rozwoju, 
system motywacji były dotychczas nakie­
rowane na coraz większe drążenie w głąb 
swojej, ale tylko swojej, dyscypliny nau­
kowej. Tylko niektórzy, przeważnie zresz­
tą najwybitniejsi, przedstawiciele swoich 
dyscyplin potrafili i potrafią wyzwolić się 
w swym rozumowaniu od profesjonalnych 
subiektywizmów i deformacji spowodowa­
nych jakże często jednowymiarowym wi­
dzeniem obrazów wielowymiarowych. Ci 
ludzie nauki są w obecnej sytuacji na wa­
gę złota.

Istnienie wspomnianej luki naukowej 
było jedną z przyczyn niezadowolenia 
z nauki, która ujawniała swą użyteczność 
dla społecznej praktyki w stopniu niższym 
od społecznych oczekiwań. Nauka jakby 
cofała się przed problemami najbardziej 
złożonymi, niekonwencjonalnymi. Oczywi­
ście, stan ten tylko w pewnej części obcią­
ża samą naukę, świadczy również ® do­
tychczasowej niedoskonałości systemu za­
rządzania w kraju, który nie był zdolny 
sformułować wobec nauki swych auten­
tycznych potrzeb. W rezultacie mimo po­
zorów był pozbawiony naukowego wspar­
cia, gdyż z przyczyn wyżej nakreślonych 
naukowe ekspertyzy 1 konsultacje nie mog­
ły i nie przynosiły znaczących korzyści. 
Przeciwnie częste przynosiły szkody spo­
wodowane cząstkowym widzeniem prob­
lemu.

Zachodzi więc pilna potrzeba stworze­
nia przyszłościowych koncepcji nauko­
wych struktur oraz programów badaw­
czych. Musi temu podołać sama nauka, * 
od społeczeństw® należy się nauce pomoc 
w postaci kierowani® pod jej adresem au­
tentycznych problemów i prawdziwych in­
formacji.

Kształt polskiej nauki, jej zadania, funk­
cje, problemy będą teraz stanowić przed­
miot żywej, społecznej dyskusji. Nauka 
sama musi wypracować kompleksowy pro­
gram swojej reformy, stosując do tego 
wszelkie będące w jej dyspozycji środki. 
Na zakończenie przedstawionych tu roz­
ważań zgłośmy zatem przykładowo niektó­
re kwestie, istotne —■ jak się wydaja — dla 
przyszłych rozstrzygnięć w sprawach no­
wego kształtu nauki.

Kwestia pierwsza; czy należy zbnrzyS 
dotychczasową strukturę nauki, silnie ros- 
drobnioną i zatomizowaną?

Odpowiedź na to pytanie musi być — jak 
w każdym innym przypadku — uzależnio­
na od szerszej kompleksowej1 analizy. Au­

torowi wolno jedynie zgłaszać swój indy­
widualny pogląd.

Otóż w moim przekonaniu zburzenie 
wielodyscyplinarnej struktury nauki nie 
jest ani potrzebne, ani możliwe w prak­
tyce. Taką strukturę powinna zachować 
tradycyjna sfera opisowa nauki, gdyż gwa­
rantuje ona postęp w pogłębianiu wiedzy 
w zakresie poszczególnych dyscyplin. Rów­
nocześnie jednak musi być rozwijana dzie­
dzina, którą roboczo można by nazwać inter- 
nauką, a której zadaniem byłoby spajanie 
odległych dyscyplin w funkcjonalne cało­
ści, przede wszystkim zaś wypracowywa­
nie wzorców postępowania przy rozwiązy­
waniu złożonych wielowymiarowych prob­
lemów. Do tak pojętej internauki na pew­
no trzeba zaliczyć naukoznawstwo, prak­
seologię, pięknie rozwijającą się ostatnio 
w Polsce systemową teorię projektowania, 
metody i techniki optymalizacji złożonych 
problemów itd. Każda z tych nowych na 
gruncie nauki dyscyplin musi być inten­
sywnie rozwijana, a wraz z nimi muszą 
być ksztatowanl nowi ludzie nauki — na­
stawieni na szeroki front, elastyczność, 
oryginalność myślenia. To oni wypełnią 
sferę kreacyjną nauki; sferę tak społecznie 
potrzebną, a wciąż pozostającą w stanie 
embrionalnym.

Kwestia druga; Kto może I powinien 
przystąpić do modernizacji naszej nauki?

Jest to sprawa ogromnie delikatna « 
uwagi na złożoność obiektu rekonstrukcji, 
jakim jest nauka. Właśnie ze względu na tę 
złożoność najlepszym rozwiązaniem jest po­
zostawienie tego zadania samej nauce. Ste­
rowanie przekształceniami musi jednak 
istnieć ze względu na nadrzędne potrzeby 
społeczne, w szczególności ze względu na 
konieczność zapewnienia społeczeństwu 
autentycznego naukowego wsparcia przy 
modelowaniu 1 programowaniu przyszłych 
etapów procesu rozwoju społeczno-gospo­
darczego. Najlepiej byłoby zatem, aby jak 

‘ najwięcej koncepcji co do rekonstrukcji 
nauki powstało samorzutnie przy inspira­
cji i stymulacji ze strony instytucji czy or­
ganizacji grupujących naukowców z całe­
go kraju. Do roli tego rodzaju, stymulato­
ra mogłaby kandydować Polska Akade­
mia Nauk oraz Związek Nauczycielstwa 
Polskiego Pracowników Szkół Wyższych 
1 Instytucji Naukowych. Zachodzi chyba 
potrzeba zawarcia porozumienia w tej 
sprawie pomiędzy Akademią i Związkiem, 
gdyż zadań tych wyłania się bardzo wiele. 
Przecież w systemie doradztwa naukowe­
go dla centralnych organów decyzyjnych 
państw® wciąż jeszcze dominuje model 
eksperta i konsultanta naukowego, a. pilna 
potrzebą —- tutaj wyżej uzasadnianą —- jest 
zastąpienie Ich roboczymi sztabami inter­
dyscyplinarnymi. Cały profil kształcenia w 
wyższych uczelniach nakierowany jest na 
kształtowanie absolwenta c osobowości ra­
czej biernej, pozbawionej odwagi śmiałe­
go, a zarazem i oryginalnego myślenia. 
Przecież wreszcie w Polsce nie sposób pra­
wie obronić doktoratu czy habilitacji roz­
piętych nad więcej niż dwiema dyscyplina­
mi nauki, a wyjątki potwierdzają tylko 
regułę. Nie ma w Polsce ani jednego cza­
sopisma naukowego o charakterze interdy­
scyplinarnym 1 zarazem nazbyt popular­
nym.

Stopniowe rozwiązywanie tych proble­
mów umożliwić powinno w przyszłości 
uczynienie t nauki autentycznego współ­
gospodarza kraju.

Dr ANDRZEJ DURA
Kraków

ILU BYŁO 
MATURZYSTÓW

Redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego” nadesłała nam list ob. 
Marii Rytel z Szymanowa, w któ­
rym autorka kwestionuje liczbę 
maturzystów z powiatu socha­
czewski ego z okresu okupacji. 
Liczba maturzystów — 68 osób, 
podana przez autorów artykułu 
„Tajne nauczanie na Mazowszu”, 
zamieszczonego w „Glosie Nauczy­
cielskim” nr 37 z 14 września br. 
jest według autorki listu „nie­
prawdopodobna”.

W związku z powyższym kilka 
słów wyjaśnienia. Otóż dane do­
tyczące liczby maturzystów (po­
dobnie jak i inne dane) zostały 
zaczerpnięte z obszernej pracy 
przygotowanej do druku przez au­
to ów nt. tajnego nauczania na 
Mazowszu, Kurpiach i Podlasiu. 
Materiały z tego zakresu, jeśli 
chodzi o powiat sochaczewski, ze­
brała i nadesłała kol. Wanda Gór­
ko ż Sochaczewa, po wojnie prze­
wodnicząca Komisji Historycznej 
ZNP na powiat Sochaczew. IV la­
tach okupacji kol. Górko była wi­
ceprzewodniczącą TON i PKOiK 
na powiat sochaczewski i z ramie­
nia tej komórki powiatowej kie-
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rowała tajnym szkolnictwem 
ś.ednim w skali ówczesnego po­
wiatu. Z materiałów nadesłanych 
przez kol. Górko wynika, że 
tajne nauczanie na poziomie szko­
ły średniej było prowadzone: w 
Sochaczewie (dwa punkty), w 
Szymanowie (dwa punkty), w Nie­
pokalanowie, Chodako.wie, Kam­
pinosie, Paprotni, Ostrowcach, 
Rybnie i Suchej. Równocześnie 
wykazy zawierają liczbę komple­
tów', liczbę uczniów7 i nauczycieli 
w poszczególnych latach okupacji. 
W sumie w r. 1943/44 liczba ucz­
niów szkoły średniej wynosiła 
460, a egzamin maturalny złożyło 
68 uczniów i uczennic.

Dodajmy, że korzystaliśmy rów­
nież z pracy pt. „Tajne nauczanie 
na terenie Sochaczewa i powiatu 
Sochaczew” (w rękopisie) przygo­
towanej przez W. Górko 1 J. 
Hamberg oraz z ankiet z 1946 r.

Wiadomo nam skądinąd, że sio­
stra Cecy'.ia Nowosielecka, b. dyr. 
szkoły średniej w Szymanowie 
prowadziła ośrodek tajnego nau­
czania także w Warszawie. Po 
wojnie s. Nowosielecka podała oś­
rodki z Warszawy i Szymanowa 
jako jeden*  ośrodek, nic więc 
dziwnego, że maturzystów mogło 
być dużo wjęcej niż to podaje 
kol. Górko, kierowniczka tajnego 
nauczania średniego Powiatowej 
Komisji Oświaty i Kultury w So­
chaczewie.

Jedna rzecz nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, mianowicie to, 
że ośrodek s. Nowosieleckiej w 
Warszawie prowadzony był bez 
kontaktu z Sochaczewem i wobec 
czego nie figurował i nie mógł 

figurować w ewidencji tajnego 
nauczania w pow. sochaczewskim.

Dodajmy na marginesie, że oś­
rodek tajnego nauczania prowa­
dzony w Warszawie powinien był 
być w jakimś kontakcie z tajnymi 
władzami oświatowymi ZNP War­
szawy. O tym nie wiemy.

WAWRZYNIEC DUSZA
STANISŁAW CZAJKOWSKI

KOMU 
DODATEK?

Okazję do naruszania norm 
moralnych stwarza rozdział do­
datków specjalnych. Można jakoś 
wytłumaczyć ludziom, dlaczego 
wysokie dodatki specjalne otrzy­
mują wizytatorzy i dyrektorzy, 
ale dlaczego otrzymują je ludzie, 
którzy z efektów solidnej pracy 
nie są raczej znani, a ich posta­
wa moralna budzi uzasadnione 
zastrzeżenia? Oto szef pewnej in­
stytucji oświatowej, który bar­
dziej znany jest w środowisku 
z bujnego życia towarzyskiego i 
typowo męskich słabości, niż z 
efektów pracy na zajmowanym 
stanowisku, dodatek otrzymuje.

Dodatki specjalne przyznawane 
są za ofiarną pracę i wybitne 
osiągnięcia. Czym więc wytłuma­
czyć fakt, że w pewnej placówce 
cofnięto go nauczycielce, która 
miała osiągnięcia w pracy z mło­
dzieżą uzdolnioną nie notowane 
dotychczas w tym środowisku i 

należała 'do osób najbardziej za­
angażowanych i pracowitych w 
szkole. A jednocześnie dodatki 
przyznano (wraz z nagrodami i 
odznaczeniami) nauczycielom ra­
czej mało znanym z osiągnięć?

Szczególną okazję do naruaaa- 
nia zasady sprawiedliwości stwa­
rza przyznawanie nagród. Dla 
asekuracji niektórzy dyrektorzy 
wnioskują o nie kolejno, według 
stażu pracy, bo wtedy unika się 
skarg ludzi, którzy tą drogą prę­
dzej wymuszą przyznanie nagro­
dy, niżby mieli na nią uczciwie 
zapracować Bez względu na to, 
jaką koncepcję się przyjmie — 
czy to według zasług, czy stażu, 
czy też oceny — zawsze można 
jakąś kolejność ustalić. Jak wtedy 
wyjaśnić fakt pomijania przy ty­
powaniu do nagród nauczycielki 
•z. 16-letaim stażem, oceną bardzo 
dobrą, wysokimi osiągnięciami w 
pracy pozalekcyjnej i społecznej, 
skoro nagrody otrzymały już na­
uczycielki bez widocznych osiąg­
nięć, znacznie młodsze, a nawet 
z niższą oceną pracy, którą tuż 
przed typowaniem podwyższono. 
Za podobny, nawet patologiczny 
przykład w tym samym środowi­
sku, można uznać fakt pomijania 
przy typowaniu do nagród wy­
bitnej specjalistki z 18-letnim 
stażem, która jeszcze przed ośmiu 
laty, w innym środowisku, hono­
rowana była bardzo wysoko za 
wybitne osiągnięcia w pracy za­
wodowej. Ani' pierwsza, ani dru­
ga nauczycielka nie otrzymały 
w życiu nagród.

' Na koniec — sprawa postawy

mona&iej aSctywu. swSspSKJweg® s 
partyjnego w naszych placów­
kach. Że obserwuje się tu i ów­
dzie próby „kupowania.” sobi« 
działaczy przy pomocy dodatków, 
nagród' i odznaczeń — to nie no­
wość. Sporo ludzi takim, pokusom 
ulega. Ale także do stanów pato­
logicznych należy zaliczyć fak*  
obdarowania nowo wybranego 
sekretarza POP w pewnej szko­
le dodatkiem specjalnym, odzna­
czeniem i wysoką nagrodą, a jego 
siostry podwyższoną oceną, * 
także nagrodą. Takich zaszczytów 
starczyłoby przecież dla pięcia 
osób! .

Jest także krąg przywilejów * 
korzyści skrzętnie ukrywanych? 
tanie i bezpłatne wczasy _ oraz 
wycieczki, nawet zagraniczne, 
przydziały mieszkań i samocho­
dów, a nawet zapomogi z fundu­
szu zdrowotnego. Gdyby opubli­
kować listy korzystających ~~ 
łącznie z dodatkami i nagrodami 
oraz odznaczeniami — byłybyto 
listy niemal identyczne! Bywa, 
że nawet fundusz zdrowotny tra­
fia do osób zdrowych i bardzo 
dobrze zarabiających.

Jeśli nawet te drastyczne przy­
kłady, uznać za wyjątkowe, to i 
tak problem istnieje, bo pozosto-1 
ci sami, dysponenci. Wydaje się, 
że zbyt często i bezkarnie lekce­
waży się efekty nauczycielskiego 
trudu, naruszając przy tym zasa­
dę sprawiedliwości. A dzieje się 
to w środowiskach, ‘gdzie milczy 
ludzie uczciwi.

JÓZEF BASLADYŃSKI 
Sulechów



SPOTKANIE Z PBEZYDRIM 
SEJMOWEJ KOMISU 
OŚWIATY I WYCHOWANIA

14 listopada 1980 roku odbyło się w 
gmachu Sejmu PRL kolejne 'spotkanie 
kierownictwa Zarządu Głównego ZNP 
Pracowników Oświaty i Wychowania z 
Prezydium Sejmowej Komisji Oświaty i 
Wychowania. Przedstawiciele Związku 
przedłożyli ponownie wnioski i postulaty 
nauczycielskie, zmierzające do poprawy 
sytuacji płacowej i socjalnej pracowników 
oświaty, emerytów i rencistów. . '

Prezydium komisji poinformowało przed­
stawicieli ZNP o niektórych dotychcza­
sowych pracach oraz działaniach komisji, 
mających na celu poprawę aktualnego sta­
nu oświaty w związku ze zbliżającą się 
debatą budżetową Sejmu.

Przedstawiciele ZNP wyrazili zaniepo­
kojenie z powodu występujących zakłóceń 
1 napięć w pracy dydaktycznoTwychowaw- 
czej. w szkołach i placówkach oświato­
wych, narastających akcji protestacyjnych 
oraz szkodliwego wychowawczo włączania 
do nich dzieci i młodzieży. Zapoznali po­
słów z treścią wystąpienia Prezydium Za­
rządu Głównego ZNP Pracowników Oświa­
ty i Wychowania wystosowanego 12 listo­
pada bieżącego roku do prezesa Rady Mi­
nistrów.

Kierownictwo ZNP złożyło komisji oś­
wiadczenie, że jest głęboko zaniepokojone 
brakiem szybkiego i jednoznacznego okre­
ślenia stanowiska rządu wobec postulatów 
nauczycielskich. Ponowiono składane u- 
przednio przedstawicielom władz państwo­
wych żądania Związku wydatnego zwię­
kszenia nakładów państwa na oświatę, aż 
do ich podwojenia, szybkiego. zwiększenia 
płac pracowników oświaty, emerytur i rent, 

poprawy ich warunków socjalnych i mie­
szkaniowych, obniżenia wymiaru czasu 
pracy nauczycieli, zdecydowanej poprawy 
zaopatrzenia placówek oświatowych. w 
sprzęt, pomoce, opał i środki higienicz­
ne. Podkreślano konieczność szybkiej no­
welizacji Karty Praw i Obowiązków. Na­
uczyciela.

Wyrażono przekonanie, że opracowanie 
rządowego programu poprawy usytuowa­
nia materialnego i socjalnego pracowni­
ków oświaty i wychowania przyczyni się 
do odczuwalnego wzrostu efektywności 
pracy szkół oraz przywrócenia edukacji 
należnej jej rangi w socjalistycznym spo­
łeczeństwie.

Wszyscy uczestnicy spotkania wyrazili 
pogląd, że jakiekolwiek naruszenie nor­
malnego rytmu pracy szkoły nie jest wła­
ściwą metodą rozwiązywania konfliktów 
i jest szkodliwe z punktu widzenia społe­
cznego i wychowawczego.

KOMUNIKATY
W dniach 12 i 13 listopada bieżącego ro­

ku kierownictwo Zarządu Głównego ZNP 
— Związku Pracowników Szkół Wyższych 
i Instytucji Naukowych przebywało w 
Gdańsku, celem przeprowadzenia rozmów 
z Gdańską Komisją Środowiskową 
Nauki ,»NSZZ „Solidarność” oraz z Komisją 
Rządową pod przewodnictwem ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i techniki, 
Janusza Górskiego.

W drugim dniu pobytu prezes Rady Na­
czelnej ZNP, dr Antoni Łopata, wraz z wi­
ceprzewodniczącym ZNP — Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych, 
dr Andrzejem Malanowskim udali się do 
strajkujących w gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego nauczycieli, którym przekazali 
wyrazy poparcia w imieniu całego Związ­
ku Nauczycielstwa. Polskiego, który w ca­
łej rozciągłości popiera słuszne zadania i 
postulaty środowiska nauczycielskiego.

*

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego Pracowników Szkól Wyższych i 
Instytucji Naukowych, uwzględniając po­
wszechny postulat członków Związku 
pracowników naukowych — podjęcia prac 
nad przygotowaniem reformy prawa o nau­
ce (Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela, 
ustawa o szkołach wyższych, ustawa o 
stopniach i tytułach naukowych, ustawa o 
Polskiej Akademii Nauk, ustawa o insty­
tutach naukowo-badawczych), powołał na 
swoim plenarnym posiedzeniu 12 listopada 
br. zespól problemowy do przygotowania 
propozycji nowelizacji w/w ustaw.

Apelujemy do rad zakładowych i człon­
ków Związku o wzięcie czynnego udziału 
w tworzeniu systemu prawa o nauce w 
Polsce, m.in. przez niezwłoczne nadsyłanie 
do ZG propozycji rozwiązań prawnych w 
tym przedmiocie.

SPROSTOWANIE

— polityce kadrowej kierującej się nie­
jednokrotnie krzyterlaml naruszającymi 
zarówno normy współżycia międzyludz­
kiego jak 1 utrudniającej prawidłowy 
rozwój żyda umysłowego.

Jednocześnie PTH ponawia wysuwane 
od lat postulaty zmierzające do usunię­
cia trudności w dostępie historyków do 
materiałów archiwalnych pozostających 
poza archiwami podległymi Naczelnej 
Dyrekcji Archiwów Państwowych, a tak­
że zniesienia Istniejących w bibliotekach 
naukowych działów specjalnych groma­
dzących publikacje wyłączone z normal­
nego korzystania przez czytelników.

IV. PTH:
— udzielać będzie poparcia wszelkim 

staraniom zmierzającym do odbiurokra­
tyzowania życia naukowego 1 szkolnictwa 
wszystkich stopni,

— wspierać będzie Inicjatywy zmierza­
jące do prawidłowego rozwoju rozma­
itych środowisk badawczych 1 oświato­
wych czynnych na polu historii.

V. Na forum naszego towarzystwa spo­
tykają się zespolone wspólną troską o 
rozwój nauk historycznych i ich popu­
laryzację pracownicy nauki 1 pracow­
nicy oświaty. Dlatego też PTH domaga 
się:
' — podniesienia 1 nadania właściwej 
rangi zawodowi nauczycielskiemu, stwo­
rzenia mu odpowiednich warunków dla 
wykonywania zawodu, doskonalenia kwa- 
Uikacjl, a także polepszenia warunków 
materialnych,

— podniesienia 1 stworzenia właściwej 
rangi nauczania historii w szkole,

— bezwarunkowego przywrócenia prze­
dmiotu historii w zasadniczym szkolnic­
twie zawodowym,

— przywrócenia samorządu szkół wyż­
szych w zakresie wybieralności 1 kom­
petencji władz, a także formułowania 1 
realizacji programów nauczania oraz pla­
nów badawczych,

— zapewnienia samorządności towa­
rzystwom naukowym.

Walne Zgromadzenie wzywa history­
ków polskich akceptujących wyrażone w 
tej uchwale stanowisko do dołożenia 
wszelkich wysiłków 1 starań w jej re­
alizacji dla dobra naszego narodu i ’ pań­
stwa. .

ciedlenia 1 Jej pedagogiczne implikacje” 
— doc. Wiesław Banaslewicz. (premiera)

Środa — 26 listopada, godz. 6.00: NURT 
(filozofia) — „Leninowska teoria od­
zwierciedlenia 1 Jej pedagogiczne impli­
kacje” — doc. Wiesław Banaslewicz (pow­
tórzenie); godz. 0.00: Dla kl. I (muzyka) 
— „Maszeruj z nami”, z cyklu „Abe­
cadło z pięciolinii” (powt. godz. 13.20); 
godz. 10.00: Dla kl. VII (geografa) — 
„Nad Wełtawą 1 Dunajem"; godz. 11.00: 
Dla szk. śred. (jęz. polski) — „Bohate­
rowie srebrnego ekranu”, z cyklu „Kul­
tura”; godz. 21.50: NURT (elementy wie­
dzy o sztuce) — „Ocena ucznia w wy­
chowaniu plastycznym 1 muzycznym” — 
dr Ewa Lipska (premiera).

Czwartek — 27 listopada, godz. 0’ooa 
Dla kl. III—IV (jęz. polski) — „Do zi­
my niedaleko”, z cyklu „Kogo? Czego?' 
I dlaczego? (powt. godz. 13.20); godz. 
10.00: Dla kl. vni (geografia) — „Naj­
większy kraj południowej Ameryki”; 
godz. 11.00: Dla szk. średn. (jęz. polski) 
— „Aby powsfało zdanie”, z cyklu „Ję­
zyk'."

Piątek — 28 listopada, godz. 6.00: NURT 
(elementy wiedzy o sztuce) — „Ocena 
ucznia w wychowaniu plastycznym i mu­
zycznym” — dr Ewa Lipska (powt.); godz. 
9.00: Dla kl. IV (wych. muzyczne) — 
„Śpiewaj z nami”; godz. 9.40, pr. IV i II: 
Dla przedszkoli: „Jesienna muzyka”, aud. 
SL—muz. z cyklu „Wesołe przedszkole”; 
godz. 10.00: Dla kl. VIII (wych. obywatel­
skie) — „Sąd Idzie!"; godz. 11.00: Dla 
szk. śred. (wych. muzyczne) — „Ludowe 
wzory”, z cyklu „Gawędy muzyczne”.

Sobota — 29 listopada, godz. 9.00: Dla 
kl. II (środowisko społ.-przyrodnicze) — 
„Słoneczne wakacje”, słuch, z cyklu „Ko­
ledzy z dalekich stron” (Kuba), (powt. 
godz. 13.20): godz. 10.00: Dla kl. VII—VIII 
(wych. muzyczne) — „Barokowe nowin­
ki”, z cyklu „Rozmowy o muzyće”, godz. 
11.00: Dla szk. średn. (biologia) — „Słone 
i słodkie”.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

JAK OCENIAĆ NAUCZYCIELI

STANOWISKO ZWIĄZKU
W związku z wypowiedzią prasową sugerującą, iż decyzja ministra oświa­

ty i wychowania z 30 sierpnia 1980 roku, zmieniająca dotychczasową skalę 
ocen pracy nauczyciela „uwzględnia postulaty i opinie środowiska nauczy­
cielskiego", Zarząd Główny ZNP Pracowników Oświaty 1 Wychowania wy­
jaśnia, iż powyższe zarządzenie nie odzwierciedla faktycznych postulatów 
nauczycieli w tej sprawie.

Zdecydowana większość nauczycieli mą jednoznacznie negatywne stano­
wisko wobec skaiowej oceny ich pracy 1 wypowiada się za wprowadzeniem 
oceny opisowej. Jest ono zbieżne ze stanowiskiem Zarządu Głównego ZNP, 
który 12 września bieżącego roku odrzucił cytowane zarządzenie jako nie­
zgodne z postulatami nauczycieli zgłaszanymi w dyskusji przedzjazdowej. 
Podobnie wypowiedział się XIII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP.

Związek w dalszym ciągu domaga się od ministra oświaty i wychowania 
uchylenia tego dokumentu jako przejawu decyzji nieaprobowanej przez śro­
dowisko nauczycieli i wychowawców.

W Zielonej Górze odbyło się walne zgromadzenie Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego. Oceniło ono działalność Towarzystwa w okresie ostatniej dwa lata trwającej 
kadencji, dokonało zmiany statutu, wybrało nowe władze, ale przede wszystkim po­
siedzenie to wypełniła dyskusja o miejscu nauk historycznych w życiu naukowym 
i społecznym, o stanie świadomości historycznej, wzbudzającym od lat niepokój śro­
dowiska historyków, a także o nauczaniu historii od szkoły poczynając, na uniwer­
sytecie kończąc.

W walnym zgromadzeniu Towarzystwa udział wzięli reprezentanci « jego oddzia­
łów, będący jednocześnie reprezentantami wszystkich spotykających się na Jego fo­
rum środowisk badaczy, nauczycieli, popularyzatorów 1 miłośników historii. Zebrani 
uchwalili rezolucję, której tekst drukujemy.

REZOLUCJA PTH 
a

Walne Zgromadzenie Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego wyraża całkowi­
tą solidarność z treścią tekstu zawartego 
w dniu 31 sierpnia porozumienia pod­
pisanego przez Międzyzakładowy Komi­
tet Strajkowy w Gdańsku, Szczecinie, 
Jastrzębiu 1 Komisję Rządową 1 uważa, 
że pełna realizacja — w duchu 1 lite­
rze jego postanowień — Jest właściwą 
drogą do budowy porozumienia społecz­
nego w kraju.

I. PTH, poczuwając się do odpowie­
dzialności za kształtowanie świadomo­
ści historycznej społeczeństwa I obowiąz­
ku reprezentowania Interesów środowi­
ska historyków polskich w obliczu trud­
nej sytuacji nauki 1 kultury polskiej, 
uważa za konieczne przypomnienie pod­
stawowych prawd o miejscu humani­
styki w życiu społecznym.

Wiedza historyczna była zawsze 1 Jest 
fundamentem myślenia obywatelskiego, 
spełniając zarazem rolę szczególną w po­
znaniu 1 kształtowaniu humanistycznych 
wartości: patriotyzmu, demokracji, to­
lerancji, praworządności i przyjaźni mię­
dzy narodami. Bez odnowy moralnej nie 
można mówić o głębokiej 1 rzetelnej 
przebudowie społeczno-gospodarczej na­
szego kraju, w której to odnowie pol­
scy historycy powinni i ehcą wziąć u- 
dział. ‘. .... . . . -

II. Nie jest to możliwe bez oparcia 
działalności Historyków polskich na kar­
dynalnych zasadach: etyki której prze­
strzeganie jest obywatelskim i zawodo­
wym obowiązkiem każdego historyka.

III. PTH, mając na uwadze obecne 1 
przeszłe potrzeby kultury 1 nauki, po­
pierać będzie wszelkie poczynania zmie­
rzające do usunięcia hamulców biuro­
kratycznych, prawnych 1 pozaprawnych, 
które krępują prawidłowy i wszechstron­
ny rozwój życia naukowego 1 kultural­
nego, w szczególności zaś wypowiada się 
przeciw:

— ograniczaniu środków przeznacza­
nych na potrzeby kultury, nauki i oświa­
ty.

— nieokreślonym wyraźnymi przepisa­
mi działaniom cenzury, która jest nie 
tylko instytucją ale i systemem,

— polityce wydawniczej stanowiącej w 
swym obecnym kształcie zagrożenie dla 
kultury i nauki polskiej,

JAN HULEWICZ
Historia wychowania, pedagogika, a przede 

wszystkim nauczyciele ponieśli ciężką stratę przez 
śmierć znakomitego historyka kultury i wycho­
wania, profesora Jana Hulewicza.

Urodzony w 1907 roku we Lwowie, studiował 
tam w latach 1924—1928 polonistykę i germani- 
stykę. Od 1930 roku wiąże się z Krakowem i, po­
przez historię wychowania, ze znakomitym uczo­
nym Stanisławem Kotem. Wspólne zainteresowa­
nia polityczne i naukowe zbliżają do siebie obu 
uczonych. W czasie wojny Jan Hulewicz pracuje 
w Prezydium Rady Ministrów w rządzie gen. 
Sikorskiego w Paryżu. Później w Londynie kie­
ruje Funduszem Kultury Narodowej, niosąc 
w latach 1940—1943 pomoc ludziom nauki i sztu­
ki na emigracji i w kraju.

Natychmiast po wojnie wraca do Polski i po­
dejmuje pracę w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Bierze też czynny udział w redagowaniu i wy­
dawaniu „Biblioteki Narodowej”, inicjuje i bie- 
rze udział w pracach redakcyjnych czasopisma 
ZNP, „Przeglądu Historyczno-Oświatowego”, 

g uczestniczy w pracach Sekcji Historycznej ZG 
ZNP.

Profesor Jan Hulewicz Jest autorem szeregu 
fundamentalnych prac, pisanych z sumiennością 
1 poczuciem odpowiedzialności, jakie powinno ce­
chować prawdziwie uczonego. Do takich należy 
„Udział Galicji w walce o szkołę polską w la­
tach 1899—1914”, „Studia Polaków w uniwersy­
tetami obcych w łatach 1880—1914”, „Sprawa 
wyższego wykształcenia kobiet w Polsce w XIX 
wieku”, aż do ostatnich prac z dziedziny historii 
nauki, takich jak monografia Akademii Umiejęt­
ności w Krakowie w latach 1873—1918. Pracami 
tymi wpisał się trwale w historię polskiej kul­
tury.

Nauczając i wychowując, opiekując się studen­
tami 1 młodymi pracownikami nauki, całe swoje 
życie zajmował się równocześnie problemami na­
uczycielskimi. Interesował się głęboko historią 
ruchu nauczycielskiego, szczególnie historią 
Związku. „Przegląd Historyczno-Oświatowy”, 
który prof. Jan Hulewicz współredagował, za­
wdzięczał Mu szereg wyważonych i kompetent­
nych opinii, wiele inicjatyw i pomocy.

Podejmował chętnie każdą pracę, która mogła 
przynieść pożytek nauczycielowi, polskiej szkole 
i Polskiej kulturze. Wraz z Jego odejściem utwo­
rzyła się luka, którą trudno będzie zapełnić. Szcze­
gólnie odczuwają tę Stratę historycy, związani z 
ruchem nauczycielskim i redąkcja „Przeglądu 
Historyczno-Oświatowego”.

NOWOŚCI NAMSUNE
LITERATURA PIĘKNA

Horacy: DZIEŁA. LSW, Warszawa 1980, cena t 1111 152 
zl.

Leszek Babula: CZERWONY BOR. CZARNY BOR, 
BIAŁY BOR. LSW, Warszawa 1980, s. 632, cena 100 zł.

Teofil Gautier: STOPA MUMII I INNE OPOWIADA­
NA FANTASTYCZNE. PIW, Warszawa 1980, s. 276, 
cena 70 zl,

Kornel Filipowicz: MIĘDZY SNEM A SNEM, WL, 
Kraków 1980, s. 142, cena 25 zl.

Eugeniusz Iwanicki: WIĘCEJ NI2 PRZYJAŹŃ. Wyd.
Łódzkie, Łódź 1980, s. 250, cena 28 zł.

Barbara Rybaltowska: SZKOŁA POD BAOBABEM 
MON, Warszawa 1980, s. 232, cena 45 zl.

Jadwiga Korczakowska: WAKACJE W BORKACH. 
LSW, Warszawa 1980, s. 196, cena 20 zł.

Albert Paris Giitersloch: HISTORIA O PRZYJAŹNI. 
PIW, Warszawa 1980, s. 174, cena 40 zl.

Aleksander Baumgardten: ZAPAMIĘTANIE. MON, 
Warszawa 1980, s. 294, cena 28 zł.

WSPOMNIENIA, OPRACOWANIA LITERACKIE
Henryk Kamieński: POSTĘP TO ŻYCIE. KiW, War­

szawa 1980, s. 234, cena 50 zl.
Zbigniew Jerzy Nowak: WSROD PISARZY I UCZO­

NYCH, Szkice historyczno-literackie. Wvd. .Slask” 
1980, s. 341, cena 62 zł.

Wybór i opracowanie Marian Turski: BYLI WÓW­
CZAS DZIEĆMI. Kiw, Warszawa 1980, s. 690, cena 120 zl.

Wojciech Natanson: SZCZĘŚCIE SYZYFA. WL, Kra­
ków 1980, s. 175, cena 35 zł.

TEATR, FILM
Ryszard Doroba: BLIŻEJ FILMU. Wyd. Szkolne 

Pedagogiczne, Warszawa 1980, s. 174 cena 21 zl 
lornraC!l„/ZbiOr"„"'a:. TEATR WENECKI. WL, Kraków 1980, s. 92 cena 25 zl.

HISTORIA, POLITYKA
Wacław Szyszkowski: TWÓRCY STANÓW ZJED- 

N?EZONYCH’ wiedza Powszechna, Warszawa 1980, s. 424, cena 70 zl.
Praca zbiorowa: POLSKO-ROSYJSKIE ZWIĄZKI

NA PRZEŁOMIE XIX mnX.X WIEKU" K1W> Warszawa 1980, s. 398, cena AUU Zł;,,
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Niedziela — 23 listopada, godz. 10.00: 
KLUB MŁODYCH MIŁOŚNIKÓW MU­
ZYKI — koncert dla młodz, pt „Muzy­
ka z pogranicza0, stereo; godz. 12.05: 
TEATR KLASYKI DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ: „Dziady” — fragm. drama­
tu A. Mickiewicza, stereo; godz. 13.10: 
KLUB OLIMPIJCZYKÓW (biologia).

Poniedziałek — 24 listopada, godz. 6.00: 
PRZED PIERWSZYM DZWONKIEM — 
aud. dla nauczycieli; godz. 9.00: Dla kl. 
I (jęz. polski) — „Deszcz muzykant”, 
słuch, z cyklu „Teatr Szkolny” (powt. 
godz. 13.20); godz. 10.00: Dla kl. V (hi­
storia) — słuch, pt. „Ballada o koro­
nie Śmiałego”; godz. 11.00: Dla szk. średn. 
(jęz. polski) — „Poeci naszego czasu”, 
z cyklu „Kultura”.

Wtorek — 25 listopada, godz. 9.00: Dla 
kl II-III (muzyka) — „Kujawiak, ku- 
jawiaczek”, z cyklu „Glosy 1 dźwięki” 
(poićt. godz. 13.20); godz. 9.40 pr. IV i II 
Dla przedszkoli — „Z deszczu pod ryn­
nę” słuch, z cyklu „Teatr dla Naj­młodszych”; godz. 10.00: Dla kl VI (hi­
storia) - Słuch, pt. „Gdzie Wisła wpada 
do morza”; godz. 11.00: Dla szk. średn. 
dez nolski) — „Wokół Bergmana”, z cyk- 

, Kultura”; godz. 21.50: NURT (filo­zofia) - ^Leninowska teoria odzwier­

WYNIKI II KONKURSU LITERACKIEGO 
DLA NAUCZYCIELI

1it2p1ra^dS®rnika br’. rozstrzygnięty został II konkurs 
literacki dla nauczycieli województw kieleckiego i ra­
domskiego na wiersze, opowiadania i szkice literac­
kie, zorganizowany przez Klub Literacki ZNP,. Ośro- 
Stk„iUS-łlig Pedagogicznych i,-Socjalnych oraz kurato­
ria oświaty i wychowania obu'województw.

. ury — w składzie J. Molda (przewodniczący) A 
Rutkowska 1 S. Nycza, - po zapoznaniu się z 2M 
utworami 60 autorów postanowiło przyznać*

Do artykułu pt. ..Technologia .kształcenia”, 
zamieszczonego w 46 numerze „Głosu , ' k 
się błąd. W związku z tym wyjaśniamy, iz re 
ferat pt. „Problemy efektywności kształrenra 
przygotowali: prof. dr bab. Kazimierz DemeK i 
dr inż. Janusz Gnitecki. Za pomyłkę Wertera 
przepraszamy Autorów reteratu i Czy -

i r W<s?.ZŻ?te PO.eZj-: Trzy 11 nagrody - Ź. Jóźwikowi = 
B. Sierakowskiej z Kielc oraz A. Pietraszewskiei

z Radorma, trzy III nagrody — A. Dąbrowskiemu ze 
chnwTCh?W1T?: Morawskieniu z Białobrzegów i A. Zv-

X ■ Tpe!c oraz dwa wyróżnienia — T. Jaksie 
ze Skarżyska Kam. i B. Kalinowskiej — z Kielc 
w^iemuZialB DWŚe- ? nagrody - k. Mroezko- 
tóżnipT W Sakowskiej z Kielc oraz siedem wy- 
wskiei I kTTr L1 Kowalczyk-Mroczko-
,skie.j, A. Zychowi z Kielc, P. Borowskiei z Koń- 

Klono'vskie1 z Garbatki, M. Kupiszewskle-
u z Kozienic i «J. Madetko ze Starachowic.

kJwiW zdZ1Ki!^rTki Mter?cMej: I i III nagrodę S. 2a- 
z Kielc, II nagroaę J. Stokłosie z Ostrowrn

Sw. oraz wyróżnienie U. Rybickiej z Kielc.
°?lim0 nteprzyznania pierwszych nagród za wier- 

.sze 1 opowiadania jury stwierdziło, iż konkurs stal 
Uch następnych0"110 * naltóy g° k°ntynUowae w la- '

Nagrody 1 wyróżnienia wręczone zostana ,-na uro- - 
czystym zebraniu Klubu Literackiego z okazji 75. 
-lecia ZNP, a najciekawsze utwory ukaża sie w 
„Przemianach” oraz w dodatku literackim do Głóśu 
SYprezy g°Bazar 3™. przygotowanyra almanachu ■

Adres redakcji: ul. Spasowsklego 6/8, 00-389 Warsza­
wa, Telefony: 26-10-11, 26-34-20. 27-66-30. warsza
łPru.^: Prasowe Zakłady Graficzne RSW .Prasa-

- Książka-Ru eh”, ul. Nowogrodzka 84/86. 02-017. War- szawa. *
Nr Indeksu 35823. Zam, 3051 O-132
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DAWANIE SZKOŁY

Pedagog. (Ten z krainy czarów)
Za sobą:

słodki smak wagarów 
świadectwo siedmiu klas
ogólniak
pierwsza miłość 
liga w durnia 
matura,

(nie da się zaprzeczyć
myśli:
by nie uczyć cudzych dzieci...).

A jednak!
Filologia polska! 
Trochę polskiego 
trochę wojska

Szkoła!
Długopis
(wkład czerwony)
Jest błąd! Więc będzie zaznaczony..,

Myśl, gdy nad uczniem człowiek się męczy: 
Błędy?

Dorośli robią ich więcej!

WŁADYSŁAW KATARZYŃSKI

FRASZKI
NARODOWA MARTYROLOGIA

Męczennicy znów w ojczyźnie 
mężnie c i e r p i ą za milionyt 
miliony, które bezwstydnie 
z państwowej kradli skarbony.

Aleksander Szarecki

SKUTKI

Wilka z owcą skrzyżowano: 
nie dał wełny — pożarł siano.

KUTY

Nie da się w konia zrobić, 
gdy o orkę chodzi — 
ale, by dojść do żłobu 

p o szkap ić sie zgodzi.

BEZ ROMANTYCZNEJ POZY

Nie boję się, lecz lżejszą 
podajcie mi zbroję — 
o oszczędność surowca 
toczą się dziś boje.

Jerzy Leszczyński

O JEDNOŚCI I SILE

W jedności siła!
— Hasło poważne — wiadomo!

Lecz jeśli jedność —
to siła — przeciwko komu?

O ZAKRĘTACH

Że kroczy prostą drogą, 
zawsze wierzył święcie — 
no i wpadł 
na zakręcie.

Krystyna Sylwestrzak

ZŁUDZENIE
Liść figowy przystrojony, 
jako łaury był ceniony, 
gdy opadła część przybrania, 
zobaczono nagle drania.

Zenon Gawędzkl

O STOPIE ŻYCIOWEJ

Mamy aż nadto dowodów, 
że stopa życiowa

zależy wyłącznie od dochodów.
Józef Witkowski

Oczywiście, nie obcięlibyśmy być 
gorsi od innych. Z uwagi na impo­
nującą frekwencję Banasiakowa 
przytargała do świetlicy parę dodat­
kowych krzesełek. Dyrektor Dudzik 
nie zajął, jak zwykle, miejsca za sto­
łem prezydialnym, lecz uplasował 
się wśród zgromadzonych. Ściślej — 
pomiędzy koleżanką Raczek a ma­
gistrem Wasiakiem. Uprzedzając nie­
jako ewentualne pytania, powiedział, 
że głęboko zakorzenione poczucie 
demokratyzmu nakazuje mu bezpo­
średni kontakt z koleżeństwem.

Poczuliśmy się od razu raźniej i 
swobodniej. Kolega Walczak, zawsze 
z reguły skłonny do drzemki już w 
pierwszej fazie narady, tym razem 
zapisywał coś skrupulatnie w swym 

■ notesie. Prawdopodobnie uwieczniał 
dla potomności dyrektorskie credo. 
Nawet nasz hobbista krzyżówek, 
profesor Maczek demonstracyjnie 
zwinął w rulon swą ulubioną „Roz­
rywkę”, powtarzając jedynie wzru­
szonym od emocji głosem maksymą 
na temat wiatru historii. Może 1 nie­
potrzebnie wychylił się z tym oś­
wiadczeniem, gdyż czujna jak zwy­
kle pani Banasiakowa i zapewne 
nieświadoma wymowy podtekstu, 
natychmiast pozamykała szczelnie 
wszystkie okna. Zrobiło się wpraw­
dzie duszno, ale nikt z nas nie zwra­
cał uwagi na takie drobiazgi. Mieliś­
my na głowie znacznie poważniejsze 
sprawy. Czas naglił, a przeznaczona 
na walne zebranie dłuższa obiadowa 
przerwa nie mogła trwać przecież 
wiecznie.

Jeśli nas teraz zabraknie...
Co jak co, ale postulaty nam la­

toś obrodziły. 1 jest to zjawisko w 
pełni zrozumiałe, a nawet koniecz­
ne. Zbyt wiele bowiem narosło bo­
lączek, zbyt wiele uchwał i dezyde­
ratów społecznych wędrowało do 
akt różnych instytucji, aby z nich 
nigdy nie wyjrzeć. Nie są to więc 
postulaty nowe, lecz powtarzane od 
lat. Tyle, że po raz pierwszy od 
dłuższego czasu docierają tam, gdzie 
trzeba i są słyszane.

Wśród dezyderatów najczęściej i 
najmocniej stawianych przez środo­
wisko nauczycielskie występuje żą­
danie podniesienia autorytetu za-, 
wodu nauczycielskiego, autorytetu 
nauczyciela. Żądanie o podstawowym 
znaczeniu zarówno ze względu na 
samopoczucie ludzi pracujących w 
tym zawodzie, jak też ze względu na 
skuteczność wychowawczego oddzia­
ływania szkoły. Stara to bowiem 
prawda, że nie sposób wpływać na 
kształtowanie czyjejkolwiek osobo­
wości, jeśli przez obiekt tego wpły­
wu jest się traktowanym lekcewa­
żąco lub co najwyżej z życzliwą li­
tością.

Przywrócenie zatem należnej ran­
gi stanowi nauczycielskiemu jest 
problemem o pierwszorzędnym zna­
czeniu. Rzecz w tym jednak, czy pre­
stiż zawodu i autorytet nauczyciela 
są pojęciami jednoznacznymi. A 
także w tym, jaki może być udział 
czynników nadrzędnych w odbudo­
wie pozycji zawodu i ludzi w nim 
pracujących. Otóż, wydaje mi się, że 
między obu tymi pojęciami zachodzi 
dość istotna różnica, aczkolwiek wy­
stępują też określone zależności, zaś 
ujemny bądź dodatni wpływ wszel­
kich odgórnych decyzji dotyczy głó­
wnie pierwszego z tych pojęć.

Jest bowiem oczywiste, że finan­
sowe usytuowanie zawodu nau­
czycielskiego na jednym z ostatnich 
miejsc krajowej siatki plac, jak rów­
nież brak troski o zapewnienie lu­
dziom tej profesji godziwych warun­
ków życia musi przynosić (a do­
świadczenie potwierdziło tę praw­
dę) zgubne konsekwencje. Zarówno 
pośrednie, wyrażające się w tzw. U- 
jemnej selekcji do zawodu, jak i bez­
pośrednio odczuwalne przez każdego 
parającego się pracą nauczycielską. 
Nie żyjemy przecież, w czasach św. 
Franciszka, kiedy to programowe u- 
bóstwo procentowało aureolą świę­
tości i publicznego szacunku. Acz­
kolwiek i wówczas, choć uwielbia­
no wprawdzie różne żebraczyny bo­
że, liczono się jednak przede wszy­
stkim z ludźmi o brzęczących kie­
sach. Obecnie nadeszły takie czasy, 
że wprawdzie nadmiernie wypcha­
ne sakiewki wywołują nieufność i 
niechęć to i ustawiczne biedowa- 
nie nie wzbudza szczególnego no- 
dziwu.

Jeśli więc mamy mówić o przy­
wróceniu zawodowi nauczycielskie­
mu należnego mu prestiżu, to prze­
de wszystkim musimy zapewnić lego 
przedstawicielom godziwe warunki

W KLIMACIE
ODNOWY

Na wstępie dyrektor Dudzik prze­
czytał obszerny elaborat dotyczący 
najnowszych decyzji władz resorto­
wych i związkowych. Nie uronił ani 
jednego słowa z komunikatu poda­
nego w ubiegłym tygodniu do ogól­
nej wiadomości przez tzw. publika­
tory. Zrozumiałe ożywienie wywołał 
fragment dotyczący kwestii płaco­
wych. Wywody szefa przerwała do­
nośnymi oklaskami nasza chemlcz- 
ka, ale skarcona wymownym spoj­
rzeniem pryncypała, potulnie usia­
dła z powrotem w swym kąciku pod 
żeberkami c.o.

Po expose szefa nasza ' etatowa 
protokolontka, panna Zosia, zaczęła 
rejestrować zgłaszane postulaty. O- 
czywlścle, tych lokalnych, dotyczą­
cych jedynie naszej skromnej pla­
cówki. Magister Wasiak ocenił kry­
tycznie zakusy kolegi Chnistka na 
swą szafkę w pokoju nauczycielskim. 
Zgodziliśmy się wszyscy z argumen­
tacją oskarżyciela, że metody Chru- 
stka kolidują wyraźnie x ogólnym 
klima|em odnowy.

Koleżanka Raczek, po wstrząsają­
cym monologu o psikusach Józia Ku­
lebiaka z III-c, narażających na 
szwank jej prestiż pedagoga, zgło- 

żyda i takie usytuowanie w tabeli 
uposażeń, aby perspektywy życio­
we, które przynosi praca nauczy­
cielska, nie odstraszały co zdolniej­
szych 1 prężniejszych młodych lu­
dzi.

Ale obok prestiżu jest coś równie 
jeszcze ważnego i cennego, co uległo 
w ostatnich latach znacznej deprec­
jacji. Jest to osobisty autorytet na­
uczyciela. Autorytet, jakim, cieszy 
się wśród wychowanków, ich ro­
dziców i całego społeczeństwa. A 
tego autorytetu nikt nam nie odbu­
duje oprócz nas samych. I na to nie 
ma rady.

Powiedzmy sobie otwarcie, te o- 
statnie lata — i to nie tylko minio­
ne dziesięciolecie — nie sprzyja­
ły budowaniu między nauczycielem a 
uczniem stosunków, na bazie któ­
rych rodzić by się mogło wzajem­
ne zaufanie, szacunek i sympatia.

Praca pedagogiczna, praca wy­
chowawcza była tak obwarowana 
różnymi odgórnymi dyrektywami 
formułowanymi wpróst lub pośred­
nio, tak wiele było w niej fałszywego 
tromtadractwa, wymagała od nau­
czyciela takiej ekwilibrystyki przy o- 
mijaniu przeróżnych tematów tabu, 
takiego samozaprzeczenia przy u- 
prawianiu propagandy sukcesu, że 
tylko niewielu zdobywało się na od­
wagę szczerości i uczciwości w kon­
taktach z młodzieżą. I ci nie muszą 
się dziś martwić utratą autorytetu. 
Znaczna jednak większość uginała 
się pod ciężarem nacisków. Cóż, nie 
każdy rodzi się bohaterem i nie każ­
dy gotów jest przez cale zawodowe 
życie narażać się na niezadowole­
nie władz i negatywne skutki te­
goż niezadowolenia.

A młodzież? Cóż miała robić. Za­
mykała się w swoim świecie, obwa- 
rowywała murem nieufności, bądź 
szła na milczący układ z pedago­
giem; układ polegający na obustron­
nym deklamowaniu sloganów, któ­
re obie strony przyjmowały za do­
brą monetę, ale które nie mogły sta­
nowić i nie stanowiły formy kon­
taktów sprzyjających rodzeniu się 
wzajemnej sympatii i nauczyciel­
skiego autorytetu.

Znamy to w.szyscy bardzo dobrze. 
Znamy te ironiczne spojrzenia na­
szych wychowanków, te podchwy­
tliwe pytania, stanowiące czasem 
wyraz złośliwości, a czasem rozpa­
czliwą próbę zmuszenia nas do zer­
wania maski, do ujawnienia, co my- 
ślimy i jacy jesteśmy naprawdę. 
Znamy to dobrze i niewielu z nas 
może o tym myśleć bez zażenowa­
nia i rozżalenia.

Obecnie stanęliśmy przed wielką 
szansą. Niejedna zasłona została 
zdarta, dyrektywy obwarowujące 
naszą wychowawczą działalność, je­
śli nie całkiem zanikły, to uległy 
znacznemu osłabieniu. Nikt już za 

siła potrzebę ograniczenia dotych­
czasowych, a wynikających z kode­
ksu, uprawnień uczniowskich. Do 
powyższego postulatu odnieśliśmy 
się z pełnym zrozumieniem, gdyż 
wiedzieliśmy dobrze, że wesołek Jó­
zio od dawna już faszeruje pinezka­
mi fotel swej wychowawczyni. Jasne 
jest zatem, że u koleżanki Raczek 
narażony bywał na szwank nie tylko 
prestiż.

Pozostałe wnioski również oscy­
lowały wokół żywo interesujących 
nas spraw. Panna Zosia skrupulat­
nie wykaligrafowała w księdze pro­
tokołów kolejne, krytyczne uwagi o 
permanentnym braku papieru toale­
towego w szkolnym sanitariacie, o 
korodującym od lat w magazynie 
kosztownym magnetowidzie i o wie­
lu innych mankamentach.

Nie powiem. W sumie było sym­
patycznie. A nawet twórczo i kon­
struktywnie. Trochę nie w porę 
przypomnieliśmy sobie, że już od 
bez mała godzinę swawoli — pozba­
wiona właściwej pieczy wychowaw­
czej — przyszłość narodu. Z dzien­
nikami pod pachą ruszyliśmy ocię­
żałym krokiem do swych codzien­
nych obowiązków. A szkoda, gdyż 
postulatom, projektom i nowator­
skim inicjatywom nie było końca. 
Chyba, że nazajutrz uda nam się 
zrobić, powtórkę z wiecowania. Ba­
talia o pryncypia powinna być spra­
wą nadrzędną w stosunku do zało­
żeń programowych szkoły.

Tylko — co z dziatwą?
KRZYSZTOF KAŁUSZRO

kii-

nas nie myśli i nikt nie nakreśla nam 
sztywnych ram, poza które ani w 
myśleniu, ani to działaniu wychy­
lić się nie można. Ale nie łudźmy 
się; nie są to czasy łatwe. Ani dla 
młodzieży, która teraz może bardziej 
niż kiedykolwiek potrzebuje pomo­
cy w wyborze drogi i która — miej- 
my nadzieję — raz jeszcze zwróci 
się do nas po wyjaśnienia dręczą­
cych ją wątpliwości. Ani też nie są 
to czasy łatwe dla nas. My także 
musimy się uczyć od nowa samo­
dzielnego myślenia. Myślenia odpo­
wiedzialnego. My także uginamy się 
pod ciężarem pytań, na które nie 
zawsze znamy odpowiedź, pod cię­
żarem konieczności wyboru własnej' 
drogi. Czy potrafimy sprostać ocze­
kiwaniom młodzieży? Czy znajdziemy 
w sobie tyle siły, aby przyznać się do 
niewiedzy? Czy zdobędziemy się na 
odwagę szukdma wraz z młodzieżą 
własnej drogi? Na odwagę samoo- 
kreślenia się, czy jasnego sprecyzo­
wania i zaprezentowania własnych 
poglądów i przemyśleń nawet wów­
czas, gdy nie będą one zgodne z 
poglądami większości, jeśli będą a- 
ktualnie niepopularne, jeśli będą 
szły niejako pod prąd powszechnie 
panującym trendom? Bo oclu: ag i 
wymaga nie tylko-myślenie niezgod­
ne lub niezupełnie zgodne z myśle­
niem władz. Równej odwagi po­
trzeba, aby myśleć samodzielnie 
wówczas, gdy całe otaczające nas 
środowisko myśli inaczej.

A jednak niedawno w telewizji 
Teodor Parnicki z najwyższym sza­
cunkiem wspominał swoją nauczy ­
cielkę sprzed lat, która zdobyła so­
bie wysoki autorytet, mimo — a 
może właśnie dlatego — że pozo­
stawała wierna swoim ideałom i po­
trafiła ich bronić, chociaż wśród u- 
czniów te właźnie ideały nie cie­
szyły się szczególnym uznaniem. A 
przecież tę, a nie inną, nauczyciel­
kę ze szkoły podstawowej pamięta 

- do dziś znakomity pisarz i ona — 
jak mówi — miała duży wpływ na 
niejedną jego życiową decyzję, na 
jego poglądy i postawy. Choć nie za­
wsze był to wpływ bezpośredni.

Dlatego myślę, że jeśli teraz 
braknie nam odwagi, jeśli teraz 
wykorzystamy - szansy, jeśli nie 
dejmiemy próby partnerstwa 
młodzieżą, nie przyjdziemy jej, z po­
mocą — przegramy sprawę odbudo­
wy nadwerężonego autorytetu. Prze­
gramy na długie lata. Jeśli teraz za­
braknie nas u boku naszych wycho­
wanków, możemy okazać się im 
później już w ogóle niepotrzebni.
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